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Marek Jakimowski, urodził się w Barze 
na Podolu. Ojciec jego, mąż .. cnotami oby- 
watelskiemi w pokoju, walecznością na woj- 
nie, pod chorągwiami Tarnowskiego znako- 
mity; nieraz podpora tronu. Zygmuntów i Ba- 
torych; wpajał w serce - wzrastającego Syna 
te~ KOSZY uczucia staropolskiej prostoty i 
odwagi, * które jemu były właściwe. WVsze- 
snastym roku swej młodości naukom poświę- 
conej, umiał już dziarski młodzieniec tak do- 
brze robić pałaszem,' jak -żołnierz w. bojach 
osiwiały. - Wpajana od dzieciństwa miłość oj- 
czyzny, gorzała w duszy jego. Wspomnienie 
jej nieprzyjacioł i i nieszczęść ktorych byli spraw. 
cami, ` zapalało szlachetną żądzę. zemsty; a 
wipt namiętność sławy, przewyższyła wszyst- 
kie inne wrażenia na umyśle młodzieńca. Nie- 
raz przymierzając zbroi mawiał do ojca wi- 
dokiem tym zachwyconego »*” Długoż to gnu 
„ Śnieć będziemy w pokoju? Za tylokrotne na 
„jazdy i łupiestwa, niedamyż mgdy wrogom 
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„ naszym odwetu? O gdyby jak A dej 
» przyszła ta. upragniona chwila, *której- 
p bym dowiodł Polsce, że nic DSA nie- 
„ znam, nad sposobność” przelania krwi za jej 
œ sprawę!” = Cieszył. się zacny starzec tą 
wyższością umysłu swego syna, haraował je- 
dnak zapędy 'młodociańe,' pamiętny nieszczęść 
jakie przeżył, które: mimo .tylokrotnych trjum= 
fów, do upadku nachylaly ojczyznę. "Tak wzrosł 
młodzieniec i w dwudziestym roku przybył 
z ojcem na dwór Koniecpolskiego, gdzie po- 
wszechnią zwrócił na' siebie uwayę. : Dworza= 
nie uwiełbili odrazu jego zręczność w sztukach ry= 
cerskich į kobiety dziwiły się pięknej postawic; 
w ogółności do przymiotów Żołnierza - łączył 

najłagodniejsze "obyczaje, * którym grzeczność 
i skromność przodkowały. — "* 

W chwili kiedy go ojciec stawił Koniec= 
polskiemu. wiadomość o bliskiej wojnie z Fur- 
kami rozlegała po całej Polsce, ciesząc tych: 
co jak młedy 'nasz Jakimowski pałali chęcią 
zbierania wawrzynów zwycięzkich; — zatrwa- 
żając spokojnych i już do boju niezdolnych, 
bo wysłużonych ©jczyznie obywateli: którym 
niedawne klęski, od zewnętrznych wrogów a 
nawet i własnych braci, po zgonie króla Ba= 
torego doznane, smutny obras przyszłości wy= 
stawiały. — Właśnie z tego powodu na dwo- 
rze Koniecpolskiego odbywały: się. turnieje. — 
Mnóstwo rycerzy , napełniało zamek hetmana. 
Wszystko świetviało błaskiem stali i złota. — 
Kwiat młodzi polskiej: zebrany , zachwycał oko 
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płci piękuej, która dla wojowników Raa a 
dzielnością , przygotowała nagrody. — 

` Przyjęty “mile od hetmana“ młodzieniec, 
prosił go „ natychmiast, aby mu wolno' było 
dobijać się z innemi o pierwszeństwo w, tak: 
szłachetnyui zawodzie ” Niech mu "otworzą 
szranki (zawola Koniecpolski) — znana mi 
jest waleczność ojca, zgrzybiałego ra usłu=. 
p gach ojczyzny; pragnę wąęe ` oglądać syna 
r godnym krwi z której ma “szezęście "pocho-- 
„ dzić! „ — Powitany uprzejmie cd towarzy= 
„„szów broni, w krótce stał się ich podziwie- 
niem Jakimowski. Zaledwie kilka dzielnych zro- 
bił obrotów, ogłoszono go zwycięzcą jedno- 
myślnie, a Katarzyna : Miastkowska, slynąca 
urodą i, przymiotami na dworze hetmanowej, 
przeznaczoną została do przepasania” go Szar= 
fą biękitnego koloru, na której następujący 
napis, wytkany byt srebrnemi literami: ” Niech 
» przytomność umysłu w największych niebez- 
p pieczeństwach , ŁOWATZYSZ y twojej OBWAGZE., 

Młodzieniec nieznał jeszcze miłości, i i Ka- 
tarzynie obcemi były jej uczucia, Równie czy- 
sta jak piękna, obojętnie patrzałą dotąd na 
rycerzy; Żaden jeszcze niezaprzątnął jej serca, 
poświęconego jedynie dobryczyńncom i dawcom 
swego Życia, którzy mieszkali nad granicą tuwec 
ką w bliskości zamku Trembowli, — Pierw- 
szy Taz w życiu spotkały się jej niewinne o= 
czy z bystrym wzsokiem Jakimowskiego, któ= 
ry osłupiał na jej widok,...... i dlugi -czas 
zostawał w omamieniu. * Jąkież dzięki nienależą 
„ ci odemnie Pani, za ten’ zaszczyt ktory z 
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rąk twoich niezasłużony odbieram! Potrafięż 
godnie odpowiedzićć przczornej. myśli, która 
na tejszarfie jest wynurzoną? Cechuje ona twój 
„ rozsądek, a mnie uszanowaniem przenika! 
„ Pozwól mi ucałować te śnieżne dłonie „i 
„, razem zlożyć ..w mie najuroczysiszą przysię- 
» gę: że gdziekolwiek zaprowadzą mnie losy, 
„ wieroym jej będę ,. równie jak kajena, 
„ tobie aż. do ostatniej “chwili Życia mego. , 

Slowa te wyrzekł młody rycerz z takim ZA 
pałem, tak mocno ścisnął rękę zarumienionej 
dziewicy, iż niemogła oprzeć się gwałtowno— 
ści najtkliwszych NZTUSZEL , które tłumem ci- 
snęły | się, do- jej serca. Śtała podobnie jak 
wryta i zaledwie zdobydź się mogła na na- 
siępującą odpowiedź:, * Dzielność wasza młody 
„rycerzu, gotuje wam niezwiędłe wawrzyny; a 
„powodzenia, wasze, staną się celem moich ży- 
„CZEDIĄ, — Niemożna więcej powiedzieć - ną. 
zdradzenie . tajemnic niewinnej duszy, która W 
mimo usiłowań, niemoże się minąć z szczerością 
jaka. jej Kozie przewodniczy. — Każde pier-. 
wsze spotkanie , zazwycza) jest. przytrudne, 
lecz tym: milsze spoufalenie goluje dla kochan- 
ków. —- Nadobna Katarzyna, zaledwie po skoń- 
czonych turniejach do swej komnaty powróci- 
ła; lysiączne myśli, | X nieznaną tęsknota zajmo- 
wały jej wyobrażmią. „Miotana niespokojnością, 
postanowiła zdać sobie sprawę „se stanu swego 
serca, ale im ściślej badać je chciała , tym A 
dzicj sama dla siebie stawgta się niezyozumia- 
ją Fo serce zdawało się odpowiadać na jej 
viewinue zapytania, lecz tylko westchnięnia= 
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mi, a te uiemają wyrazów kióreby tłóuuczyć 
można. Pierwsze rysy miłości w Sercu czystej 
dziewczyny, im są delikatniejsze tym  giębsze 
zadają rany.. Mimowolna obawa połączona” z 
slodyczą nieznanych dotąd wrażeń, niczem się 
nieda uspokoić a za każdem. wspomnieniem ` 
swego- przedmiotu, w dwojnasób się powiększa. 
» Coż te Ze mną się dzieje? - rzekła sama do 
siebie , z dla ' czego ien nieznajomy młodzie 
niec tyle mnie sobą zatrudnia? Widziałam 
wielu rycerzy — dla wszystkich byłam nie- 
czułą; niemogę mawet powiedzieć abym o= 
,„ prócz szacunku należnego cnocie i waleczno— 
„SCi, prostą przyjaźnią RZEZ ująć się dała? - Oto 
„ kochasz...  zawoła Anna Turska j jej przyj jacioł- 
ka, która do niej weszła niepostrzeżona i wyslu- 
chała jej z uśmiechem. — ” Młodzieniec które- 
go zaszczyciłaś twą szarłą , wzniecił w tobie, 
plomien miłości. Ta królową serc naszych 
wymaga posłuszeństwa, jestesmy .jej wiecznie, 
poddane, opór więc byłby daremny. — Jabym 
kochała”... — Nieinaczej. . Daremnie samą 
sobie niewierzysz, bo się jeszcze pojąć niemożesz. 
Tak było ze mną, kiedym poznała mego Szan- 
drowskiego. Ale i twój bohatyrnie w mniejszem 
znajduję się pomieszanu. Spotkałam go tej chwili 
całującego Arin t twoją Sa Ye westchnie- 
"niach które tylko nam dziewezętom przyslo-. 
ją. Znałam go od dziecnstwa, bośiny się w, 
sąsiedztwie wychowali. Żywy jak piorun, we- 
soły jak pierwszy dzień pogodnej wiosny; 
nieboraczek tak się nagle odinienif , tak nie- 
spodżianie ów rycerz ńwiericzony, PóRZER anym 
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zost. PB „Jakto!... „wszakże on jest zwy= 
Cig? vilo - (rzecze pomieszina Katarzyna, 
mnfeinjąc że Jakimowski już po odby- 


4 tych turnie: ach- w oddzielne z ‘kim wdał 


się zapasy. ) — ? P Zwycięża jest na. turnie- 
jach rycerskich , odpowie Anna, lecz jeńcem 
bez władzy wybicia się na wolność w no 
wej równie dla niego :jak i dla ciebie: wal- 

, którą wam Biru miłość wydaje. ' Ea- 
wie jest wygrać sto bi tew na polu chwa= 
ły. jak jednę z własnęem sercem kiedy jest 
zakochanóm. — Szanowna przyjaciołko , (w 
westchnieniem odezwie . się Katarzyna ) iak 
więc znasz dawno ` tego nadobnego mi 0= 
dzieńca? = Znam i cieszyć się będę j-żeli 
go znajdziesz tyle ROA twojej : miłości ; 
ile wart mego szacunku - Ach! droga An- 
nol piemówmy o.nim więcej, bo mewirm 
cą ci mam odpowiedzieć. Tak jestem - pomie-> 
szaną, tak niespokojna, że sama Scbą nie= 
włądam. Gwałtowna jego nałarczywość w 
mocnćm ściśnieniu mojej ręki, to wejrzenie 
przenikające, zdawały mi się zbyt śmiale= 
mi; a przecież niebyłom w stanie..,:+. — 


| Smiałym powinien 'byidż każdy młodzieniec: 


który chce bydź kochanym. Mężczyzna jest 
stroną zaczepną.  Nielubię takich co tylko o 
poda wzdychając, ledwie Że» mają odwagę, 
na dziesięć kroków zblżyć się do kobiety, 
aby ją wzrnszyć swoją miłosierną postacią; 
zazwyczaj są to serca zajęcze, albo nieszcze= 
dA Ga się świętoszkami. "W aleczny Ja- 
oy wski, goisqąji cię mocno za rękę, spoj- 
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„Tzal, na ciebie Śmiało; „bądź pewną” Że. par 
, trafi F urkoóm zajrzeć w oczy, a przez to 
; samo zasłużyć na twą wzajemność. Takich 
n to właśnie mężczyzn powinny kochać Polki, 
Otwartość ; wesołość Anny, zniewoliły ; nier 
winną Katarzynę” Że jej. > „odrazu wynurzyła 
uczucia swoje: * Poznaję że widok tego mio 
S dzienca , nad wszelkie spodziewanię. zmienił 
„ Stan mojej duszy. Ale zaklinam cię na wszy= 
„ stko co”ci jest' święte, : niech to wyzuanię 
‘a tobie tylko będzie ` wiadome. - — Zanlaj „mi 
„ kochana przyjąciołko, odpowie Anna; po- 
s trafię ja szanować tajemnice twojego, serca, 
i których mimowolnie dociekiam; 1 pewną jez 
.,, Slem Że niezawiedzięsz się na mnie.., — , 
| Zostawmy obie przyjacioiki na  rozniówię 
ulubionej od dziewcząt.. a wrocmy się do Ja- 
kimowskiego. Po tem, wyobrażeniu jakie da 
lśmy sobie na wsiępie o jego charakterze , 
łatwa pojąć odmianę w której go zaslaniemy, 
Z tryumfem wprowadzony Da pokoje zamkowe, 
głośno uwielbiany z swej „waleczności , udaro- 
wany od hetmaną dzielnym rumakiem Ww perz 
skim rzędzie, bogatą. zbroją i szyszakiem ; trz 


"niepoznawszy Katarzyny, byłby się miał za 


naj: zczęśliwszego na ziemi; — lecz miłość: na 
‘te wszystkie podniety zrobiła go obojęlnym: 
Biedny młodzitnice, tak, dalece był pomiesza- 
nym, Że się niemógł zdobyć ua wyrazy po~ 
dziękowania swemu. przyszłemu wodzowi, za 
dary i zaszczyty któremi go O i Sędzi- 
wy ojciec jego, płacząc z radości, fausiał mu 
służyć za tłómacza przed Rohatyrskićm obliczem 
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Koniecpolskiego. — Z wst dó ust przechodziło 
imie młodzieńca —Grono najpowabnicjszych ko- 
biet, poważne nawet matrony cisuęły się dla 
widzenia go z bliska i nasycenia oczu piękną 
jego postawą; lecz niewidząe pomiędzy niemi 
dawczyni swojej szarfy, z niespokojnością przyja 
mował ustawiczne pochwały, których mu nic- 
szezędzono. Miłości ` oddalonej ma chwilę od 
przedmiotu ‘swoich płomieni , godziny zdają się 
bydź wiekami. Tak się działo z. ułodzień= 
cem, kiedy nagle otwarły się podwoje, a 
dziewica azien od wschodzącej jut:zen- 
ki, wprowadzona od swoich rówienniczek na 
salę, pierwsze wejrzenie zwróciła prosto ku nie- 
mu, - była to Katarzyna. — To powtórne spot- 
kanie się z sobą ich Qczu, stanowiło cpokę 
wżajemności, o której obojgu wątpić nienalc- 
żało. Widok ubóstwionej kochanki, w oka mgnie- 
niu rozproszył posępne myśli - Jakimowskiego, 
jednając go z wrodzoną wesołością S Naty ch- 
miast on stał się wymownym — i pełen uszano wa- 
nia, dzięko wął jej powtórnie w obliczu wszystkich, 
za te chlubne pierwszenstwo którćm go zaszczy- 
ciła nad wartość czynu. 
» Skromność Wasza, — (odpowie z miłym 
» uśmićchem Katarzyna, 5 podwaja cenę zasłu= ` 
» gi. Honor odniesipnego tryumfu nie ja Wam 
„ sama przyznałam. Oto są wąsi sędziowie, 
dodała wskazując na rycerzy, — ich wyrok 
h był mojem hasłem. Oby ta szarfa, itorowa- 
„ła wam drogę do sławy, której Wam z ser- 
ca Życzę. — Przyłącz Pani do tego wolność 
j» ubostwiania cię wiecznie; a CZE nie- 
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„/bęzpieczeńsiwu, kióreby "nnie ustrasżyć po“ 
„ trafiło!.,., rzekł g nie$miałością i drżeniem 
Jakimowski, „żeby. go * niewszyscy usłyszeli ; 
a rumieniec rozlany. po całej „twarzy. dziewi= 
czej, == oko na doi spuszczone, — byty jej od- 
powiedzią. i ; 
~ Niebawem cate grono gości zaproszono -do 
biesiadowej sali; każdy -z rycerzy prowadził 
damę „która mu losem przypadła. — Katarzyna 
będąc blisko swego kochanka, podała mu sa= 
ma rękę, na dopełnienie "szczęścia, * w którem 
się, niepojmował z roskoszy. Jako zwycięzca 
w turniejach; na uprzejmy ,rozkaz hetmana; 
siadł obok. swojej uwieńczycielki do stołu, ca 
przechodziło granice wszelkich. nadziei. — Stany 
kiepski widząc to, ledwie nieszalał z ra= 
dości. — - Pokręcał Gada nieustannie, głaskał 
się po czuprynie i co „chwila kowtianzaje »Da 
„ stu bomb i kartaczów Jaśniewielmożny het- 
„manie! ten chłopak będzie postrachem Tur- 
„ ków. Żebyś mi nigdy synu, 4 mniejszą Hoze 
A bą tych łotrów się niespotykał, jak z dzie 
„, sięcioma, a po dwa łby REA zgaCZAM 
„ płatał! — ., 

„Szczerość , uczciwa prostota ojca, - skrom- 
ność i uksziałgonę postępowanie syna, tąk by- 
ły wszystkim przyjemne, Że sam hetman roz- 
poczynając zdrowia, najpierwszy puhar , spełnił 
duszkiem za powodzenie Jakimowskich. — Kolej ta 
wśród okrzyków i odgłosu muzyki wojskowej, 
niebawem oblecieła stoł cały .i bliską byla 
wrócenia się do Hetmana ; „kiedy rożechoco= 
ny stary l Jakimowski. powsiając „rzęcze: 
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"pa wielkiem pozwoleniem JW. Hetmana! W 
„ nadzieję zaszczycającej łaski, — za zbyieczną 
zę poufałość przepraszając” zawczasu, -- powa- 
|» Żam się wypić majprzód szacowne zdrowie. 
y uwieńczycielki syna mego, Jmci Panny Pod- 
p, cCzaszanki, Katarzyny ` Miastkowskiej! Niech 
„ Żyje piękność i 'cnotal,, = © Wszyscy męż- 
czyzni, nieczekając kolejnego puhara, rzuciwszy 
się do mniejszych, radosnie powtórzyli ostatnie 
siowa. —- Bohatyr turniejowy toż samo uczy- 
nit z m: uł kubkiem który mu postawiono; 
bo u dawnych Polaków młodzież, bardzo skro- 
mmie była chowaną, dla'tego też * puhary, 
i kubki rozma; itej wielkości, ToZNaszono dopie- 
ro po zajęciu miejsc przy stole, aby każdemu 
-dostať się prawem chwalebnego zwyczaju” do- 
zwolony. ŻZtąd najpiękniejsze „przymioty byty 
ozdobą tej miodzi, : Opilstwo i rozpusta” pra- 
wie nieznane, bo wzgardzone. 

Po onas biesiadzie , rozpoczęły się. 
tance; które trwaly aż północy. Była to naj=. 
korzystniejsza sposobność dla młodego Jakimow=: 
"skiego zbliżenia się do serca swojej kachanki: 
Dziewczęta rozgrzane w tanca, podobne są 
mężczyznom rozgrzanym od' starego Węgrzyna, 
Jest to otwarte pole dla tryumfów miłości. 
Najdrobniejszą iskierką w serce niewinne padrzu= 
cona, ” ledwie nie płomienieq wybucha; bicie 
jego staje się coraz" mocniejszem, uczucia co- 
xaz tkliwszemi; każdy oddech zamienia się w 
westchnienie a usmiech, tłomacz wstydliwo= 
$ci dziewiczej, nieodlącz py tej rozrywki towa- 
rżysz; zastępuje miejsce wymowy. — Katarzy= 


205 X 
18 idąc z pociechą Za głóserni powsżechiości 
6 zaleiach młodzieńca, wierna skromności 1 
cnocie; przeńiewierza się śwoim” włastym nu= 
kladom jakie z Anną w spółmictwie *uknowa= 
ży: abytę nową tajemnicę swej duszy ukryć przed 
jej zwycięzcą "Najprzód źdradziły ją oczy — 
a potóm i drżące, usta. — Po krótkich nalega 
niach, nastąpiło "wzajemne Ścisnienie ręki, ua 
koniec wyra?!  *Kocham!...,, — rożłat potok 
nieznanych dotad diczuciów po całem sercu 
młedziana.— Ktokolwiek był szczęśliwym w nia 
łości, niech sobie to pierwsze słowo z, ust 
kochanki przypomni, — i niech sam siebie zd- 
pyta: Czy znał rozkosz. przewyższającą wWażię™, 
kami to niewinne z-ust wstydliwych wyzna- 
nie... - Wtedy to postać dziewiry jest obrazem 
anioła, zwiastującego naini najwyższe dobro, któ- 
rego nieznający na ziemi; żyjąc odiy waja podróż 
bez celu; Życie ich jest pasnrem dziwacznych 
marzen potiżających godność przeznaczeń 


człowieka. - Kto PO ea ej niedoświadczał mi- 
łości, nigdy niebył zdolnym do wielkich 'czy= 
nów; — najsławniejsi bohatyrowie w, by- 


li wprzód kochankami. 

s Od iej chwili nadobni kochankowie, w 
towarzystwie cnotliwej Anny, spędzali mile po= 
ranki i wieczory w zamku Koniecpolskiego na 
Podolu, (przez cały miesiąc ' Sierpień aż do 
połowy Września, roku 16203) gdzie ten wale- 
czny hetman od dwóch lat z AWóroki swoimi 
zabuwiał , przewidując bliską wojnę z "Purkami» 
Wzajemne przywiązanie czułej pary, stało się 
wkrótce wiadome  hetmarowej. "Pa zacna Pax 
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ni córka; „wielkiego „Żółkiewskiegu.; kochając. 


Katarzynę, sprzyjała. jej zamiarom i postano- 
wiła zaraz po ukończonej, wojnie, „złączyć ją. 


wiecznemi śluby z narzeczony ni. 

Tym czasem trąba. wojenna gromadziła 
rycerzy wiernych ojczyznie , dla zwodzenia 
krwawych walk z pohancami. „Domowe niepo- 
koje pod nieszczęśliwem berłem Zygmunta ILI, 
dzieliły naród ` niezgodą , która mu * przyszłemi 
klęski zagrażała ; lecz prawdziwi Polacy w 
samyn, nawet: upadku, postanowili szukać jej 
chwały, i. ginąć albo zwyciężać. — Niebawem 
Koniecpolski na czele kilku tysięcy rycerstwa 
miał wyruszyć do- Multan, czekał tylko  roz- 
kazów, Żółkiewskiego, co miał heimanić na- 
czelnie tej wyprawie.. Ze drżeniem serca wy- 
glądała -Katarzyna smutnej chwili „rozstania 
z swoim kochankiem. . Napróżno ją pocieszał, 
nadaremnie wystawiał . pomyślną _ przyszłość; 
- niepojęte, razem okropne przeczucia udręczały 
jej duszę. Nieraz na ramieniu jego oparta, 
rzewne izy wylewała; młody rycerz przylu- 
lat ją prawą ręką do serca, . lewą , zasłaniał 
sobie oczy, aby utaić łzy własne. 

Uderza nakoniec straszna godzina! ; Przy- 
bywa goniec od Żółkiewskiego z Gy po= 
śpiechu na granicę, — który był tak nagły, 
że chwili niebyło do stracenia. O to jego o= 
snowa: ? Ojczyzna w niebezpieczeństwie ! Gor- 
„ szące stronnictwa wewnątrz kraju, , garstce 
„tylko rycerstwa dopuścity zebrać się pod 
„ mojemmi sztandary! „Lecz im. większa grozi 
„ nam zguba, tym chwalebniejsze pole sławy, 
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„ tym piękniejsze blizny czekają nas, o bra- 
„ cia! —- Odpornie działać będziemy , a wały. 
,, Z trupów naszych: usypane, zatamują drogę 
„ najezdcom i dadzą czas przynajmniej po- 
„ jednać się zaśleptenym rodakom; dla hepdi 
„ nego ratunku! ,, — * w 

Hasło: ” do broni bracia! ,, rozległo z łos-: 
kotem piorunu, w murach zamku Koniecpoł-: 
skiego. — Postanowił on wyruszyć na calą noc 
z swojóm: wojskiem, które już: od "kilku dni 
zajmowało okolice, oczekując niecierpliwie zna- 
ku do wojny. —- Rozruch przerażający trwogą, 
doszedł 'w krótee czujnego ` ucha Katarzyny. 
Obłąkana, wybiega z swojej komnaty, przeby- 
wa posępne kurytarze, wpada da isali- rycer- 
skiej.... — zastaje tam Jakimowskiego w zbroi 
podarowanej od hetmana , — zastaje mnóstwo ry= 
cerzy którym ten wiih zwiastował swoją *wo— 
lę.... — Pada zemdlona.... — Lecz duma na- 
rodowa, odróżniająca Polki od niewiast wielu 
innych ludów, przywraca jej przytomność. — 
Rzuca się w objęcie kochanka.... — i w oblicza 
surowem Koniecpolskiego temi słowy go 
żegna: -"Jdź waleczny młodzieńcze tam gdzie 
„ cię honor i całość ojczyzny powołuje !.... 


,„, Wracaj zwycięzcą, — a jeżeli cię pociski, 
» nieprzyjacielskie dosięgną , krew z twoich 
„ran, te usta wysysać będą.. — Zdzi- 


wiony i zachwycony : miada - tą wielko= 
ścią duszy swojej kochanki, niemógł się wstrzy— 
mać od fez, padł przed nią na kolana i za- 
wołał: ”O nadludzka istoto, wyrazy twoje 
» uczą mnie pogardzać śmiercią!.... szlache- 
„» tność duszy nieporównanej, podwaja męztwa 
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yti razem uszunowanie dla _ ċiebiel::: Badé 
a żdrowa! = Nadzieja że się z tobą aea 
„ niech będzie moją pr zewodniczką do cliwaty!,; 

Niemógi sam hetman patrzeć bez rozrzew-. 
nienia , na ten obraz tkliwości i heroizmu: Ojciec 
Jakinikowakiego uniesiońty bofiaty tskim zapałóm ; 
pomimo stargane siły, niezóm się odwieśdź nie- 
dat od towarzyszenia tej wyprawie; a Koniec- 
polski chcąc dać dowód wysokiego szacunku dla 
Katarzyny ; kazał jej wybrać najkosżtowniejs<y 
oręż z zawieszonych w sali rycerskiej i przy- 
pasać do boku swojemu kochankowi: — Uczyniła 
to ze drżeniem, pokrywając słodkim uśmiechem , 
wswnętrzną duszy hiespokojność. — Takie było” 
rozstanie „dwojga najczulszych sefe „— godnych: 
wzajemnej miłoset-i' uwielbienia.  ©70507 77 

" „Już słofice, nachylając się ku zachodowi ;* 
krwawe roztaczało promienie , jakoby przepowie- 
dnie ozak przyszłych nieszczęść ; kiedy nacze= 
le wyboru jazdy ruszył heiman w swoją drogę; 
zostawiwszy maiżonkę w łzach tonącą = a dziel- 
ny Jakimowski najmilszą swoją Katarzynę; któś 
va jescze z wieży. zamkowej wyglądała za: miii 
pełna żali... dopoki całe wajsko wsżedłszy “W 
pobliskie lasy, zupełnie jej z oczu nieznikło 

'Tu dopiero osiorocońa dziewica, **sparlszy: 
glowe na łonie swej przyjaciółki , rówńjim čio- 
sem dotkniętej z odjazdu Szańdrowskie 80, od= 
dała się melancholii i nójczarniejszyri przeczu- 
tiom. Próżne były usiłowania Any ażeby j ją põ- 
ćieszyć = nagła napag ogarnęła jej zmysły. — 
Gtucha na tkliwe prośby i przełożenia; zdawała 
sią wzgardzać nadzieją i złorzeczyć okropnośćł 
śwoich przeznaczeń: i . yD 

(Dalszy ciąg nóstępi, ) 
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Obraz krwawego pobojowiska pod- Sżgrzem 
ile możtiosci. usuwałem od siebie. — Nasz półk 
szedi na: czele diwyzyi, kióra jeszcze niebył 
w ©guiu.— Droga "prowadząca ku Naselskawi 
w zirucznej części jest otoczona. kesammi — Duż 
pózy, moim komu szedi wieśniak i2 fegrza 
mzięty za przewodnika: —denerat Marizy, tis 
biący nad nne nasa póik rg dragbmi; jechak 
na czele jezo. O Za sposlrze eniem każdej bocze 
nej drożyny ; musialem pytać się i tkonmeożjć mu 
dokąd prowadzi? — Usiuożność ta byta- nader, 
potrzebną. —= W krotce nadjechał ccsarz toh 
cezvny licznym orszakiem jenerażów i adjwtań= 
tów. — Pół mile mniej więcej praed  Nasiel- 
skiem ts słyszeliśmy wystrzały zaw! Cre taj 
straży. =- Xiqże Alexander Sapieha, Rapp- 
wielu innych wyższego stopria off ceró ss idę 
tych nazwiska „mewiedziełem , ruszyli galopem 
naprzód. . Zniknął nam i Napoieon ; lecz zdaje 
mi się, żeśmy go w tyle zastawili, — dawszy 
także sami małego kiusa, — Wiesuiak schował 
się ża pierwszón wystrzelenien poniędzy pień= 
ki leśne," i już nam też micbyk potrzebny. == 
Niebawem zbliżyhsmuy się do utarczkt przed= 
nich straży; — 16 półk dragonii, i jeden szwa- 
dron ósmego, musialy zsiąsó z koni, i Æ najeś 
Żonynt bagnetem postąpić, dla wyparowania 

t 
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jak mówiono“ lekkiej jazdy  nieprzyjacielskiej 
lasu ; w krótce i artyllerja konna, naszej dy> 
wizyi towarzysząca, dala ognia. PR 
: Go za smutne dla mnie wspomnienie, któ- 
ry dotąd Wilją bożego Narodzenia, zazwyczaj 
w domu rodziców wesoło przepędzałem; wi- 
dzieć się witym duiu ,(2% Grudnia) na polu 
wojennych zapasów, — zamiast łamać opialki 
życząc Sobie: ,dosiego roku, mależyć do łama- 
nia grożnych szeregów nieprzyjacielskich wspo- 
dziewaniu co chwila: wiecznego odpoczynku? — 
Lecz kogóźby nieożywiła natenczas, ta bez- 
przykładna $miałość Żołnierza fcancnzkiego, lek- 
ce. ważąca wszystko, gdy idzie o postąpienie 
naprzód i okrycie się chwałą” Owe narzekania 
zalegające pobojowisko pod Zegrzem, zamie- 
niły się tutaj w gwar spieszących na jarinark 


lub wesele. — Daliśmy właśnie "miejsce * pie- 
chocie walecznego Moranda, którą widz rze- 
czy miewiadomy, wziątby. raczej za cho- 


łotę uciekającą w nieladzie z pola bitwy , niż za 
wujskorpostępujące. naprzód. Szła ona w dziwnem 
zamieszaniu; - zbiocoba aż do kęlan, w pła-. 
iszczach różnego „kroju i koloru, w kapeluszach 
stósowanycie, zmoczonych :tak od deszczu, że 
im skrzydła na raimiowa spadały ; inni w czap- 
kach. niemieckich iv polskich chłopów, podo= 
bniejsi do włóczegów jak' do. żołnierzy. Nie 
wiadomy, powtarzam, rozpaczałby .o losie bi- 
«twy po takich polkach obszarpanych i nie- 
„zdających się mieć nawet wycbrażenia, co to 
jest szyk bojowy? a. niedoświadczony wódz, 
nieśmiałby może niemi uderzyć na zajęcze woj- 
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sko Neapolu. — RCI siGzEkA ich było wie 
dzieć przed obliczem ; nieprzyjaciela! Ta nik- 
czemna chołota, te medorostki, powiększej czę 
ści zginające się prawie pod ciężarem swych 
karabinów , za danym znakiem: — w pp EC 
mu formowały. straszne szeregi; każdy stawał 
w swolm płótonie, uważając na skór do= 
wódacy. — Tak było pod Nasielskiem. 

Niedługo trwały ularczki leśne przednich 
Biraży, od naszego „gościnca. Połk 16,* niebyt 
wcale użyty , dywizye piesze „Morańda i Giu> 
deoa opanowaiy kilka. ważnych pozycyi na.. 
polach przed Nasielskiem. — 

4a pokazaniem się naszej dywisyi zmie= 
rzającej, na prawo, juź lewe skrzydło byka 
w ogńiu. — Niebawem ua całej linii rozpoczę 
ia się kanonada. —Przywitano was kartaezawi 
„od wschodu miasta. , Jenerał Alarizy. na cze- 
le połku 8 i 2u. drag sonow  Wypari ” znaczny 
oddział piechoty M o AE E z nader ko= 
rzystnego stanowiska pod miastem. — Ale mgła 
"pomieszana z tumanami dymu ; deszca z pół- 
noono = wschodniia wiatrem, rażący nas W om 
czy, niadozwalał rozpoznać wszystkich obrotów 
które Przy dniu pogodnym, możobym był wia 
dział jak ma dioni; = nasz bowiem połk toty 
a dtymi Stym, postępowały początkowo w rezer= 
wie, i dopiero poźniej do bitwy użytemi £ gosialy, — 
Pierwszy stracił Między ianeguii dwóch pos 
„rucznikow , których jako. innego szwadronu 
A kdinpaniis ńazwiska niewie: h; = ech jeden był 
ini znany z widzenia, bo gral cudnie ma flos 


wowerjie, i jakoby pizeczuwając Śiuierć swaan 
LI 
i 
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ją, najposępniejsze "melodje 1ozwodził, na dzien 
Przed wyjściem z Obór. — Strata dywizyi uaszej 
była znaczną. Jenerałowi , Marizy, kula kara- 
binowa przeszyła na wylor 'kapełusz o r`i 1/2 
cala” nad "głową; . półkownik dowódzca &go 
połku, waleczny Bekler, — zginął „od kartacza; 
wielu officerów i żołnierzy z tego pólku. po- 
legło,” my więcej koni niż ludzi straciliśmy. 
Ogół zabitych i ranionych w dywizyi trzeciej 
rachowano do 500 ludzi. Pierwszy raz co do mnie 
byłem*wogniu, pierwszy raz śmierć przeskoczyłein 
na polu bitwy. — Ktokolwiek twierdzi, że w 
podobnym będąc przypadku, nie uczuł w sobie 
najmniej: zej trwogi, i tak wesoło szedł na- 
przeciw gradom Bał i kartaczy,- połyskom pa- 
łaszy i bagnetów, -jak na paradę wojskową 
podczas rewii; ten jest” samochwałem, juna- 
kiem, a może największym 'z thórzów , jakich 
ziemia wydała; — ten nigdy niebyt w niebez— 
pieczeństwie i niejest zdolnym zajrze 6 w oczy 
nieprzyjacielowi , który mru śmierć 'przesyła. 

Tu jest miejsce opowiedzieć własne zda- 
rzenie, co może Lysiącznego niespotką, a do 
najpamiętniejszych=w moim Życiu należy, Nie- 
“wiedzialem do mojej klaczy, że pierwszy i 
niespodziany huk ‘dzialowy tyle ją przerazić 
zdoła; iż podobna szalonej pójdzie na oślep, 
niecofna żadną siłą, 'ni „sztuką najzręcz< 
niejszego jeżdca, jeźli się nielrzymał szeregu. 

Smieszny i razem 'zalrważający ten: przy- 
padek , spotkał mnie pod Nasielskiem. Na wyj- 
Ściu £ lasów, zbliżyliśmy się może na dwie- 
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ARA MNIE? do arly flety yi konnej, od dywizyi naszej 4 
która się Szykowała na małóm wzgorzu gościn- 
ca prowadzącego do "miasta. Już” wtedy na 
lewem skrzydle: do którego ` tłumem ' dążyła 
piechota Moranda, rozpoczynała 'się potyczka. 
bólkownik  Maupetit, (za którym niedaleko 
jechalem ` wedle danego mi rozkazu) ' chciał 
mię wysłać z jakąs relacyą do Maryzego , któ- 
vy w bliskości zrobił kalt na prawo. — Wtym kiedy 


miga na mnie aa ognia :z dział, ~ moja 
Liz skręca nAn niesie mnie” na pola 
zagonami, prosto eni do. miasta obsadzo= 
nego jeszcze wojskiem przeciwnej strony, — pu 


śmierć albo dostanie się doniewoli, Francuzi kto- 
rzy byli świadkami tego widowiskajjedni mniemając: 
że mnie zapał nierozważny unosi, dziwili się sza- 
leństwu razem i niesłychanej Nize: ; — drudzy 
wzięli to za jakas rozpacz ukrytą” W "Sercu 
niłodego chłopca, rozkochanego może bez na- 
dziei a tak szukającego Śmierci. przy pierw— 
szej sposobności; — gdy tym czasem żadna z 
podobnych myśli dziwacznych = niepostała w 
mej duszy. — Cóż się ; dzieje?  Uleciawszy tak 
naprzód, niewiem jak wiele kroków „już znikną- 
wszy z cezu moim kolegom, wypadało mi zacząć 
piosnkę: ” Kto się w opiekę poda Panu swemu... 

kiedy jakis =" opiekuńczy podaje mi myśl 
szczęśliwą, która mnie od zguby uratowała. — 

Miotany na wszystkie strony, passując się ź 
rozbukaną klaczą, dobywam pistoletu, strzelam 
jej pomiędzy oczy ku ziemi, — spierzchnioną skrę- 
cam nagle na prawo i niewidząc już nic przed 
sobą ,— dłonią, że tak powiem opatrzności wie= 
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dziony, w padam zomiędzy półk strzelców kane 
rych, ( podobno z qdywizył Lasalla, ktory 
xnusiał ńaicżyć do prawego skrzydła ja wstrzym 
many ich “konsi, cofam się ku lasowi i nie 
bawem spotykam naszą jazdę w tymże samym 
kierunku. — Kiebyło tu już sposobności opowia= 
dać mego przyjsatiku,” łubo jak” wyżej nadmie- 
niłem, stanęliśmy ma czas niejaki prawie’ nie- 
porusżen: ; przyzńać bowiem sam . sobie muszę, 
że nieprędko odzyskałem ` przytomność i środek 
którego użyłem na mój ratunek był tylko dziełem 
generi traci nie rozwagi. — Z tém wszystkiem 
zdało rai się, Ze kiedęm teraz niezginąt , mo- 
gę już śmielej na przyszłość oddać się memu 
przeznaczeniu, jakoż wiekopomna bitwa pod Filan, 
w której los przewodnik dni naszych, gor- 
sayim daleka zagroził mi pociskiem; slanie zą 
dawód, że ta nadzieja niebyła urojona. 

Nicdiugo byliśmy w ogniu. — "Twardy 
zmrok połączońy Z mglistóma 4  dzdźżystem 
powietrzem położył KORE potyczce. Dozna= 
li tu Franenzi, po krwawym oporze i dziel- 
uych obrotach fRassyan, z kim mają do czy 
nienia od chwili przejścia Wisły. Opanowa= 
nie miasta, — razc'u i placu bitwy, niemniej 
drogo jak stanowiska pod Zegrzem, przypiacone 
"zostałą. 

Miasto Nasielsk leży miedzy lasami, Przy 
gościńcu który prowadzi do Gołymina, była 
farczemka prawie pusta, gdzie jenerał Mari- 
zy, dowodzący tyliożasawo GYROS zalożyć 
tmusjat gwoją główną kwaterę. — ` nasz poik 
śtanąf w bliskości ` tego miejsca Ż ertylierją 
konną. — Tu dopiero opowiadalem półkowni= 
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*kowi moją zdarzenie, z którego śmiał się do 
rozpuku, ' przyznaj ac mi -nader chwalebną 
przytomność : uurysłu,, której wyparcie się z- 
mojej strony, zganiał 'ma zbytek skromności. 
Koledzy moi, śmiele powiedzieć mogę,- po*. 
wzięli sdla mnie pewien odtąd rodzaj braterstwa i 
przyjażni, które' mi towarzyszyły aż do .wyj- 
ścia ze służby. Niewchodząc «w istotę rzeczy, 
przypadek mój nazywali rzadkim w swoim ro~ 
dzaju i przynoszącym mi zaszczyt ; = niepemo- 
giy Żadne wymówki, chcąc niechcąc, -musia— 
jem "ich zostawić przy tém zdaniu. —, Niewy= 
szło pół godziny, zawułano mnie do jenera- 
ła. — Jurkowski, był tym posłańcem i uprze- 
dził mnie, że tam zastanę świat wielki, abym 
się przygotował na dokładne :opowiedzenie me- 
go przypadku, w dzisiejszej potyczce; — ledwie- 
bym niebył wołał rzucić się wreszcie sam je— 
den na ów Nasielsk nigdy niezapomniany... — 
Ale cóż robić? To przynosi mi zasczyt, od 
powiedziałem drżącemu sercu, i iio się 
uspokoić, — Wchodzę. — Zastaję złotem i de- 
szczem okrytych Rappa, Nansoutego, i La. 
salla; — tudzież Marizego, Maupetita, i wie- 
łu oficerów wyższego stepnia, grzejących się 
przy ogniu; —którzy za moim wnijściem, obro= 
cili się ku mnie, — 

(© Potrzeba "wiedzieć że główna kwatera ce» 
sarska była tej nocy w Nasielsku, wojsko 
obozowało do koła; skutkiem więc mylnie pusczonej 
pogłoski że Marizy raniony, nastąpiła jak mnie- 
maw, lękowa wizyta.— 
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WM iduk Rappa i Nansoutegu, m lał we unia, 
pewien rodzaj wysckiego dla nich szacunku. — Byli 
to ludzie nader r pieknej pos'aci ; pierwszy ła czył 
do niej” wdzięk twarzy ujmującej ; drugi obok 
powagi marsowej, mial” w sobie coś takiego, 
jakto mówią Fiancuzi:? je ne sais quoi?,, — Żemu 
się papatrzyć niemógłem. — Przeciwnie Lasal- 
łe wydawa! mi"się bardzićj na jakiego pol- 
skiego <zucha | dowodzącego nieustraszoną ru- 
-chawką, niż na poważnego jenerała dywizyi 
francuzżkiej ; — jakoż dowodztwo przedniej stra- 
ży owiclkicgo wojska, zdawało „się = bydź 
dle niego * 2 natury |! swojej przeznaczone, 
Za wnijściem, oddałem uszanowanie całemu 
gronn bokaiyrów. — MYtym rzecze de muie Maus 
petits Y Śmiało mlody Polaku! ( Monsieur le 
p Jeune Polonais), życzenietn jest jenerałów, 
„ słyszeć cd ciebie samego  awanturkę ząba- 
waa, klorej: klacz twoja miała bydź bo- 
hatyrką. s ji z 

Pu poczeiwy Jurkowski, chciał zostać moim 
ilómaczem, w ysnawiając . mnie przed obecnymi, 
Że jeszcze niemam wprąwy do  francuzkiego 
języka; ale to tak fałszywym wysłowił « dya- 
łektem, że go „wstrzymał półkownik z uśmie= 
chem zapewniając nawzajem: iż sig myli, bo 
muig lepiej rozumieć można niż jego. — Wrze 
czy 'sanej Jurkowski był wprawdzie dawnym 
Jegjonista, ale nieznając języka francuzkiego 
jak tylko z Ri doświadczenia ; prędzej o- 
dezniŃe mówil, lecz tak fałszywie, jak Niemieg 
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albo Fraucue gs polsku ; <fienanczy pisz, się 
czytać, k 

À E E E „wyzuająca piers 
wszy raz przed rodzicami swoją miłość nie- 
winną, moglaby z większą nademnie opowia- 
dać to wstydliwością. - Ośmielony atoli . opinją 
pólkownika, że lepiej mówię po francuzku niź 
Jurkowski; mówiłem z wolna i z taką uwagą, 
Żem prawie ani jednego wyrazu nieprzekręcił 
i- bez potrzeby niewłożył. — Słuchapo * mnie z. 
ową - grzecznością i uprzejmoscią francuzką, ż 
której brać wzoru, nigdy się wstydzić niepo-. 
winniśmy. — Po skończonej historyi,  Lasaliż 
widząc mnie zwilżonym i przeziębniętym, ka= 
zał mi się grzać przy kominie, jak na szczę” 
ście obszerniejszym w stosunku, niż „cała iz- 
ba; pochwalono znowu : moją przytomność l 
dobre.. trzymanie się na koniu ; — ale tak zna” 
komitym osobom, wypadało tylko odpowie- 
dzieć ukłonem. NÓŻ .7 zagaił w tém miejscu 
rozprawę o Polakach i utrzymywał, Że „nie- 
masz jazdy w Europie, któraby naszej wy~ 
równywała. Przytaczał tu dawne wypadki hi--. 
storyczne tego narodu, a wspominając między 
ionemi Jana III. (Sobieskiego) uderzył się w 
kolano-i zawołał: ” Sacrć Dieu, cetoft un 
„ general de cavalerie! JL a bien rossé les Tures? 
„„ (Tomi to. był jeneral jazdy! Czubił po- 
rządnie Turków! ) 
" NV obawie ażebym nienadużył uczynione= 
go mi honoru, miałem się ku rejteradzie; kie- 
dy ien wspaniały dowódzca , pedał mi ogro- 
mny kubek araku — który gdybym dziś wypił , pe= 
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wnicbysu zaniemówił ua wieki, niepojmtję dla 
czego, w tedy ledwie że mi się po spełnie- 
niu” cokolwiek oczy zaiskrzyły. Był to balsam 
wzinacniający ciało i duszę hę) -pN AS 
| Niżelim się oddali,” byłem tù jeszcze 
świadkiem rózczulającego zdarzenia” Pod oknami 
karczemki leżał żałnierz Rossyjski, bardzo cięż- 
sko” raniony , Kiedy" niekiedy przeraźliwe” jęki 
wydający; = przy nim ;strzaskany karabin; © 
podal” nieco dwóch Francuzów zabitych na 
śrnerć. _ Jak się z wybadywań przez Jurków 
skiego czynionych pokazało ; 'byli to przeciwni- 
cy ranionego, którzy z jego ręki polegli. Wa- 
Jeczność ta nieobojętna się stała dla jenecałów 
*frauncuzkich. Kazali mn zrobić w przyległej sion- 
ce jakie można było posłanie, i opatrzyć go 
chirurgowi. — Rany niebyły śmiertelne. — Łzy 
w. oczach nieszczęskwego wyronione z wdzię- 
czności , 'ledwie nie wszystkich rozrzewnity: — 
czułością godiią uwielbie nia cełował Lasalle, 
który oddalając się niebawem na swoje sta- 
nowisko , na drodze gołymińskiej (jak mniemam)) 
prosił aby go niezostawiono losowi ,— jakoż na- 
zajutrz odwieziony był do Nasielska, — 
Fowróciwszy do naszego miejsca spoczyn- 
ku, przy debrym ogniu, ale pod gołem nie- 
bem, na ziemi mokrej od kilkudniowego de- 
szczu , postanowiłem jeszcze tego wieczora bydź 
w Nasielsku į napisać list do rodziców, dla 
zaspokojenia ich  czułej troskliwości o Życie 
i powodzenie moje. — Zamiar ten udał mi się 
najlepiej. — Miasto napełnione bylo woj:kiem. 
Glówną. kwaterę cesarza, będącą =v domu 
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burmistrza , otaczali” surzelcy konni : od gwar- 
dyi. — WW domu pocztów ym zastałem kiikudzie— 
siat wojskowych bez różnicy stopnia rozma- 
wiających pospołu Biedny gospodarz obracał 
się ua wszystkie strony jak golłąbck na ró- 
żnie,' chcąc brak ` żywności nagrodzić -dobrą 
chęcią. Nikt może niezechce uwierzyć, że za 
najmilszy prezent przyjąłem tu od niego „kit. 
kanaście surowych kartofli, których jak mó- 
wił reszlę mi ofiaruje. —Niebyło papi żeru na list—— 
Jakis wąsaty ` karabinier , dobył `z kieszeni li- 
stu, i oddarl ćwiartkę niezapisaną : po jednej 
stronie, czyniąc mi z niej: także miła ofiarę; 
na której zostawiwszy połowę ma adres, le 
dwie „tyle napisać mogłem: 2 Żyję! Dziś by- 
p łem pierwszy raz w ogniu —Kule mnie wszy- 
„ stkie mijały. Wasze ta modły szanowni daw- 
„ ce dni moich, „czuwały  nademną Mialem 
» tu przypadek z moją klaczą, kt tórego opis 
„ później udzieiić poirafię, jeżeli...-— ale mam 
;, ufuosć w Bogu, że tego przecież doczekam, 
p Jutro wraz ze dniem: ruszamy na przód. — 
„ Gdzie? - ktoż to z pewnością wiedzieć może?.,, 
„» Jestem zimoczony do niki, ołodny , drżący 
p od zimaa,i peten ku Wam miłośći sy now'skiej. dy 

Zaspokoiwszy tym sposobem Życzenia nie 
go serca, oddałem list i zabierałem się do wyj- 
ścią. We drzwiach spotkał mnie znowu prezent 
wczle niespodziewany i osobliwszy w swoim 
rodzaju, Dziewczyna dosyć ładna, poznawszy 
we mnie Polaka, po rozmowie z pocztwistrzem 
i obeenemi; z nieśmiałościa zastępuje mi dro- 
gę i w cichą rzecze: ” Kiedy tak Pan mile 
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= przyjąteś kilka kartofli, ia i cdemnie -może 
„ tym” porłuskiem niev OPARTA ». z BAP 
Fz co? Oto w papierze owinięty kawałek „WĘ7 
dadie) słoniny, i kukiefka” m EL ac upomi- 
nek z rąk dziewczyny, milej był odemnie przyjęty, 
niż plecianką z włosów z minjaturą, kochan- 
kom = ofiarowana. Bożek miłości jescze "może 
w xiędze swych dziejów , równego nic nieza- 
pisat. — : 
_.Powróciwszy na stauowisko piekiem zaraz 
kartofle, i dzieliłem *się po parze z kolega= 
mi, a nazabudek ‘od dziewicy nasielskiej scho. 
- wałem na krytyczniejsze czasy. Łatwo je by” 

ło przewidzieć, z początkowych « obrotów. Woj- 
sko frąncuzskie _niepi rowadzi za sobą magazy- 
ków, a w lak nieznosnej porze roku, chociążby 
szły najwieksze, nie na wielo by się przyś 
daty. Wszystkie powózki sztabowe i jeneral- 
skie ledwie we dwa tygodnie po  rozpoczę- 
ciu wyprawy, połączyły się z nami. Kto więc 
niemiał zapasu w matelzaku, miłosiernie poglą= 
"dał aż mu'co z nieba spadło, — ` Francuzi 
pomimo egoizmu który im powszechność przy- 
pisuje, -W ogólnym niodostalku, dzielą się z 
foba żywnością po bratersku ; — przynajmniej 
byłem tego nieraz naocznym świądkiem i u- 
Geginikietą, Ta razą los nam sprzyjał, . Za- 
ledwie bowiem zjedliśmy zdobycz | odemnie 
pvzywiezioną „ — czarujący kwik prosięcia o- 


bii się o ucho nasze! — Niech się czytelnik 
pieg: PJS: Zadna śpiewaczka opery, niepotrafi 
zrobie tyle wrażenia swoim głosziu na naie- 


dzonych stachacząch , ile zrobił na nas glo= 
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AAA kwit przyniesiorego prosięcia. Zołoierż 
z piechoty ` miak ten przysinaczek żywy do 
we wid złowiwszy go w Nasielsku. Spoj- 


rzało' nas kilku "po sobie, — targ był krotki 
chociaż cena nielitościwa ; albowisih Z SZĘŚCIU 
franków , ledwie stanęło na” pięciu, — i to © 


włos że nas niepodkupiono, a co gorsza: ŻE 
prosie już po kupnie, o Ka nam nieucieś 
klo, tak było żle związane. — Niech sobie 
każdy istki, ile ten” zbieg  nienabawiiby 
nas był zmartwienia? — 'Ale miedługo trwala 
niespokojność, — bo teu sam który, nam sprze— 
dat, obowiązał się oddać go usposobienym na 
rożen; jakoż przyniosł kociołek, nabrał wody 
z kałuży, zgotował , —— sparzył prosie i „wy- 
czyścił, Że mniej ik w połgodziny już się 
piekło na kiju. —(Chcąc ucztę uzupełnić, musta= 
demi odkroić kawałek wędzonego nezabudka od 
"dziewczyny, i WAY, na NAROL spra= 
wić mu smarowanie, — Szezęśliwi wszędzie ma- 
ją przyjacioł. — Zaledwie przelo nasz kwiczoł 
rumieńćem okryty na różnie, puścił wonie 
'wzbudzające namiętność żatdiiowa : przybył 
nam gość niespodziewany, kapilan 'C.... kis 
‘adjunkt sztabowy, (adjoint de Vetat major) 
oryginał; (którego zaraz „opisać niezaniedban,) 
(i bez: wielkiego obrzędu zaprosii się na pro~ 
sie skladające ', bryg zadyerską wieczerzą , jakiej 
wprć awdzie n! ejeden a jenerałów możeby nam 
"dzis pozazdrościł. Uchwalihśmy jednomyślnie 
ofiarować mu pół głowy nieboszczyka, co przyj yjąt 
z dumnćm podziękowaniem, na zaak ncżyniońcgzo 
hanor u podofłiceroim, Nas bylo szesciu, resgla więc 
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poaneloma na rowne części, nakarmuą do sytu. 

Obeźnajmy się teraz z kapitanem. — Byt to 
stary szlachole. francuski; — a że i w wojsku 
muszą bydź pieczenidrze ¿co już niepatrzą gdzie 
się z kouna kuszy , lecz skąd womia zalata; 
caiy więc zawod ` jego. rycerski szczegolniej 
zmierzał do pieczeni. — Używany tylko do pió= 
ra, byt z resztą Poinstnetem (*) wszystkich, 
Że go w calej dywizyi miano za przetłmiot 
artów , czasem do złości posuwanych. — Wier- 
ny stroż ekwipażów. szlabowycił, wolny był 
od wszelkiej innej sluzby; przecież nie bez pre= 
tensyi do pochwał z waleczności. . Wierzchow= 
ca jego, Śmiele porównać można 4 Rossynan= 
„tem  siawuego  Donkiszota , wyjąwszy ec do 
«wzrostu, bo mało przewyśszał - zwyczajnego 
kucyka; i dla tego często witany bywał teaii 
słowy: ? Comment se porte votre Kunia/,, — 
Tą. razą biedne zwierze, przecięte mialo ad 
palaszem, dla pokazania że Pan jego był w niebe 
` pieczenstwie. — Jstotnie jak mówiono sam EA 
uczynił, gdyż wżał domiaikański nałóg, bić zawsze 
koma w giowę ; — krótko mówiąc, postać jego, 
a osobliwie” fzyenomja , wzbudzała Śmiech za 
pierwszem wejrzeniem,. 

Ktoby uwierzył? iż pod golćm niebem, 
na deszczu, w błotnistem polu, — można mieć 
nocleg wyborny? Przecież my go; tu ET at 
smy, mimo tylu tak ważnych przeszkód. . 
Niemasz przygody, którejby człowiek z pie- 
niędzmi, niepotralił sobie osłodzić, — Poczciwi 


©) Sławny oryginał zeszłego wieku w Pary- 
Żw o którym jest wiele anegdot w tym rodzaju. 
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saperowie uczęstowani wodką, narąbali i. nanie= 
śli. name sośniny. — 4 gałązek zrobiliśthy pos 
stanie, które było i dosyć miękkie i wiedopusz » 
ezało do nas błota; duże krzaki powbijaliśmy 
w ziemię, i przykryliśmy. starą słomą, nadartą 
ze stodof, karczem, a może nawet i jurydyk 
miasta Nasielska; a tak utworzył się namiot 
obrócony tyiem do wiatru, przodem do ognia. — 

25 Grudnia razen, ze dniem, wyruszyliśmy 
na przód. — Radość moja tego poranku nagro 
dziła wczorajsze trudy. -Adjutant major 0- 
świadezył mi na wyjeżdzie w imieniu dowódz- 
cy półku, że mam wkrótce postąpić na wach- 
mistrza kompanii ( Warechatl log gtis) i odtąd pet- 
nić te obowiązki polecił, z gotowością uslu- 
żenia połkowaikowi a nawet i ARA dywizyi 
wczasie marszu, za tłomacza z przewodnika- 
mi. — Pobiegłem zasaz do półkownika dla wy- 
nurzenia mu wdzięczności , który mnie. przy 
jąt bardzo uprzejarie 7 i zapewnił e -dalszych 
względach. ŻA. 

Po walnej potyczce pod Nasielskiem , wojska 
przeciwnej strony cołały się na Gołymin i Pab- 
tusk. — My wzięliśmy kieranek do pierwszego. — 
Mocą wyższych rozkazów, memał już cała dy- 
wizya nasza dla doznanych strat we wszysi- 
kich półkach na dniu wczorajszym, stanowiia 
odtąd rezerwę czyli odwód, aż do przeniesie- 
nia teatru wojny w stare Prussy; tu zaś dy- 
wizya pierwsza pod wodzą Kłejna szła ' za 
przednierai strażami. (©) — Skutkiem tego po- 


(©) HWinienem łu ustrzelz czytelników, iż względem działa roz 
matityci korpusów wojska; może czusem jomiętidać oje bg- 
dą wiylise; bo wlej mierze najwigęcj ze siyszenia Je Śpisya 
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stanowienia, nienależeliśmy -już czynnie do Ża= 
dnej bitwy w tych stronach; to- przecież nie 
ogołaca bynajmniej moich pamiętników z in- 
sorrow zdarzeń. 

Należy tu na ajpierwej oddać sprawiedliwość 
wojsku rossyjskienu, Że w czasie tego odwro= 
tu,- postępowało sobie szlachetnie 4 niieszkańa 
cami Wszędzie prawie, wyjąwszy miejsca po= 
ty czele, zastawalismy w domach lud:i. Nikt nieuża— 
łał się na rabunek a nawet niebyi żywno= 
ści pozbawionym ; kiedy przeciwnie ` wyznać 
należy: iż na piechotę francuzka powszechnie 
się skarżono; nieraz bywaliśmy $ świadkami jej 
nadużyciow kopii zuj ludzkość , broniąc ile 
możności uciśnionych. „Rzeczą jest natarał= 
ną, że nigdy żołnierz ET jazdy, gdyby chciał 
nawet, niema tej sposobności do“ rabunka c» 
petkom iA 


Pierwszy w chwilach spogzynku, Zatrudniony na wszystko 
opatrywaniein swego konia od ktorego dobroci wieraz życie jego 


zależy, -= nioma czasu szukać nieprawychi zdobyczy; == kiedy 
przeciwnie drugi, niemając nic na glowie procz karabina i wła= 
„snego żołądka, latwo się dopaszeza gwaitów, =- Niedla tego 


rej służył w jezdzie fraucuzkij, lecz przez czysty hold prawe 
dzie smiało powiadam : że nigdy tyle górszącego zuchwalstwa 
niedało się w niej postrzegać, ile go jawnie I czdajennie wi~ 
dzieć można było w piechocie. == Moje ją tu tyko jedna roze 
pacz wymawiać, z ktorą brnąc, OBA na kolang pa biotach , 
odbywała nieziiośne marszę, == DEKA I 

Wracam się do osnowy. ay meti postąpie- 
nia na wyższy stopień przebyłem najszczęśliwiej, O mile za 
Nasiułskiem, przechodziliśwy przez jakąś wioskę, której niezapi- 
sawszy, zapomnialem nazyoska; gdzie na podworzh niewielkie- 
go folwarku, ujrzatem powtórnie Napoleona, Fa zamiast swe- 
go kapelusza miał już na gowie czapkę polską całą z siwych ba~ 
ranków , znaną pod imietieni Raptży: -- Odtąd go jn niewie 


działem aż w Królewcu. == (Dalszy iag nastąpi.) 
wałem, -- Rzadko! officer WY wyższegó nawet stopnia, 


ma o nich dokłądnie wiadomości. 
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P POCH WAŁA NOI r: 
Wiuisz hapisuny przez miódę Poltg: 


Któż cię chwałebua Cnato wystawić jes W stariel 
Któż z śmierielnych określi twoje pnowanie? " 
Jestże jaki żakątek na” powierzchni ziemi; 
Którejbyś niesięgata promieniami twemi? 

iylżc Naród tak dziki, tyran fak straszliwy; 
Coby na twe powaby nigdy niebyt tkliwy? 
śstoto! ż nieskonczonej dobroci żdziaidna; 
*(owarzyszko człowieka nd ziemi żtsiańa; 

By gow ywyższa é w szczęściu i wieki wspi6rść; 
Ucząc jak żyć dla drugich, dla ciebie tuńievać: 
Przez ciebie nam Przedwieczny ogłosił owe prawa; 
Na twoich fuńdamentavh wsparta ich Yod tana. 
*Tobą ludzkość oddycha, dobroczynność żyje 
Przed tobą pierżcha abródita ; sy slopek SiĘ kryjey 
Uciśniona niewinność tobą się zasiania; 

Ty królomi obowiązki kreślisź pańtowania: 

Muzo! obyś w me rytmy tę dzielńość tia tchnęła, 
Ktorąś niegdy wielkiego Hońiera prźejęłaz © 
Kiedy mężnych wyliczał 'Trojańiczy ków roty; 

ym godnie sławić niogła parowanie cnoty 

Gdy w yes BOA wiekach człówiek oddany 

( prostocie ; 
Ostre życie prowadżił ptzy pracy i cnocie, 
Pokryta darnią cliatka schronieniem iu była; 
A chciwość swą ponętą serca gl 
Spokojnie w łonie żienii leżał kruszoc źloty, 
Bo człowiek ż samćj tylko był cemonyni eaotj: 
Tak żyli pierwszych ojców niegdyś tidsźe sytiyz 
Paki był przodków naszych e 1 by tjetynyj 
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Tak żył sławny:Kuryusz gdy Samnity śmiałe, 
Przynowiły mu w hołdzie dary okazale; 
Lecz dusza jego gardząc marności błyskorem: 
Rzymianie, rzecze, wolą panować nad złotem. 
Dowiódł im iż ze złotem niezwiększy się chwała 
Tej ręki, co dzielnością Rzym wołny wspierała; 
` A skromném jego życiem zadziwione posły , 
4 wzgardzonemi bogactwy, wzór cnoty uniosły. 
Czymże byłbyś w tych czasach sławny, dawniej 
(Rzymie, - 
Gdybyś enotliwych przodków niezachował im e?. 
Oto zbiorem dzikości, ochydą natury, 
W jaką cię wprawiał Nero i Tyber ponusy. 
Niknie sława próźności - w mieparuięci ginie, 
"fytasie! ty żyć będziesz y Marku, Antoninie; 
Kiedy wdzięczna potomnośé czyny. Wasze święci, 
Czas wyrył cnoty wasze w świątyni pamięci. — 
Ów dumny Macedończyk pychą uwiedziony, 
Co łzy lał, że świat męztwu jego był BEER 
, Czyż Azya w popiołach, lub Stecua cała, 
"Pomnik mu. jaki w sercach ludów zac R 
Kiedy narod francuzki wściekly, rozjuszony, 
Przelewał krew Burbonów i deptał ich trony, 
"Groby ich niszcząc, prochy mięszał z popiofawi 
Ciebie dobry Henryku wspominał ze łzami! — 
Poźniej lub prędzej cnota odnosi zwyciężiwo, į 
Niczem jest bez niej chwała, odwaga i meslwo, 
Jej to świętćm uczuciem mężowie natchnieni, 
Byli szczęściem narodów i Bożyszczem ziemi. — 
Kościuszko! wielki mężu, Ty, ktorego chwała , 
W dobroczyńtów ludzkości rzędzie zapisała ; 
Konającą ojczyznę gdyś bronił walecznie , 
Jmie twe w całym świecie słynąć będzie wiecznie. 


, 
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Smeré Twa żalem okryia ojczyznę strapioną, 
Wzniosł ci rodak mogiłę łzawi uroszoną. — 
Potomku królów naszych Poniatowski dzielny, 
Twe skronie zdobi wieniec chwały nieśmiertelny! 
Ty bohatyrze cuoty, ty kochanku chwały; 
Wsród grożącej ci śmierci w męztwie niezachwiały, , 
Polceiwszy -L ŚLwórcy przedwiecznemu, 
"Skonczy leś! - dając z siebie wzór cnoty każdemu. 
Cnota cieni Twych strzeże, siawa pomnik ryje, 
"Fak dzielny Poniatowski w sercach naszych żyje. 
i Kiedy cnoliwych auężów narćd godnie ceni, 
Kiedy z ZA, zapałem przyzywa ich ciem, 
Gdy ich za przykład: stawia późnej potomnośc 
Nie ink chwalcbnego zgonu im zazdrosci; 
Nie jeden byiby, TA zginął z DiEUH razem; 
“Lecz ten kraj radą wspierał, a tamten żelazem, 
"len majątek poświęcał , ow odnosił blizny, 
‘Tak każdy niosł ofiarę dla lubej Ojczyzny. 
(Gdyby uczucia cnoty nieznaneni były, 
Czyliżby takie czyny ojczyzuę wsławiły? 
Możeby dziś ta ziemia obcą dla nas była, 
Którą szlachetnych przodków krew droga zrosiła. 
Tys cnoto drugim bóstwem dla nas jeść na ziemi, 
Oświecaj , uszczęśliwiaj promieniami twemi, 
Kojarz narody, twemi połącz ich węzłami, © 
Praw twoich Monarchowie niech będą strożami, 
A gdy ty sama będziesz udzielać swobody, 
Pod twym rządem szczęśliwe zakwitną narody. 
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, PAMIĘT NIKI POLAKA 


ca SŁUŻYŁ w WOJSKU PRONCDZKIEB 


w Latach 1806 i 1807. 
Dalszy Ciąg. 
Dzień cały bylismy w marszu, posipi- 


pując noga 'za nogą. Rozumie się samo z 
siebie, że z dwoch ważnych powodów. dnie 


wczorajszego, wzrosłem nmepospolicie na droż= 


"dżach miłosci własnej „Wybrnąć a chwałą 


z tak nic bezpiecznej toni, i postapic z brygan- 
dyera na wachmistrza w czterech tygodniach, 
szczęście mie łatwe do nabycia i godne po~ 


('zadrosczenia. Wiela wąsatych wspóitowarzy— 


szów broni, co przed kilku dniami poglądając 
na auie z złlośliwóm politowaniem, mówili do 
siebie na glos: ”Co ten biedny Polaczyna 
(Ce petit pauvre Polvnais )będzie robił pomię- 
dzy nami- w polu?... — zamienili swoje ucinki 


w. grzeczne oświadczenia przyjaźni ; — zniknęła 


"postać drwiąca , — imie pauvre Polonais mnie- 
I 1 


E 


postałe im odtą d ma języku; — następna 
okoliczność Rani je szanować. Wczasie mar— 


szu pomiędzy drugą i trzecią z południa, u- 


słyszeliśmy gęsty ogien prżednich toż: — 


"Trwał on zgodzinę. — Właśnie wych hodziliśmy 


z lasu na pola gorzyste i błotniste, zbliżajac 


się powoli ku wspomnionej utarczce ; kiedy nam 
dano znać, Że na drodze manowcowej ku strae- 
g ohom w krzakach, znajduje się kilkudziesiąt 
zabłąkanych Kozaków, którzy usiłują- dostać 
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się ubocznemi ścićszkami do ' swego wojska. 
Wieśniak który tę wiadomość przyniósi, ofia— 
rował się doprowadzić na miejsce. * Półkowaik 
spojrzał na mnie wzrokiem wybadującym, cey 
się odważę na tę mełą wyprawę? — Dalem zaraz 
klaczy ostrogę , która stawiła dęba, — jakoby 
ręczyć chcjadędakośniatość swojego pana. ” Po 
z zwól mi półkowniku (*) rzekłem z uszana- 
,, towaniem, ubym ureczystość dzisiejszą me- 
j go postąpienia na wyższy. stopień | uczcił 
,„ przez okazaniesię godnym twojej ufności. ,, = 
©bceny tej scenie ilerizy,' nieczekając odpo- 
wiedzi półkowniką, dał mi. rzeczone dowódz- 
two. Na czcłe 16. dragonów i jednego biygar- 
dyera, -który należał wiaśnie do Prez owych 
wąsaczów mierzących językami moją aziecin- 
ność, ruszyłem na przód. : Pierwszy raz śmiele 
powiedzieć: mogę, uniesiony zapałem, ledwie 
nieszalcjąc z radości dażyłeu do' ayi. == 
Zaledwiem” się oddalił od półku, poczułem w 
sobie dumę feldmarszałkowskę. — Jestem te- 
dy naczelnikiem ` malego korpusu, : wólno mi 
niu rozrządzić podług upodobania, bylem po- 
wróci zwycięzcą. — ` Mój stary brygardyec 
Niemiec, rodem z Alzacyi, 'rozumiał że tu 
przynajiuniej zasiągnę jego rady, jako młody a 
(©) ” Men general, man colonel, mon com- 
mendant „ — to jest, Jenerale! półkowni- 
ku, duwóddzco ! ~ najprostszy żołnierz fran- 
cuz? tym sposobem przemawiał da wyże 
szych cjficerów, bez żadnych innych przy: 
daihdu, 
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zalym niedoświadczony w podobnych okolicznoś 
ściach. — Niebzdriesz na tych godach, pomy 
ślałem sobie w duchu, abym ja ciebie sig ra= 
dził; ja tu chcę fuzkazywać, :a` ty musisz 
bydź posłusznym! Jakoż «za danym znakiem od 
przewodnika,” że już  biisey: jesteśmy * miejsca 
w, kłóróm się nieprzyjaciel znajduje; rozrządzi- 
łem mój korpus w następującym sposobie: je | 
dnego- 4 naejsmielszych: dragonów wysłałem w 
przedniej i straży , dwóm kazałem postępować 
po bokach w odległości stu kroków od gło- 
wnego korpusu; jednema w odległości dwóchset 
kroków. powierzyłem straż tylną, sam na czele 
eśnuw ludzi postępowalem w szyku bojowym, stae 


ry zaś Pan Brygardyer, został z czterema ludz 
mi w rezerwie, eo mu bardzo poszło po no- 
sle; — ule zwł jedno znaczy po polsku i po 


niemiecku, praa wymówki niebylo. — Nieba . 
wem, przednia siraż „dala ognia z pistoletu, 
pastąpiło odstrzelenie dwukrotne z karabinków;= 
przednia straż zaoliskowana natarczywie cola- 
jąc się ku namy krzyczała już: tylko: ” Les 
vollalles voila Monsieyg! — bo jej 'drugi pi-- 
stolet prztyknął. — Fu wwvsypał się także kor- 
prs nieprzyjacielski. z sześciy kozaków i jedne= 
go koóunopolca złożony ; ostatni prosta do me 
jej feldmarszatkowskiwj godro ści gię posunął — 
ale odrazu przeciąłem mu pikęna dwoje a drugi 
zamaeh niedoziwalił oniy palasza, —  Natych= 
miast moi *qdjntanci, (rozumie się dwaj naj- 
bliżsi żołnierzej rzucili się na niego i przy- 
musili do poddania, a reszta wojska poszła w 
pagon za sześciórnym nieprzyjacielskim korpu- 
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acun ktory IMOUHY LL postrzałem karabinkowy UL w 
udo zsadziwszy mi jednego z konia, a dwóch obcią- 
wszy. dragonów; ziikaat w lasach i` zostawił. 
kilka zaprzężonych powózek z prochem, uwię- 
złych w błocie. — ' 

Tak batalją skończyła się a la fourchette, 
Że nawet rezerwa pod dowództwem Pana Bry- 
gardyera wcale niebyła potrzebną i przyszła 
tylko świeczki gasić. Jeniec mój wyznał pod 
słowem honoru, że cały korpus. jego niebył 
mocniejszym nad 6 ludzi z którymi przema- 
gającą siłą dęnierony walczyli; „m7 wnet po- 
wrócili ścigacze z jednym także ranionym jen- 
cem, a ja oni dowodztxo Panu Brygardye- 
rowi nad eskorlą. zdobyczy, powróciłem do 
gościńca i zdałem ustny raport jeneraławi. — 

„ Strach jak FSAA wielkie ma oczy, - dla tego 
to masz wieśmiak do kiiku dodał zero - i. tyle 
hałasu narobił. — Jeniec moj, przyprowadzo- 
ny na miejsce, wniosł do mnie skargę, że mu 
wszysłko zabrano , a nawet kilka złotych które miał 
zaszyte w czapce. Pan Brygardyer poważył 
się na to bezprawie uprawnione wojną, ale 
obrażające ludzkość; lecz musiał mu- powrócić 
całą zdobycz z tajnem zgrzytanięm zębow , 
gdyż jako dó zwycięzcy do mnie należało nią 
rozrządzić — a że jeniec miał przytóm nie- 
złego konia, wziąłem go, — sprzedałem za 25 
franków i dałem mu w sekrecie te pieniądze, 
zaco mi serdecznie podziękował. — Syty chwa- 
ły z odniesionego nad nim zwycięztwa, i nie 
goły wyjechawszy z domu , wyrzekiem się wszel-- 
kiej zdobyczy. — W krótce też i noc gru- 
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dniowa powitała nas w Śirzegocinie "(lub Sos 
chocinie. bo dobrze niepamięlałem) wsi ożdo= 
bionej mie wielkim, lecz zamożnym” klasztorem 
O. O. Bernardynów, — Dowiedzieliśmy "się iż 
przednie straże są o mile przed nami, — tą 
nowiną pacicszyła nas nadzieją spokojnego, 4 
widok” poważnych i rumianych ' zakouników , 
nicgiadnngo perlog: —— Kto kościołowi służy , 
spraw A ode jak mówią z kościoła żyje, a że 
ja anialem rozkaz wysługiwania się sztabowi 
pólkow emu,. g` późkownik stanął w raz z je- Ę 
nevafem w klasztorze; nalożałem przeto pa 
czesci do podobnego- kościoła i bez wszelkie- 
„go otrzędu wkwąterowawszy klacz. do stajni, 
powierzoną urzecjwej pieczy jednego z dwoch 
łuoich adiutenlów dzisiejszej bitwy; sam się 
wkwaterowałem do celi ojca szafarzai nicźle 
na. tém wyszedjiem, bo mi przyniósł dwa pe- 
ki siana na posłanie i ze trzy funty solenej 
wołowiny na przekąskę wieczorną. Niedłnga 

za gorliw ém staraniem nieustragzonego kapitana 
C... nis. znalazła się gorzałką i miód wskle-. 
pach grobowych = klasztora i ze jọ korey ow 
sa w celulce kanafarskiej, Q którym Go. Ber- 
nardypi niewiedzień jakim sposobem się tam 
dostat. —— Niechże teraz kto powię że podobni 
rycerze jak kapitan C,..nS, nie są użyteczni 
przy woj-ko? — MV moich oczach przy najinniej, 
wydawał się en królem wszystkich adjunktow 
szlabpwych i gdyby odemnie zależało, jmiano- 
waibym go hetmanem „AMaroderów!,.. 4% jega 
to daski, sumiennie wyznać potrzeba, najedli— 
śmy się, uapilisjny się 1 wyspalistny się lu żą 
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wszystkie poprzednie cząsy. Nazajutrz z rana, pa 
dobrym rosole z baraniny. pożegrabsmy grzecznie 
szacownych gospodarzy, którzy „nieposudzając heg 
przekonania, może nam sprawiedliwie życzy li, 
abyśmy. karki gdzie połamali za tę wizytę nieprą 
śą % 4 gi k 
"'. Poczeiwy atoli ojciec szałarz, * cbdarzyt 
mnie połową serką owczego na (drogę. i flas 
szeczką gorzałki, a widząc we mnie Polaka , 
nściskał, ucałował i pobłogosławił ze dźamii; 
BJadź, rzecze, kochany bracie w imie biga 
, wszechmogącego! W uim pohładaj stale twy 
„ufność, a będziesz Żył i wielbił imie jego 
Rozrzewmt mię czuły zakonnik tą mową i 
piewstydzę się wyznać: Że -wlał we mnie pe- 
wne uc»ucia religii, która nigdy  niepowinna 
dla młodych bydź igraszką, : ta 
Był to dziea piaikowy, drugi świąt £- 
źego narodrenia. pamiętny krwawą bitwa pod 
Gołyminem i Pułiusktem. idywizya nasza zbli- 
Żala się powoli ku pierwszemu. Ziemia- jęcza— 
da od huku dział. Niczóm Lyła potyczka prd 
Nasielskiem w porównaniu okropności dzisiejszej. 
Nadciągnęliśmy pod GM A: twardym nwo- 
kiem.. — Cała wieś stala w płomieniach. — 
Staneliśmy w brzozowym lasku ra wzgórzu, 
tak blisko placu bitwy ; że krzyki walczących 
uporczywie, rozlegały między” drzewami — 
Kazeno nam zsiąść z kom i pożapalać ognie,’ 
Piechota Morandu obozowała tuż obok nas na 
poln. — Deszcż i świeg oczu zamrużyć nieda, 
Bitwa trwała może X jedenastej w rocy - 
Mówiono Że marszałek Augerau, cudów wdle- 
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uzuości dokazy wal. Ea Co RE ziauszunu wię= 
Sci. jedne drugim przeciwnie o liczbie * wojsk 
z, obojej EANTA o ilości zabity ch i ranionych. — 

Mimo te wszystkie przerażające adgłosy , 
jeść się chciało niczgorzej, bo o snie ani 
mysleć. w kałnzach i trzęsawisku. — Niech ży- 
je ojciec szafarz! . wyrzekłem tu  napiwszy 
się z flaszeczki, a trzykroć mu błogosławiłem 
za serek, który mi na piękne wyszedł; al- 
bowiem dosłyszawszy że mój półkownik a je 
neraiem zaczęli na głód narzekać uczyniłem im 
z większej części tego owocu owczego, nader miłą 
ofiarę, dodawszy kawał bułki nasielskiej. Sło- 
ninka moja cieszyła się wyręczycielem klasz- 
tornym; była ona brylantem błyszczącym w moim 
ia terea, jak Regent w koronie królów. an- 
gielskich. — .. 
| A miewymowną E AE powitaliśmy. wszy- 
scy 27. dzien Grudnia. WV całej wojnie gorszej 
„nied: ZA nocy, a tak zatrąbienie do koni 
było. hasłem pociechy. Ruszyliśmy z tego o= 
brzydłego stanowisku, żegnając je z tém samóm 
błogosiawieństwem, na jakieśmy za nocleg wczo- 
rajszy zarobili u O. O. Bernardynów. — Dziś 
pierwszy raz ujrzałem sławnych  bohatyrów 
tej wojny: Murata i Davausta, — Nocieg był 
we wsi Kozłowie. — Stanąłem u sołtysa którego 
dziecie chore całą noc przewrzeszczało ; lecz 
izba była ciepła, równie jak zacierka jęczmien- 
na ze szwedami Zz mego zapasu, 

Dwudziestcgo osmego (Grudnia w Niedzielę, 
postąpiliśmy do Makowa, Pod tém miastem, 
poprzedziła nas potyczka pfzedniej straży iran-. 


M 48 X 


cużkiej „ tylną wojsk prania strony. Obo- 
zowaliśmy „ta “kilka  godzin;* poczem jeneraf 
Marizy z całym swoim PR AN ruszył da- 
lej na czele naszego półku. Szet sztabu 42. =. ouz 
człowiek już w podeaziy m r wieku, ale zuch” 
pełen wesołego humoru ; lubiący zawsze bydź 
czynnym, a niemając co robić wczasie tego 
spoczynku, rysował w swoim pularessie kapitana 
C..!. nis siedzącego na koniu w nader komi 

cznej postaci. ; Zamiast olstrów z pistoletami, 
poprzyprawiał mu szynki wędzone do siodła; 
matelzak wyobrażał barana zabitego; na ramio- 
nach zamiast naratmikow złotych , dałmu pu 
parze kur pieczonych; w miejsce pałasza przy 
lewym boku,’ rożen przypięty dọ prawego; 
kon był z głową zujęczą i wiełkimi uszami, 
z których jedno , preecięte , spadało mu na o- 
czy! =— Ten obraz söi donkiszocki * niebawera 
sprawdził C.. onis; “bardzo” zabawna > sceną! 
Za Makowem, przechodziliśmy przeż jakąś rze- 
czkę po moście dosyć obszernytn i dobrze naprawio- 
ńym. — C... nis jechał pomiędzy sztabem przed 
nami, zdzierając ustawicznie swe biedhe zwie- 
rze, lubiące mieć. spuszczoną głowę. — Zale 
dwie most przeszediszy powsiadahśimy na ko= 
nie, naraz daje się słyszeć wystrzał karabino— 
wy.w krzakach. == Nasz C... mis niknie ze 
swego rassynanta razem z cały m rynsztunkie um. 
Gdzież się podział?:, Oto miał siodło Źle przy - 
pięte wedłag zwyczaju; — a na wskruś ' thó- 
rzem przeszyty, zleciał pod konia i  gramolił: 
się w piasku, pewny zasadzki nieprzyjacielskiej. 
Musiano go wydobyć —Zawstydzony i przestra- 

y% 
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szony stały »-lachcic francuzki, gotów był pie— 
szo” umykać już” na tamie = stronę” rzeki; -gdy 
dano’ znać tej chwili: że to“ niebyło nie wię- 
“eej, jak przypadkowe zdarzenie 5z karabinem , 
który źle opatrzony - wystrzelił dragonowi od 
przedniej straży. dywizyjnej = Nasmiano się 
4 bohatyra do woli, zosławiwszy i go w. tyle 
dla odetchnienia z trwogi, i 1 osiędłania ruma- 
ka,— Zawsze jemu: stawały na. myśli zasadzki 
i podjazdy nieprzyjacielskie ; powszechną - treści: 
jego obszernych * rozumowan i pochwal“ byta 
osirożność...-. dla. tego do poległych na pla= 


gu bitwy nielubił sę bardzo przybliżać, aby: 
który na pozór tylko zabity, BER oACZENI -dor 
niego. — ` { 


Cu, do maie , mimo wiek młody miales 


„tyle poznania, iż mi nienależało jako cudzom, 
ziemcowi śmiać się wraz -z Francuzami 2 niem 


dolęztwa Francuza; $mialem. się. tylka w. 
duchu. — ną pozór wymawiałem go przypad 


kiem, który najlepszemu z jezdzców zdarzyć się 
może, gdy nadlo zaufania pokłada w swoich 
służących. « Moim bowiem zamiarem bylo, nj- 
mować dla siebie wszystkich, nieplasczyć się 


nikomu; — strzedz się w najmniej znaczącym, 


znaleść < nieprzyjąciela, nielękać « się Żadne go. 
Wojsko francuskie i tym się różni od wielu, 
że celniejsi jego officerowie, stanowią , pewny 
stopien prowądzący do znajomości «wielkiego 
świata, który właśnie ną powyższych opiera 
się zasadach. Od Francuzów to, wydoskonaloną 
została sztuka pożycia (le savoir vivre ) któ 
re się dotąd, niestety! doświadczeniem tylko 
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nabywa. Kięknąlbym na widok takiej katedry 
w Uniwersytetach, z którćejby zamiast memiechiej 
netafizyki, nauczane młodzieży znajdowania się 
przystojnego pomiędzy " łudzmi, a a 
z wiej od dziecinstwa tę „burowatość nieokrze 

saną, tę chęć szydzenia «4 a a wya 
od siebie; która wiedzie do junakieryi + bez= 
czelności gminach, płaconej jedną monetą w 
całym świecie , to jest poonichie m i wzytrdą. =+ 
Śmicjmy się zaocznie z głspeow — lecz osyczę= 
dzajny:sich w obec, ażebyśmy się lsami mie= 
wpiątali de ich szeregu, z trudnością odróżnie- 
nia-=Kapitun C... nis rozśmierzyk w prawdzie ` 
wszystkach, od najwyższego do najniższego tą . 
swo d thószowsk 4 i ńiezgrabnością ; „lecz wielka 
zachodziła różnica pomiędzy śmierhem jenera- 
ła a prostego Żołnierza. "Tamieh miał postać 


władzcy mad samym sobą, — ten pospohtego 
siużalca swej namiętności. ~- Dudać ta jeszcze 
potrzeba i „tę małą uwagę; Że swój swense 
przebacza: łatwo uchybiemie — obcemu nigdy, 


bo mniema sprawiedliwie: że gotówhy i zmc 
go szydzić, skoroby go w takim samym znalazł 
przypadku. ` Jakoż w powyższej okoliczności do 
strzegiem to od raze,'iż mnie miano na oku. 
Kto wie rzyby “moie  szyderstwo mieobrazifo 
wszystkich? kiedy przeciwnie łagodne ujęcie się 
za kapitanem, w mim przynajmniej zrobiło mt 
„otwartego sironnika: że dumny z ii 
i zaszczytu swych przodków, zrzuciwszy pychę 
z serca, zdawał się odtąd szukać prufułośćk 
z wachmisirzem. 
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Przyk ary Snieg na pół 7 deszczem utrudzat 
nam resztę: marszu dnia tego. Na drodze pod' 
jakimś młynem zastaliśmy oe zburzony. 
Frzeprawa ta zabawiła nas%z godzinę. Już 
tu noc była ciemna, — Sam doda. zsiadł 
z konia i razem z topornikami ( Sapeurs )krzą- 
tał się koło naprawy. Niechciałem i ja także 
hydź tylko oziębłym widzem. Przelazłem po 
dylu na drugą stronę upustu młynowego, mi- 
mo. śmieszącej przestrogi C... nisa, «trzymają= 
cego się rękami i nogami swego 'ruimaka, abym 
niewpadł w jaką zasadzkę. Znalazlem na dru- 
giej stronie, po głośnym wywoływaniu po pol- 
sku, chłopka ukrytego pod dachem opusczo- 
nego domu ; który wyszedł i doradził nam ro- 
zebranie ściany — cO natychmiast uskutecznio= 
ne zostało. — A stóismy do wsi Pudoś i tam 
zastaliśmy swoich, przebyłych inną drogą, któ- 
rzy nas zapewnili: że przednie straże wajsłka 
już o dwie. mile-są na przódzie, Wiadomość 
ta wlała męztwo nieustraszone w C... nisa i 
nam znowu zapewniła spoczynek. 

Nazajutrz razem ze dniem , kiedy - mieli- 
śmy wyruszać dalej; przybył ' officer  rossyjski 
od huzarów z trębaczem, jako parlamentarz 
mający list dojenerała Lasalle dawodzcy przed- 
niej straży korpusu xięcia Murata. . Kapitan 
C...nis odebrał rozkaz prowadzić go do głó-- 
wnej kwatery, dostawszy mnie z pięcioma Żoł- 
nierzami do eskorty. Paściliśmy się do Kra- 
snosielska (czyli Krasnocielca) skąd: mieliśmy 
powziąść bliższą wiadomość, gdzie się takową 
znajduje. Zastaliśmy tam oddział karabinierów 


od gwardyi, który nas wysłał na oślep do Ro- 
žanu; z przewodnikiem tak dalece rozżlazłym, 
Że nas wodził po błędnych: drogach” do połu- 
dnia i trafil wreszcie na . gościniec -rożalski', 
lecz razem naprowadził na czaty (wvidettes ) 
nieprzyjacielskie , które: stały za 'rozrzuconym 
„mostkiem i- ujrzawszy nas o podał, dały ognia 
z pistoletów coiując się ku liożanowi. 

-Na ten widok struchlał C... nis i gdyby nie 
„wstyd przed obliczem odważnego Huzara, co mu 
“honorem swoim zaręczał bezpieczeństwo; byi- 

by uciekał jak kot % wsczepioną drzazgą w 
ogon, napełniając wrzaskiem swoim świat ca- 
ły, zostawiwszy nas opiece wszyst! kicłn świętych. — 
Sam rozsądek nakazał nam się cofnąć na in- 
ną drogę; „lecz bez żaunej obawy „niebezpie- 
czeńsiwa pod rękojmią praw. wojny , jakie nas 
„obopólnie z parlementar zeni tączęly —Ofi.cer ten 
mówił dobrze po polsku, na' jedno, więc zgo- 
dził się zemną, aby odwrotny wziąść kierunek. 
Wymawiałem przed nim jak. uogłem zajęcze 
serce kapitana, zapewniając oraz, nawzajem 
święte uszanowanie, jakie jego stopniowi i cha- 
raklerowi należy. Szczęśliwa jakaś gwiazda, 
(zaprowadziła nas prźecie razem Z ciemną i 
dzdżystią nocą do wsi Bagienice, gdzie z rado- 
ścią zastalismy szwadron 8go półku dragonów, 
i nocleg przewjborny. — Oficerowie fr ANCUZ— 
cy w pólkach mają pewien gatunek niechęci 
do sztabowych, a znając dobszo C...nisa przy 
jęli go ozięble, — nas zaś z walecznym Iluzarem 4% 
niewymowną grzeeznością, Zmikłatu rożnica sto- 
sunków wojennych z naszym gościem; imówiąc 


A 45 3% 
PA 
doskonale po francusku bawi się z nanii we- 
. w n i 6 WS 3 «5 A 4 
sofo; a w grzeczności mieustępując Fransuzöni 
odbierał od nich wszelkie oznaki, szacunku, d 


wojskowego braterstwa. Jedlismy „przy jednym. 


stole i swobodnie (zasnęjiśmy ua ;eduemże pož 
słaniu. - | 3 
RN, 


| Dalszy digg nasląpi ) 


mena kwa 


PIOSNKA STUDENTA 
Z OPERY: WESELE NA POCIESZOB: 


s 
Niejedni dziś autorowie, 
Chcąc o sobie zrobić huk, 
Byle co nsmażą w głowie,  ' 
J natychmiast w drukf 


Młodzik pozna groch w jęczmieniń; 
Zaraz myśli że jest Kluk; ~“ weg 
Pisze plotki;-- w mtojenn; . 

Że to warto w druk, 
U Ev, pane 
Žak pierwszy raz jest w pailerzeş 
Chce bydź sędzią gry i sztuk; 
Postać krytyka przybierze , 

J trzy po trzy w druk: 


Pieczeniarz chudy zgłodniały 
Co po mieśrie tłucze bruk; 
Powie koncept wypłowiaiy 
J chce podać w druk: 
Metafizyk pełen dumy 
Hardy i ponury muk, 
W myśli że pojadł rosumty 
„Pali głupstwa w druks 
Słowem, przy płaskim rozumie ; 
Chce bydź orłem lada kruk, 
Drugi ledwie pacierz imie 
Już go wsławia druk! 


ad a- pomeni: 


e -o nia 
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WAZNE „ODARY CIE. 


WE oikat Żakclońe że Środła, 
któremu z pewnością zawierzyć można; hiad 
o rzeczy. Pzd RYGA ze wszech mier na m 
wńgę. Cz żyli to odkrycie wskazuje nam sta- 
rożylność dutęd nieznaną, czyli też osobliwość 
zw» nalurze, pozośl: znie zawsze ważnóm i inte- 
ressujgoém. Życzyćby należāčťo , aby dalsze do- 
ciekanta przedsięwzięte zostały, za pomoca sto- 
sornych $;odków I potrzebnych do tego narzę 
dzi, I żeby poczynione' w tej mierze dost zege- 


nie powszechnie wiądomemi „zostały. SAP 
wa ao 

W Jan Chmielecki, którego ojciec g= 
ma w dzierżawie wieś Bilcze z  przysiotkiem 
Manasterek, w cyrkule Czortkowskim, od suk- 
cessorów $ p. Adama Hrabiego . Potockiego; 
czyłając w kronikach Kirchnera , jakoby na Po~ 
dolu znajdować się miały podziemne lochy ma- 
jące ewiąsek z pieczarami , Kijowskiemn, uiny- 
siit * różnych miejscach | ebszernej | majętności 
Bilcza doświadczać; czyli na gruncie tych dobr 
obfitujących w skat j głaz żon czystego  alaba- 
stra nie znajdują się jakie podziemne przecho= 
dy lub pieczary: -Po wielokrotnych bezskute- 
cznie czynionych, dodwialiczóniećhiź "urżądzito 
nakonice zdarzenie , iż dnia so, POZ Pla tk. 
przejeżdżająć się! koho’ po poli ch bilezeekich, 
dostrzegł prze: echo“ na wierzch ziemi wy- 
GROW ! WAŻ ta: miejsca niewiają grunt stałego ; , 
Jecz pewne podziemne sklepienia zamykać w do- 
bie muszą. —trzyjcchawszy przeto do jedacgo 

á 


nader wielkiego na powierzchni ziemi znajdu= 
jącego się alabastrowego głazu. zaczął z pil 
nością uważać i śledzić położenie tego. skali- 
stego wzgórza. W tém  dociekaniu Zólaczyj. ; 
nakoniec jedno miejsce nieco zapadnięte, zsiadł 
z konia, i przybliżył się do niego; tam zna 
lazł wydrążenie w skale działane ręka ludzką, 
lecz przez dawność czasu zupelnie zasypane i 
zięmią zarzucone , a cały ten obwód byt tra- 
wą. i chwastem zarośnięty. Zerwał przeto za- 
wądzające mu rośliny, i nienadareinnie : jego 
"bowiem domysł potwierdził się znalezieniem: 
gruntu ziemnego, znajdującego się w jedaćm , 
szczególnie miejscu w głębi skały alabastrowej; 
paczął więc. własnemi rękami bez żadnych 
nadziei odrzucać ziemię, lecz zmordowany mu- 
siał nakoniec zaniechać tćj pracy. — Nazajutrz 
przybrawszy sobie do pomocy kilku ludzi o- 
patrzonych w rydle i motyki, wziął się żywo 
da dalszej swej roboty ; jednakże dla zbyt ma- 
łej ciaśniny wykutego w skale otworu, nie . 
używano rydla -i motyki, tylko leżąc- można ` 
było garściami wysypywać ziemię Po nader 
trudaćm i kilkudniowóm usiłowania, gdy lu- 
dzie do tej roboty użyci, jeden za drugim w , 
ciaśninę rzeczonego otworu pojedyńczo leść FEB ė 
aż do ostatniego. punktu, i tam na wskróś 
skałę wydrążali; raptownym wyżiewem zam- 
kniętego powietrza tak dalece zostali dotknięci, 
że potraciwszy zmysły, w mdłościach na zie- 
mię popadali. Spostrzegłszy to Jan Chmielecki 
na wolniejszćm powietrzu nieco oddalony, przy- 
biegł natychmiast, i każdego z osobna « ićj, 
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głębi . wyciągnął , a lubo sam trochę osłabie— < 


ny, przecie szczęśliwie, chociaż z wielką tru- 
dnością ; do Życia ich przywrócił, —Gdy juź 
tego dnia żaden Się niechciał odważyć na 
spuszczenie. się w głąb tej jaskini, przeto do- 
piero dnia następującego udał się Jan Chmiie- 
lecki z pisarzem: i ekonomem - miejscowym, 
przybrawszy sobie kilku odważniejszych wie-- 
suiaków , opatrzonych :w pałasze i pistolety, tu- 
dzież w zapas światła i pochodnie, na to'miej- 
sce, w celu uskutecznienia swego zamiaru. Tam 
wszczął się , „pomiędzy niemi spór dlugi o pior- 
wszeństWwo spuszczenia się do nowego otworu 
tej jaskini, niemając |. dosyć odwagi i niech= 
cae, narażać się "na niebezpieczeństwo , jeden 
drugiemu ustępował tego, zaszczytn; nareśŚcie 


wystąpił Jan Chnmielecki , a uzbłoiwszy się na- - 
łeżycie, tudzież wżiąwszy z sobą zapaloną po- : 


chodnię i wszystkie narzędzia - do . zrobienia 
ognia potrzebne,  ująwszy się "za ko% 


niec sznura umyślnie na to przygotowanego; ` 


którego długość trzysta sążni wynosiła, `m% : 


raczkach wsusął się pierwszy | do tego otwo= 
ru, najmniej dziesięć łokci w skale wykutego y 
którym zwolna coraz głębiej na dół spuszcza= 
jąc się, przybył ` nakoniec dość głęboko da 


jednego miejsca nakształt sali z alabastra wys ( 


kutej, którego obszerność i wysokość w kształ-- 
cje aiya zachwycający: widok © przedsta= > 


wiała. Tam trochę odpocząwszy; przywołał - 


do siebie pisaraa, ekonoma i sześciu łudzi, 


ktorych -zaręczając, iż żadnego nie «ma  mie- ' 


bieczeńsiwa ; zaledwie . namówił : do zstąpienia: 
l 4% 
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za nim. = GiS wszyscy wsuną wszy się podobnym 
co iieh przewodca: sposobem, ośmieleni jego 
odwagą; „wyruszyli. razem na: zwiedzenie tyeh 
podziemnych; lochów- ` Tak tedy, trzymając się 
zawsze wziętej roztropnie dla ostrożności liny, 


przebyli wielką * liczbę rozmaitych większych i 


i „maiejszych kuytan ścisle z sobą połączo- 
nych, — a postępując coraz ` dalej w różnych 
kierunkach przekonali się: że ta jaskinia two - 
rzyła obszerną salę alabastrową, cudownym pra- 
wie sposobem < wykutą, w ściany i sklepienia 
z iegoż samiego materyału opatrzoną. Szkoda 
„tylko, że niebyli w stanie gruntownie jéj po- 
uznania i docieczenia „ czyli niema zwiącku 4 


immemi jakiemi pieczarami:, ponieważ "lina 500 * 


sążni dlugosci mającą, “i na różne sirony róż— 


ciągniona, dalsze ich kroki wstrzymała, a bez” 
niej niemogli się dalej puszczać, bez 'najaże- 
nia się na oczywiste niebespieczeństwo 'zbia-* 


dzenia w:tych krętych: gmachach. "Pym spo- 
sobem strawiwszy cżtery godziny, i przebiegi 
szy śpiesznie różne kurytarze i pobuczie prze- 
chody, gdy do: tego gęstosć powietrza coraz 


= 


mocniej oddech im tamowała, i światła jasno- < 


ści ujmowała, byli przymuszeni nazad' powró- 
cić. 4 tej podziemnej» podróży następujące 
przynieśli spostrzeżenia: 

Cała ta jaskinia Bajos się bydź po czę- 
ści ręką ludzką, a w” nicktórych iieiea 
dziełem natury; w skale czystego alabastru” 
utworzona. Zawiera w „sobie ikiika «al -czyli 
miejsc obszerrych, których ściany i sklepie- 
mia są z czystego alabastru, a “prey widoku 


„światła” oprawują “najpiękniejszy 1 najprzyje- 
mniejszy, skutek. ,+7%temi e łamisą różno kre- 
te związki, i mnostwo większych i mniejszych, 
obszerniejszych i węższych kurytarzy ” po któ- 
rych gdzieniegdzie pojazdem i końmi przejeż- 
dżać się uńóżna: |W "pewnej skale znaleźli je- 
| dno miejsce (dość obszerne. o któróm mnie- 
. mają, że za kuchnią siużyć musiało, ponie- 
roważ „na, glazach ałabaswowych jeden na dru- 
gim ożoych , , dostrzegli węgle «a szeżątki 
drzewek trzesuijowych,które sięnigdzie w tej stronie 
nieznajdują; także nadybali w niektórych miej- 
scach po kurytarzach i w salach, gdzie żadnej 
nies*masz "posadzki, tylko czysta ziemia ubi- 
ta, aunóstwo głów trupieh,-i kości z ciat ludz- 
kich, które równie jak węgle i drzewka na 
kuchni za, pierwszćm, dotknięciem rozsypały 
"się; — prócz tego znalczh jeden pieniądz srebrny 
~ nakształł grzywienki mos skiewskiej, na którym 
* wyobrażenie osoby i napis: /iadrianus, z wiel-- 
"ką tradnością wyczytać można było; nakoniec 
" po ‘niektórych miejscach natrafili na. gliniane 
naczynia, naksztadt "misek lub cebr rzyków: i ka- 
h gaúców, które, nietykalnie ~ na miejscu pozo- 
= staty. Tik? tedy obejrzawszy tę .przestrzemn 
"podziemną. podobnym co pierwej spósóbem, 
“na! wierzch się podostawali, gdzie nadzwy- 
czajna bładość ma ich twarzach z przyczyny 
t e gęstości powietrza tak bardzo ich odinieniła, 
AŻ zaledwie się poznać mogli. % 
66% ES opis podaje W. Jan 
"mielecki Ku powszechnej wiadomości ; Za— 
* praszając ciekawych natury i historyi. 'badaczów, 
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ażeby: do Bileza w cyrkule Czorikowskim przy- 
bydź, i dalszćm "śledzeniem tych pieczar in- 
„teressujących; zająć ` się raczyli, a w tych po- 
. dróżach ofiaruje się każdemu i w każdym cža= 
„się za przewodnika. = 

© Kiedy, przez kogo, i w jakim zamiarze 
te podziemne gmachy -swój wzięły początek? 
„jest pytaniem, które chyba tylko głębocy ” ba- 
„dacze tak dziejów ojczystych, jak i sąsiedzkich, 
;harodów, odgadnąć prołają. wę. eg. . 


PAMIĘPNIKI POLAKA 

KTÓRY SŁUŻYŁ W: WOJSKU FRANCUZ uM 

A *'w Latach 1806 i 180g. 7 
: Dalszy Ciąg. 

Niemasz me. $mutniejszego, jak los błęż 
„Aiych rycerzy. Świadczą o tém najlepiej sta- 
' rożytne roimansei powieści niemieckie. ŻZazwy- 
` czaj , pódobał bohatyrowie po objechaniu swe- 
‘go. zamku pa. kilka mil do koła; — nazbiera- 
„wszy kës pa twarzy od „gałęzi - po lasach; — 
guzów na potyczkach z dołami i wąwozami w 
asie razem z końmi wpadali; — kończyli za 
"wód pełen, nieustraszonej | odwagi, na pawro— 
‘cie z kwitkiem do domu. "Tak. się słałe z 
"paszym dowoódzeą wyprawy ©... nisem, — Mi- 
“mo tysiącznych przełożen udania się drogą, 
"którą nam wielu wojskowych powracających 
„gd przedniej słraży wskazywało za nieomylnaz 
' piechciał bojaźliwy kapitan odstąpić szwadronu pòt- 
“ku Bgo z ktorym nocowalismy w Bagienicach i 


t 


id >. NIS 

RO nam uazajuiz ` postępować Z 0m rasum, 
' Grzeczny * i łagodny Huzar, miotany wewnątrz 
`” gniewem, pokazy wał For. cierpliwości ; a u- 
"śmiechająe się tylko czasami do mnie, dawał ` 
"otwarcie do żrozumienia, że się poznał” na 
_geuijuszua Donkiszota, Przy bylismy szezęślwie 
' do. obozu naszej dywizyi między lasami ostro- 
 łęckiemi, "łam został się C...nis; a inny of- 
ficer od sztabu ruszy z nami prawie galopem, — 
iw dwóch godzinach znaleźliśmy PŁasalla na 
(gościncu prowadzącym do Ostrołęki, niedale- 
ko od wsi Kutaki, w chalus ubogiej, w pośród 
swoich żołnierzy , przy wajlepszym ' humorze , 
po kilku żywych utarczkach z tylną strażą nieprzy- 
jaciela. Przyjął  najgrzeczniej : Huzara, = prze- 
czytał list, - wszystkich trzech uczęstował nas 
„wódką i chlebem. — Poznał mnie. zaraz na 

wnijściu, i wypytywał o zdrowie Marizego , 
` który m niejakiego czasu narzekał na ruma- 
'tyzm, — Tu pożegnaliśmy Huzara i wrócili 
$my do swojego obozu, gdzie - zastaliśmy Toz= 
kaz dla całej dywizyi 'powrócenia do Krasno- 
'sielska (czyli Krasnosielc) na "zimowe leże, 
jak powszechnie głoszono. — Trzech. wachmi- 
straów naszego półku, między któremi ja by- 
łem, wysłano nas na przód dla  porobienia 
| kwater. — Mrashosielce z okolicami były nam 
_przeznaczone, — Głowńną kwaterę urządziliśmny we 
"dworze. —Anależliśmy tu ochocze umysły, i do= 
browolńe przyrzeczenie dostawy wszelkich po- 
trzeb, od oficyalistów ekonomicznych w imie- 
niu nieobecnego dziedzica, pomimo Że mieli 
'ebadwa porządny kłopot w domu; albowiem 


X +86 X 


żonki pisarza, i ekonoma, w naigorszy czas wyd 
brawszy się z błogosławionym stanem © miłości 
i wierności iarżebsktcj: razem z przybyciem Fran- 
cuzów przyniosły im nowonarodzonych potom= 
ków; ‘nadto pierwszy chodził z nabrzmia:ą 


"twarzą od bolu zębów, drugi narzekał | na koi- 
(ki. Pocieszeni że pomiędzy grzeczny ri, lecz 


wiele w ym aga jącymi gośćmi ,, znalezli współro— 
daka obadwa stali się wesclszemi i jakoś wszy 


"stko poszło dobrze 


"N.B..W powrocie do Krasnosielc, wstąpi- 


: wszy dla vgrzania się do wielkiej ausłeryi „otoćzo- 
"nej oddziałem jazdy; zastalistuy t SĘ licznym or- 
. Oee í 

sa 


em matszałka “auta któr y noze nalr tna 


© wnijścio, lube przez niewiadome ŚĆ „zamiast pog an. 
- ustąpił nam od komina. — Kto niesłuż żył w woj- 
"ska fraucaskićm, niełatwo temu da” wiarę; hto 
*zquł je z Lliska, nie w tym szczególnego micres 


zua; dla mnie atoli był zawsze godnym ETZ 


_ mnienia widok. sławniejszych wodzów ; — luho 


“co do iagodi nosci względem niższych, niewsry- 
scy może byli Soultami, | 

Aż da '25 Stycznia używaliśmy wygód ua 
kwaterach zimowych. Przez ten. czas kor y- 


“stalen ze sposobności udania się do Warsza- 
wy ji E E rodziców moich ns dni 
*kilka. Zaledwiem powrócił da polku, gruelinęta 


„kiespodziana wiadomość, że ogromne wojska 


"rossyjskie wkroczyły do si szat Pruss i po- 
_stępują naprzód; =2 a tak spełzia nadzieja NE 
"sza "edpoczy kir przez ` S "rimg;, przyszedł 


"niebawem rozkaz do *marszii. — Nad dywiżyą 


"naszą objal dowództwo jencral ujaud. 'Je- 
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adna „z. największych korzyści: jakieśmy 'przez 
ten czas osiągnęli, były mrozy i śniegi, 00 
nam bardzo ulżyło trudów marszu.— 50 Stycznia 
prześliśny przez miasto Willenberg postępując ku 
 Ortelsbiu gowi.— W pierwszem założył. cesarz 
swoją główną kwaterę. — Xiąże Murat dowodził 
naczelnie jazdą której liczono 50 półków. rozmai- 
hm Brygada Marizego składająca się: zpółków 
5 i 16 dra agonii, | przybyła zokolic Płocka, gdzie 
miata przezunowacć; złączyła się z nami w tem 

miejscu. — Półkownik - nasz postąpił na _ sio- 
pien jenerała. brygady. — W nocy z dnia 50 
na 51 Stycznia; —_ kapitan /. Lus-413,.../w którego 
kompanii służyłem, wyslany - "został ma , czaty. 
Pomiędzy W iilembergiem i Ortelsburgiern ob= 
sadzilismy krzyżujące się drogi w rozległej wio- 
sce, z którcj większa część mieszkańców, prze- 
straszona odytósem. wojny ,pouciekała. Całą 
noe- SkA eny bezsennie ,„„czawając na wszyst- 
* kie strony. Młody ten Gr. cer, < bliznami .. już 
okryty i krzyżem legii honorowej przyozdobio- 
ny, w początkach tak był dla mnie, surowym: 
że zdawalo się jakoby „krzywóm , okiem. po- 
glada! na względy, które aniałem u . póiko- 
„wm ika —Postępowanie to:było dla mnie tyle 
_nieęznósncia, tyle dokuczającóm ; iż nieraz mia= 
łem zamiar prosić no przeniesienie do innej 
kompanii Lecz jak dalece zawodzą nas pozo- 
ry w sądzeniu z powierzchności o charakie- 
rze ludzi; miałem dziś. nayprzyjemniejszą 
sposobność doświadczenia tej prawdy. L. HH, 
(tak go nazywać będę) pierwszy raz cd wnij- 
scia mego w służbę, w czasie tegonocnego 


s 
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iharszu, |- całą drog ge, postępując fadór Śr: ` 
na, ustawicznie Gbracjł do ' mnie mowę, pa- 
koniec za przybyciem do wsi, pv słosownem 
rozporządzeniu PECEO oddziału, zustał sam na 
sam ze mną, i tak mi się STARY? bydź. cze- 
. goś wzapałónyni że “mimowolnie rzekłem do 
niego po niejakiej chwili milczenia: Z Hapita- 
`» nie! przebacz mi kiedy ci wyznam, że twe 
‘şı oblicze maluje mi niezwyczajny stan duszy. — 
» Skąd to poznajesz przyjacielu? — Potrzeba 
» niemićć wzroku, aby. tego niewidzieć. — 
"p Szczegolniejszy dar poznawania cudzych myśli. 
p twtak młodym wieku. — Jeżeli ta poufa. 
» łość Kapitanowi ubliża, natvchmiast milczeć 
„ będę. — Bynajmniej; odpowiedź moja nie- 
-p była wcale uginkiem. Niemoge przyjmować 
„ od nikogo za złe pytania, któremu towa- 
*,»rzyszy troskliwość z uczuciów duszy po- 
|» chodząca. Niezdarzyto mt się jeszcze słyszćć, 
`p aby w Polakach panowała obłuda; u nas 
s we Francyi należy ona prawie zawsze, do dzien- 
(p nego porządku,—, Przebacz mi kapitanie, je» 
„szcze jj w waszem wojsku. niedoświadczy- 
No Żem. — ,, 
Nic na to nieodpowiedział , lecz twarz je- 
"go zdawała się coraz bardziej stwierdzać mo- 
tje domysły: że mu ciężała na sercu jakaś ta- 
-jemna boleść, potrzebująca ulgi w zwierzeniu 
"Bie poufulemu przyjacielowi , którego. wyraźnie 
idat mi do rozumienia, iż niema w całym 
*półku. Jakoż pomimo grzecznego postępąawa- 
nia z rówiennikami, stronił od wszelkich sto- 
warzyszeń i zabaw; częstokroć widywano go pa: 


p 
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grążomym w głębokie; melancnolii, nieraz po 
dobny obłąkanemu, sam jeden’ przebicgaf póla 
śniegiem' okryte, a. powróciwszy do mieszka 
“nia, rzucał się na łożko w postaci oddanego 
rozpaczy, kióry z utęsknieniem wygląda chwi- 
li - zgonu. Dotąd stan jego duszy, obojętną 
: dla mnie był rzeczą; mając go za młodego 
dziwaka i odludka, pełniłem moją powinność 
nieszukając żadnych względów u kapitana, kto- 
rego powszechnie miano za nieprzyjaciela wszyst- 
kich ludzi. — Dzisiaj stosunki nasze w cale 
nową przybrały postać. ” Dla czegóż, rzekiem 
„ dałej, widziemy cię zawsze, kapitanie prze- 
;, noszącym tę ponurą samotność mad spółe- 
» Czenstwo z towarzyszami broni; których nie- 
» bezpieczenstwa dzielisz, a unikasz. pociechy 
» w wzajemnej” wesołości? „ — Ciężkie wesi- . 
chnienie, i bolesna fza ` woku, poprzedziły 
"jego odpowiedz: ”Dla mnie świat cały jest 
» pustynią.... — Czy jesteś nieszczęśliwy? — 
`» Pierwszemu tobie młody cudzoziemcze, przy— 
n znaje się do tego. — A więcdotad zadrościłes li1— 
p» dziom tej lubej i szanownej pociechy, jaką 
y nieraz znajdują, w dzieleniu smutku drugich?— 
„ Mała jest liczba takich i trudna do pozna- 
» nia. Prześladowany i ścigany od wielu, w 
» których mą ufność pokładałem , iakże mog 

» zawierzyć koum? — Może interess, intryga, 
` „ podstęp, natworzyły ci nieprzyjacioł ; ależ 
175% przecie tego mi niezaprzeczysz, że znajdują 
» Się serca walne od podobnych uczneiów "1 
„ niepodiegie pospolitym wrażeniom. — Ach! gdy- 
g bym znałazł podobnel., — rzecze L....fł... 


«= 


* zalany, tu: „IRZ iza nud. wspierający głowę na 


mojen Daiiażu mait. „zy  Olo.je maszadkapi-- 

„ tame! odpowiedziałem. ) Przyłoź dovnie 
2:89, zękę, a prze koasz się po mocnem i bi- 
|», 810, Że sama tkliwość, niem włada ; — spojr % 


nomi w oczy, a „widak łez ,cię zapewni, że 
sA niczawiedzie tvej, ufności, że ulzielić twoje 
1; gier penie, będzie dia niego. rozkoszą.. ,:— 
„W rzeczy. Syniej nym bn byłem rozczuijo- 
„ay, do tego stopnia:, zajął -mnie los, nie- 
szczęśli wego; „żebym ;tej chwili gotów byt 
„życie, lye. w jego obronie. „EPowierz mi 
i ( rzekiem dalej ). „wszystkie udręczenia * twej 
ai Aas Nielekaj się "zbytniej. młodości, MIE 
19 ZAWSZE, ONA tęk lekkomyślną” bywa, jak w- 
EP fira ia ją oskarża ;- „potrafię ja. tak swig- 
„cie szanom ać. twoja. tajemnicę, iak SZANU 

„» JĘ to wszystko, co unnie, rozrzewnia i pocie= 
+9 SZA. —. Jak sjęst „przerwie mi, rzucając 
|» SIĘ w moje „objęcie ; poznałem, tvoj: sposób 
„ myślenia. | Gd « 'hydli wnijścia w. siażbę, uwi- 
„ żalem twoje „postępowanie. Wszyscy koledzy 
» oddaja ci. tę sprawiedliwość jednomyślnie: że 
» posiadasw, dùsze otwartą, ni jepodlegią - oblu-- 
dzie. « Nierąz odemnie može: doznaleś zbyt 
n osbrego , plejścia, niegidziałem „przecież po 
„ tobie, abyś je wstrętem odpłacał, lub spodi- 
» daniem się do pochlebstwa, 7 Ser e pra- 
3 gvati Badz. odtąd moim jedynym przyja— 
ardem 3 uczesłnikiem taje mnicy „ którą prze d 
‘ip Wszystkimi nkrywam, , Złożę ją. na pigie 
„» tona; w tóm słodk ićmn „przekonaniu: 2 że ly 
» niemę ztwu poje mu, urągać -się niebędzie AZ, 

» a słuszność żalow przyżndsz, na które mili 


r 
a 
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„ wskazała p: zew rofilość ludzka” i Weinert nicu 
błagana. * Widzisz we Ginie "nieszczęśliwego, 


p któremu  wydarte ojca, najmilszą żonę -i` 


a ARTEN Oa i przy niuszono zrzec się własne - 

„go nazwiska, dla” oćalenia* przynajmniej za- 
A | 

„ grożonego honoru, droższego nad wszystkie 


y BKATÓW AS SEDAN k dziw ŚĆ w 
* 'Pu biedny E.. H.... wyrzeklszy | osta- 


imie —. a ze tkaniem; płakał, jak małe dzie 
cie” 1óprzyciskał mnie do siebie ze drżeniem, 
wijące tkliwe wzruszenia c Gej" swojej isto- 


wa ETE TEN -om yn kia. 


” Dzisiejszy, dzien, rzecze dalej, jest ‘ro 


„„ cznicą *okropnćj burzy. która przed trzema“ 


laty, rozbiła się nad moją głową ‘i przy-* 


p walte swym ogromem. la tego to wi- 
„ działeż mnie w owym: stanie iespókojności , 


„ który cię przywiodł “do powyższych '2apy- * 


„ tam: Trzeci rok mój przyjacielu, obchodzę 
„ ją potajemnie ze izasi. miotany ód” rezpa- 
„DY wzgardzony od, nadziei. Opowiem ci 
„ przygody moje, z tą '6twavtością i wiernością, 
“jaka tylka pomię dzy * szezeremi przyjaciofini 

panówać może. “Mój. ojciec "pèi podprele- 
y klem w jenny mg departatneńtow ' Prancyi 
„ połudałówej, znany i szacowany! powszech- 


. 


„niei jako urzędnik gorliwy w pełnienia swych * 


„ obowiązków , niezgiety w'wymiarze sprawiedli- 
„' wości, wylany wreszcie na ustugi obywatelskie, o 
„ ile'te niesprzeciwialy się ustawom i dobru o~ 


` 


„/ gólńemu catego kraju. — Przetrwał on najburz: 


p wie epoki naszej ojczyzny, va tym niewiel- 
„kim na pozor, lecz w, gi uncie bardzo Wa~ 
ota urzędzie, Owdawiaty zawczóśnie Wwy- 
„ słał mnie jedynego syua do ciotki" „ży da 


Y 62h 
„ Paryża. Miałem naówczas -fat „dwanaście as 
„ przeszło drugie tyle spgdzilew na naukach 
1 W. tej Kolie — odwiedzając ' gu Corocznie , 
„ celem osłodzenia mu chwil samotnosci, które 
„,, częstokroć nad grobem nieożałowanej mal-- 
s» żonki z ujmą zdrowiu swemu przepędzał. a 
, Majątek nasz był dosć obszerny i rodzina 
a n" niepiópolitęgo znaczenia. — Byłem. starannie 
» kształcony pieczołowilością ` mej ciotki, oso= 
Jh, by wychowanej na wielkim świecie, pelnej, 
m ‘gustu i obyczajów  przykładnych. - Kochała 
„mamie jak syna, i skoro dwudziesty piaty, 
s rok skończyłem, myślała o postanowieniu zgo— 
». dnóm z jej widokami, dążącemi do szczę- 
„ Scia mego, 
aa MA Wolny ` ʻi szczęśli wy w piewiastkowych 
m zapędach | -mojej młodości, wzdrygnąłem się 
„ na wspomnienie małżeństwa ; rozsądna atoli 
,, Ciotka i pełna znajomości serc ludzkich, 5 smiala się 
"z mego. oporu, zapewniając: iż dla „mnie u- 
pi „. patrzyła młodą osobę, za ktorą szaleć będę od 
„ pier wszego poznania. —W krótkim czasie spełniły 
> się jej- słowa, a moja duma upokorzoną z0- 
„ stała. — Na; wieczorze u podhrabiego 'Sż. 
NIECO ..ire, poznałem Hortensyg de la ©... liei, 
„ anioła w dziewiczej postaci, bóstwo iączą* 
„te w sobie zbiór wszystkich doskonałości. 
, Podhrabia St. 4.... ire uprzedzony u zamia= 
A „ Sadh mej ciotki, przedstawił mnie ojcu Hor- 
„. tensyi, człowiekowi pełnemu grzeczności aż 
„do zbytku; ale serca nie godnego tej córki . 
„,. którą go niebo zasze „ię, jak. się niezwło- 
„. cznie dowiesz z gorzkiego opowiedzenia mo- 
„Jch nieszczęść. Jako jeden z pierwszych kas 


„„pitalistow Paryża; podczas wypadków re" 


m 
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p wolucyjnych, umiejący korzystać z okoliczno= 
„ Sci; zrobił on ogromny majątek z lichwy, i 
„ czekał tylko ustalenia” logów swojej ojczyzny, 
„ aby mógł zakupić obszerne włości” nad brze- 
„ gamie Sekwany i z nowych” plonow procen- 
„, Centowych; ulwarzać nowe kapitały , kosztem 
„ rozrzutnej młodzieży. Przyjął mnie z tą wy- 
» Miuszoną uprzejmością, która cechuje kupców A 
»:W pierwszych magazynach paryskich, mają- 
„cych towar na ASSZEAĆ. — Zakochany nie- 
» 270R trudności i wsirętu do poświęcenia się 
„pa wszystko, dia dopięcia swojego celu. 8 A 
p tradniony cssrowuym  abrazem , wdzięków 
,„, mego bożyszceu, myślałem „0 tém jedynie 
„ aby pozyskać jej serce; — reszta „widoków 
„ obcą zupełnie dla mnie była, bo sam do- 
» Syé bogaty, niepragnąłem cudzych `dostat- 
,ków. — Jeden z młodzieży kióremu powie- ` 
= rzyłem cel moich Życzeń, ostrzegł mnie, Że 
p mam współzałotnika, lecz przynajmniej z stro- 
„ ny Hortensyi, najmniej as aidai — (Cie 
, kawy byłem go poznać.  - i 
» Niechcę NYE za przykładem pospolitych 
„ opisywaczy romansòw, ktorzy w najczarniej- 
„szych kolorach z pierwszego zaraz wejrzenia, | 
J malują współzałotników swojego bohatyra, tym 
p» bardziej: gdy moj przeciwnik niemiał tak złej 
M, „„ powierzchności , jak posiadał złe serce, któ 
, poźniej” zgubę mi poprzysięgła i jeżeli Opa- 
39 - SrA w to niewejdzie, stanie się ona wie- 
',„ cang. Ludwik El... (takie jest imie zdraj. ` 
„ cy,) był synem adwokata z Tuluzy, Skon ` 
»,czywszy nauki administracyjne w Pary. 
„ żn, pracował 'w wydziale spraw wewnętrza 
„ nych; oczekując waktmsa w którym a das 
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partamentow ae PoE celem ebjęcia a tam 


jakiego urzędu, bliskości swojej rodziny. 
R ha 
Spotkanie! JA Ó o zgadniesz jak dalece 


moglo bydź nieprzyjemnóm. Piękna” H orten- 
sya od pierwsacćj0 poznania ze mną, zdawa- 
fa mi się zapowiadać wzajenuią skłonność serca, 
w kilka tygodniach spelnida moje „nadzieje, 
które Ludwika z rozpaczą i s ROR na- 
zawsze od" niej „usunęły. Gjsiec  Hortensyi 
mile „przyjmował , w swoim domu poprzedni. 


ka mojego, w domnicnaniu: Że Jako. sym: 


prawnika, musi mieć znaczy Iiajątck; lecz u 
podobnych jak on ludzi, nicznejacych granie chci- 
„wości, corki biedne ida za maż przez agi 
cytacyą , ;,—kto da wię cej? ka, „bierze. > Ciót- 
ka moja w kilku wyrazach RATE tę spra- 


z Przedstawiam,rzecze, W Panu mego stosti zeń- 


, który kocha twoją c a į ma 50,0 +0 fr an- 
ków rocznego dochodu. Bankier Pa.... te 
da WPanu w tej mierze obsz zernicji ze, gdy 


zechcesz, abjaśnianie, "Ja więc ij UDA Hani 
zawierzam; (odpowie Ewy lrchwiarz, Że 


corce niebędzie potrzebował odrazu W cza 
posagu; ) wlasnie Też miejesiem przy goław:- 


'znie, więc mniemam że Fan L. 11. będzie sie 


kontentował zapisem 400; 009 Jrat* og z pro- 
centem po trzy on sta ,' na terożniejsze ClEż- 
kie „CZASY. — Za amówiony bankier /,.. ite na 
sam czas przybył i i potwierdził zapewni: nie mej 
ciotki;- zee wolenie ojcowskie dla mule, nadeszio 
NE) dnicm pierwej; — a dla zwyczaju zapy- 
“iana Hortensya : izy ten zwiążek zgodny z 
Es sercem? Ścisnęła mi czule rękę w obliczu 
"swych rodziców, w yrzekdszy ze zami radości 


» te słowa: ? będę z nim napzezgšitnsža! 


(Dalszy cigg i astąpi, ) 


PE SS 
PRZE iMOWIENIE 


DO i PROFESSOROH" OB DWOCH GrmidzYch nia- 
KOWSKICH X ICH UCZNIÓW; PO ZAKONCZGNYCH 
POPISACII SZKOLNYCH W DNIU a) IAPCA R. 1822. ` 
Przez X, Łancuckiego */Scholastyka Kanonika K Kr, x 
grona członków As y Deleyowanegos Na 
? Szanowni PEE i iy zgromadzo- 
na szkolna Młodzieży! Delegowani z grona celon- 
ków WielkiejftadyUniwersytelu, abyśmy sapatrując 
się obecnie na korzyści z nauk , jakie mlodzież 
szkolna obydwóch tej stolicy gimnażyów od. 
riosta, wiernym v nich rapportem, trosklis woaść 
tej Magisstatury nad  instrunkcyą publicz mną 
czuwającej zaspokoili; niżeli zdamy przed nią 
sprawę z tak chlubnego dla nas obowiązku 
moc prawdy wymaga tego po nas, Ay 
dzis w oczach Publiczności i was samych sza= 
nowni Professorowie! „winną wam  sprawiedli= 
wość oddali. f mk h 
=! (o jest publiczna narodowa Jnstrukcya? — 
jak zaszczytne i^ święte publicznego nauczycie= 
la powołanie? — jakie z rozwiniętych jego talen= 
tów i 4 nalężonych w pracy sił pożytki ‘na 
dobro powszechne spływać mogą? — Gdyby ktoś 
nieobeznany jeszcze £ sobą i z ludzmi, dziś 
dopiero nas oto wypytywać się zechciał ; w szediszy 
w to miejsce *poświęcone naukom, i świeżo 
kwiatami przez was spielten ożdo= 
bione, łatwo ciekawość swą zaspokoić, dub 
niewiadomość uleczyć potrafi. 
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Upływa dziś rok szkolny pełnionych przez 
was obowiązków nauczycielskich. — W ich peł- 
nieniu, szlachelnóm było dla was zatrudnie- 
niem, zająć się kierowaniem współ - ludzi, *do 
własnego ich dobra. — Doskonaląc więc da- 
ne. im od przyrodzenia władze i siły duszy, 
odkrywając ich uwadze potrzebne do życia 
prawdy, a razem zabezpieczając od sideł u- 
przedzenia i błędu, wskazaliście im drogę po- 
stępowania zgodną z porządkiem społeczności , 
w jakiej się kiedyś znajdować mają, i-z ich 
osobistym pożytkiem. 

Szlachetnóm było waszćm zatrudnieniem: 
w wykładaniu i szerzeniu nauk, swiatu wa- 
szemu poruczonych, wydobywać nowe. praw- 
dy, zdrowe myśli do nich przyslosowywać, ʻa 
przez obmyślenie i doskonalenie pomocy „dla 
pojęcia ludzkiego, w każdej nauce, czysty i 
presty porządek myślenia E ATA ; 

Biad i niewiadomość z największą - srogo- 
ścią nad ludżmi pastwić się zaczęły. — Pier- 
wsze to są tyrany, których przemoc, serca iro- 
zumu człowieka dosięgła. — Zaraza obyczajów 
trując słodycze towarzyskiego Życia, wytępiła 
cnoty, bez których się szczęśliwość ludzi o- 
bejść niemoże. 

© Na te choroby umysł i serce człowieka 
zarówno udręczające, sztuka tylko formowania 
i oświecenia ludzi, skutecznóm bydź może 
lekarstwem. 

Sztuka ta wam szanowni nauczyciele po- 
wierzoba; niezawodne w tej mlodzieży wyrobić 
potrafiła korzyści, — Zerwana z ich rozumów 
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pierwsza niewiadomości ciemnota, , dopuścila im, 
zbliżyć się i obeznać z światłem wskazany: ch. 
sobie nauk; a szerzeniu się zepsucia w 
nitodócany ch sercach, rzucone przez was Świa- 
tlo czystej religij i wystawiony ich oczom 0- 
braz porządku moralnego, który światu inną 
postać nadaje, przeszkodziły. r a 

wW patrzcie się dzisiaj sami w te wyrohbki 
światła i usilnej pracy waszej! . Jest to osa 
dla nowego, świata, przyszie dla” niego wró— 
Zaca szczęście. — Jest to latorośl rozkwitają= 
ca, której pięknym owocem, . przyszłe peko- 
lenia cieszyć się mogą. — Są to ludzie juź lep- 
si od tych, jakiemi niedawno bydź umieli. 

Przyjmuje ich z rąk waszych ojczyzna, 

rząd, i rodzice; — ojczyzna czeka od nich za- 
szczytnej pomocy, — rząd zdatności, —, rodzice 
pociechy; też są właśnie zamiary, to przezna— 
czenie publicznego nauczycielstwa, a waszego 
zaszczyty: 
> Dzięki wam szanowni mężowie! za usilo- 
wania gorliwości waszej, Żżadnemi utrudzenia mi 
niezwalczonej , którąście przez ten rok szkole 
uy w kształceniu powierzonej sobie miodzieży, 
dla dobra kraju i całej społeczności „okazali» 
Wielka Rada wartość ich oceniać umić, a zaręcza— 
jąc stałą swą nad instrukcyą publiczną opie 
kę, pewnie tóm (zaręczeniem ` i serca: wasze 
pociesza, i spodziewaną od was wypłaca się 
wam wdzięcznością. 

Wam zacni Hrorektorowie  chydwoch 
giunazyów, za goriwe porządku szkolnego 
utrzymywanie — za pisęmordawaną eauy noŚĆ nad 
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obyczajami powierspucj, uadeu OWI WacaCiuiii 
tak licznej młodzieży; za dzielnie w duchu. 
słodyczy przestrzeganą karność, w imieniu W. 
Rady, winną także oświadczam wdzięczność. — ` 
Bezpośredni styr tych szkół wam powierzony, 
dowodem jest położonego ` w was zaufania. — 
Zanfanie ` wiadz rżądowych, | | najświetniejszym 
iest dowodem szacunku, a ten _ najpiękniejszą 
w obywatelstwie nagrodą. KĘ j 

|| Szkolna miodzieży! oddając sprawiedliwość 
pracy nauczycieli dla dobra twego - fożonej, 
szukalem dla nich, chlubnych W tobie zaszczy 

tów. — Kwiatami nauk przez ciebie zebranych, 
uwieńczyłem ich czoło. — Mamże je znowu za- 
sgpiać tém wspomnieniem: że gdy oni calych 
siebie dla was poświęcali, niewszyscy z. was 
rówue z ich pracy. odnieśliś ście korzyści? .... 
Nie.... Niechcę ja was, „niektórych nawet 
tylko, widzieć w tém aE - prayznaą- 
ję raczej tę nierówność korzystania, nieró- 
Wności sił i wiedz duszy wam udzielonych. 
Mówię więc zarówno do was wszystkich cj 
Uznawajcie dobroczynną nad wami opickę rzą 
du, która wam tak liczne do tych przybyt- 
ków nauk  zgromadzać się . pozwala, 1..taje 
światłych do nauki  przewodnikow  prze- 
znacza. — Ziemia ta, swobodami wolności od 
wspaniałych monarchow protektorów swoich 
zaszczycona, mając na pierwszym celu istnie- 
nia swego, rozkrz owienie nauk, zachowała w ca~ 
łości drogą pamięć Kazimierza W. Jadwigi i 
pierwszego Jagielty krolów swoich, którym w 
dziejach rozumu A cnoty nieśmiertelność jest 
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zapewniona — stróżami tej ich' « piesmiertelno- 
Ści- są „nauki. — Gdzie więc. Polak uczonym 
bydź ' pragnie, tam cnotliwym stać się powi- 
nien, — Na takich was „formowały nauki, któ- 
reście od” zacnych swych nanczycieli odkię raę- 
li. — Wstępem do dalszej waszej madrosci, 
byla nauka religii. Z niej równe korzyści 
rozum i serca wasze odbierać mogły. Jesli- 
byście więc oddzielili je kiedykolwiek od siebie; ze— 
psucie serca rieczulcgo na głos religii, ja z 
niego wylęgłe złe obyczaje, zniewagę «nauce 
przyniosą. — (Wo za sprzeczność, wielkiej nau~ 
ki. i ałych obyczajów. . i Lękajcie się na za- 
wsze. tak okropnego widoku. 

„Młodość, w której jesteście , jest porą u- 
prawy i RS: a dalsze Życie żniwem dobrze 
przepędzonej, sth zbiorem! udręczeń żle stra 
wione) miodości! — Rsucone nasiona nauki w 
rozumy i serca- wasze są dobre, do was więc 
samych należy, tak je pielęgnować, tyle 'im 
;(że tak powiem) soków pożywnych dodawac, 
aby spodziewanych wam pożytków niezawiodły. 

Siły pojęcia, równie, jak wszystkie i inne 
siły człowieka, ani się wzmocnić, ani się roz- 
szerzać niemogą tylko pracą i usiinem ich óćwi- 
* czeniem. Ke nietylko swam w ciagu naby- 
wania nauk, byly potrzebne, lecz ;i w czasie 
spoczynku, ktory dziś zaczynacie, oddalać się 
od was niepowinny. — Nauki, (powiedział to 
dawno jeden z uczonych ) wszędzie nam> to— 
warzyszyć, w mieście i na wsi ,— wszędzie- nas 
bawić, wszędzie dopomagać nam mogą. — Daj- 
cież im przyjacielską rękę, Że się z niemi ni- 
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güne rozłączać uiechcecie. — Ceas zamknięcia 
szkół, niech będzie dla was przyjemną porą 
spoczynku, nie próźnowania. *  “ j 
=e Wizięczność wasza dla nauczycieli 4awsz6 
w pamięci nauk odżywiać się będzie, a takowy 
z niemi związek i szlachetność dusz waszych 
okaże i prace ich dobru waszemu poświęcone 
myjna grodii 5 SENA ene E 


PAMIĘTNIKI POLAKA, 
„KTÓRY SŁUŻYŁ W WOJSKU PRANCUZKIEM, 
l Dalszy Cigg. 


"NV kilku dniach nastąpity śluby, które 
y może od dawna, tak czułych istot- niesko-= 
„ Jarzyty. Hortensya przed ~ wyjściem do oł: 
„x tarza, odbierając błogosławienstwo matki; 
„ fzami galana, rzuciła się na moje łono i 
„y żałosne wydawała westchnienia. Zdziwiony: 
ri zalewożeny dolegliwym 'sianem jej serca, 
s niesmiałena pytać o przyczynę; ale «w śród 
„ najuulszych uściśnien, uprzetlza mnie sama 
„ kochanka; wymawiając z uśmićchem , który 
„ jej niewinność malował, te pamiętne słowa: 
p Uspokój: się haroluy łzy moje puchodzą 2 
„ niejgraniczonej miłości ku tobie! żadna in- 
y na przyczyna <o chwili poznąnia ciebie, 
s; jeszcze mi ich. niewycisnęła. Jakaś dziecinna 
y trwoga która re R przeczuciem , zammig 
w cała spakąjność mojej duszy; mieygdź Je 
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dnak aby to byto z ubliżeniem twoim przyr 
miotom; ach! na-ię myśl, nadzieja uśmie- 


cha się do twej kochanki i rozprasza por 
sgpność urojonych jej wyobrażeń! Niczego 


się nielękam — jedynie twoja utrata, może 
bydź moim nieszczęściem; lecz niebyłożby dzie- 
ciństwem, zawczesną troskę przenosić, nad 
słodycz obecności? — Tak szacowny Karolu, 
(przyda Pani de ła C.... lieu) możcsz być 
pewny, że jej serce tyle znalazłeś nieską- 
żonćm í wolnim, ile jest bapi przywią- 
zanem do PEA = 

* Niebo _ zdawało się sprzyjać naszemu po 
sianowieniu. Co tylka miłość najczystsza 
roskoszy w sobie mieć może, to wszystko 
znalazłem w lubym związku z Hlortensyą. 
Powolny jej życzeniom, kupiłem piękny lecz 
skromny - dom w Paryżu, gdzie ulożylismy 
sobie -jesien i zimę przepędzać; a na wio- 
soe 1 lato wyjeżdzać do dobr ojga mojego, 
kióre powiększej części ma rzecz naszą przes 
znaczył, pod powyższym właśnie warunkiem. 
Atoli na ten raz jeden zrządziły okoliczno= 
ści że mimo tak nieodzowny układ, na 
pierwszy rok i następną zimę nieopuściłem 
stolicy, i to była cała szczęśliwość * nasza, 
której wspomnienie, osladza mi dziś przy 
najmniej gorycze następnych zdarzen. Mat - 
Żonka, moja, stająca mi się coraz droższą i 
szacawniejszą, w dzien przyjazdu ojca. tnojega, 
którego tęsknota sprowadziła na. krótki czas 
do Paryża; przyniosła mu wnuka, mnie sy- 


na; dla przytulenia do sere jednen uczue 
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ciem ku sobie oddychających. Naówczas ta 
mniemmałem, że mi już nic -do Życzenia nie- 
pozostaje ; nieraz 'najtkliwsze: dzięki skiada- 
jem. Niebu, za los którym się" naw obojgu 
cieszyć dozwaląa. Mały Allach , (takie iimie 
wybrała mu Hortensya) dzielił ze mną pie- 
szczoty, samej dotąd matki * bywające u= 
działem; — któż mógi przewidzieć groniy, ja- 
kie nas wkrótce uderzyć miały i na wie- 
czne może wikazać męczawnie?.. 7 
"NY miesiąc po swolin odjeździe na pro- 
wineyą, doniósł mi z wstrętem mój ojciee, 
że Pan Ludosk KL... przybył z 'Fuluzy na 
sekretarza jego «kręgu, i rozpoczął urzędo- 
wanie w sposchie zapowiadającym nieprzyjazne 
nadal obejścia, Rzecz bardzo naturalna, iż 
cbraza. miłości własnej od syna, zrodziła w 
duszy jego nienawiść przeciw ojcu. Szczęśliwi 
kochankowie łatwo przebaczają nieszezęśliwym 
współzalonikom; niegodnazawziętość Pana El... 
więcej we mnie litości niż gniówu ' obudziła; 
wtym duchu odpowiedziałem na list ojcowski, 
radząc aby wszelkie niechęci obojętnoscią zby- 
wał, a te z czasem rozum uleczy; - niewie- 
działem 'niestety! Że złe serca dalekie są od 
podobnej zmiany uczuciów. A 
» Przyszła nakoniec chwila wyjazdu naszem 
go z Paryża , wśród najpomyślniejszęj wieszcz- 
ky przyszłości. Rodzice Hortensy: odprowa- 
dzili nas kilka mil -- rozstanie 'z matką 
niebyło bez rozrzewnienia ; — ojciec naśmie- 
wał się z nas obojga, mówiąc abyśmy ra~ 
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czej myśleli o pomuożeniu dochodów stara- 
niem ñi przemysłem, niż 6 czułościach , zo- 
slawionych jedynie“ żyjącyń w niedostatku ; 
wszakże sam z siebie „wskazał nam „tego 
przykład; gdy w, procencie od posagu - za 
pierwszy rok, wykwitował , nas drobnostka 
mi w rachomościach niewartych połowy :ce 

ny. = Przybycie do rodzinnej. zagrody w bli- 
skości miasta *.. .. gdzie urzędował „mój oj- 
ciec, było dniem yu cnoty i wdzięków. 


` Piękna Hortensya powitana od tłumu wie- 


śniaków i wieśniaczek "do kola ją ,ojacza— 
jacych, niemogia się ich widokiem nacie- 
szyć; sto Inidorow.. darowanych od, matki ua 
pożegnaniu, rozdała między uboższych i przy= 
rzekła im pomoc w każdym wypadku, ile 
stan okoliczności dozwoli. — Przybył naza- 
julrz moj ojciec i dopełnił pociechy. Ma- 
lutki Allach obsypywany od niego piesczota— 
mi, był rękojnią naszego szczęścia.— Tak na 
fonie niewinnych zak przepędziliśniy ca- 
łe lalo, nieprzewidując burzy która uam zgu- 
bę gotowała. — Obwmierzły Et... z szydor” 
stwem poglądał na nasze skojarzenie, - wstrę- 
tem, i odrazą odemnie wzajem płacony, co- 
raz mniój nas obchodził, — WV stosunkach 
urzędowych , wyrządzał podstępnemi sposoby , 
ustawiczne: nieprzyjemności cjeu memu, na 
które tytko przed nami tajemnie się użalał. — 
Już też mieliśmy niedług+ opuścić to lube 
ystronie , kiedy na pierwszy zakład przy- 
szłych nieszczęść, najmiłsza moja maiżonka, 
nagle zapadła na zdrowiu, Prze zbyteczne 
5 
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poświęcenie się drugim. — "pkli wej na "los bli- 
Żuiego, większą 'część jej zatrudnień stano= 
wilo odwiedzanie chorych i. udzielanie im 
wsparcia ; niejednym , „BALA podawała lekar- 
stwa,” innych wznowione rany, które odnie- 
sli” w sprawie ojczyzny, troskliwie opatrywa- 
ła. — Lekarz EAE z pobliża, pozna- 
w:zy stan jej * słabości, pierwszy -waru- 
nek uratowania od nieolrybnej śmierci potat 
nowił, niewyruszenie z miejsca ,. do mieo> 
graniczonej pory. — Przez dwa miesiącc Hor- 
tensya łóżka prawie nmieopuściła; ku kon- 
cu dopiero Listopada przechodziła się po po- 
kojach, 'a ledwie z początkiem Iiutego obie- 
cano jej możność wyjazdu do „Paryża. 7 

” Nad wszelkie spodziewanie , po odcbra- 
niu wiadomości początkowych o niebezpieć 
cznym stanie zdrowia, przybył pocztą jej 
ojciec; nie z obawy, o życie, lecz o tesia- 
went córki, aby go na moją rzecz niezro- 
biia; i postanowił dla tego nieodstępować 
nas, aż do zupełnego jej wyzdrowienia. 

»'pym czasem wzmagała się nawałnica, 

której piorun miał nas uderzyć, a krótkie 
opowiedzenie jej tobie, zakończy smutny o~ 
braz moich nieszczęść. — Ludzie .poczciwi brzy- 
dzą się nienfnością, baczni ma własne po- 
stępki, z siebie sądzą o drugich. "Paka to 
była słaba strona „mojego ojca, — i padł oliarą 
Że 

»Qd dawna rozchodziły. się poszepty w 
mieście *.... że z magazynu wojennego Żywe 
ności i ubioru który byt tymczasowo pod zwierz 
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ya chnictwcimu iuuojegu ujca, a duużo porem 
„ duim Pana El.... sprzedawano pokąlnie ró- 
`» żne przedmioty. Był' to skład bardzo wiel- 
„; ki, po ostatniej wojnie z wielu pomniejszych 
p tu zebrany. — Dwóch zawiadowców przy nim 
„ ustanowionych, popełniali znaczne kradzieże, 
,„ ktore .im ElL.... ułatwiał i należał do ży* 
» Sku.-— Jak się później ze śledztwa okazałó: 
y. twierdził nikczemnik przed niemi, że to wszy- 
œ» stko wiadome jest podpretektowi, na które 
„ go rachunek trzecią część brał osobno, dwie: 

„ ma zaś dzielił ich z sobą na równe; i tym 
„, sposobem krzywdząc. dobro „publiczne, sa- 
„ mychże. wspólników zbrodni z niesławą ą je> 
» go okradał. — Pewnego dnia, dano znać 
„ memu ojch, że we wsi Q.... znajduje się 
», stotrzydzieści beczek ryżu i tyleż wina ukry- 
s tych, któr. były do magazynu przeźnaczo- 
s» Ne; -i w drodze zatrzymyne, mają nocą wy> 
,. ruszyć do "Tuluzy na sprzedaż. Wiedział 
„, om © te, dostawie, lecz zapewniony od Para 
, EL... że wtzasiegdy u nas 3 dui vyt na wsh 
„, złożono ją do magażyny; zraza riechciał 
„ temu dać wiary, ale gdy w połgodziny od- 
„ Diera list od dzierżawcy wspomnionej włości, 
E potwierdzający doniesienie; wyscła kiiku żoł- 
„ Mierzy z tajnym rozkazem, aby „całą dostu- 
„ wę pod czujną straż objęli, a samego dzier- 
p Żawcę upoważnia pospołu z gminnym urzę- 
,, dnikiem, aby © to wszystko opieczętował i 
„ wywód słowny nadesłał: 'Tejże chwili za- 
R brał księgi magazynowe i klucze, a przy- 
„ zwawszy sędziego i kilku obywateli micjs= 
» cowych, rozpoczął _ najscisiejszą  rewizyń. 
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Łatwo sobie , wystawić, jaka lu wyga upanu= 
wała złoczyficów! — Poznali zawiadowcy zdra- 
dę chytrego sckretarza (i natychmiast wyja- 
wili swoje przestępstwo, — Bezczelny El... 
z początku stawił się nader zuchwałe, wi- 
dząc jednak rzecz wyjawieną, uległ rozpa- 
czy i wścieklości. Sekoda pokazała się 10- 
gromną, bo 400,000 , fra: ików przenoszącą. 
Kilkadziesiąt transpo tów podobnymże podstę- 
pem niedosz ło ` magazynu, znaleziono pofał- 
szowane papiery , i liczne oszukaństwa , od- 
kryto. , 

? Lecz uiechcę cię utradzać dłuższćm v- 
powiadaniem szczegółów tego zdarzenia, do- 
syć kiedy przytocz ę główny, o który się roz— 
bia budowa szczęścia mojego. mł Trzeciego 
dnia po rozpoczęcia tej sprawy, stającej się 
żrzódlem WYR WY potwarzy od stron- 
ników Hl... te, przeciw ojcu mojemu roz 
siewanych ; E do miasta, w za- 
miarze dowieczenia się o dalszych jej obro- 
tach i razem udzielenia jakiejkowiek pocie- 
chy ojcu, który widział swój honor i ma- 
ate? nią zagrożony. Zastaję go w. izbie 
sądowej, obecnym  ścisłemu  wybadywaniu. 
zawiadowców i sekretarza. Ostalni rzucił 
na mnie dzikie wejrzenie i zbliżywszy się 
nieznacznie, powiedział mi do ucha: ” Zgi- 
nąiem!... lecz moja zguba, srogo będzie na 
wós pomiszczona. ,, 

» Pierwszy raz w życiu nczułem w sobie 
trwogę, którą wyznanie ojca potwierdziło nie 
stety! - Tak jest, rzecze, mój -synu; za po: 
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pełnienie przestępsiwa, „wiuowajce  ukurary 
zostanie, ale szkoda ` publiczna ,* na naszym 
mojątku się oprze... — Oszczędź iez nioszcze =. 
śliwcj "Hottensyt | mrok, o niczem niewić , 
aż mój. los będzie rozstrzygniony!.... Jutro 
wyjeżźdżom do wst x .. dla naocznego pi zg- 
konania występny« h, — Z powrotem u was 
będę. = ; r sx 
| Żal i tęskneta jakaś niepojęta, ogarnęiy 
me serce. Podobny obłąkanemu „wróciłem 
na łono flortensyi. Ale jakże jej odkryć mo- 
je udręczenie ? Jakże wyjawić niebezpieczen= 
stwo utraceuia majątku- w sobec jej ojca ? 
którego zezwoleniem na związki nasze kicro= 

wała “polity ka lichwiarska? — Słuszna to była 


mysl. . przewidująca okropną ppasezjost 


» Jakże sztuka łudzenia trudną jest dla dusz 
otwartych! Musiałem pierwszy. raz 'w Życiu 
szukać od niej pon: ocy, lecz nie na wiele 
mi się przydafa. Przed czuią 1. troskliwą 
małżonką wszystko utaić możemy.-.. nigdy 
smutku ciążącego na. sercu. Wyczylaia go 
ona w oczach moich. — ZES YE 
wszystko , korzystając 'z chwilowej nieobec 
ności Pana C.... lienu. — k , Nie, kochany Ka- 
rolu,- (zawola przyciskając mnie do serca; ) 
żadha przemoc , żaden interes niepotrafi ci wy- 
drzeć twojej małżonki. Patrz, (rzecze da- 
lej wskazując na uśmicchające się dziecie) 


oto nasz wezel, hkiórego żaden śmiertelny 
stargać EN bo ` pert dziciem samcga 
nieba!,.— Malutki AHach podany mi od 


malki, objął mię rączynami za szyję i zda- 
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wał się potwierdzać jej zapewnienie. — Ale 


ME była ~to już ostatnia chwila na- 


szych niewinnych pieszczot. A * Noz kob 
dla rozerwania myśli ; wyjechałem na polo- 
wanie. Był 'to dzien 50. Stycznia #60 
Zaledwie psy zupuszczono w lesie , słyszę 0% 
kropny krzyk na gościńcu publicznym, kló- 
rego staną en biso. Wybicgam czć mprędz ej! 

Widzę landarę najemna, kiu Żołnierzy 
konno spieszących ku niej. Przebóg! w po~ 
jeździe tym mój ojcicc z Panem £l...... kt6- 


ry przeszyty pugiuałem,krzyczy na niego przerar- 
,żliwie: Morderco! Otóż i twój syn przy= 


bywa ci na umówioną pomoc! — Rzucam 


; bron i staję osłupiony. — Żolnierze obstępują 


pojazd. — Mój ojciec w wybladly, popan, sio= 


wa przemówić 'niemoże. ” Coż to jestli... 


zawołałem. — Najczarniejszy podstęp i roze 
pacz wściekła, odpowiada m: wreszcie. — Ten 
zbrodniarz życie sobie wydziera í na mnie 
chce rzucić plamę zabojstwa!,, ~ ana 
zdawała się bydź śmiertelną. — Omdlałenu 
na chwilę, wydobyłiśny żelazo, krew zo~“ 
stała nieco załamowaną, — owinięto ranę 

chustkami i nawrócono ku miastu, od któ- 
rego dopiero pół mili ujechano. 

"'Pu dopiero poznalem calą okropność po~ 
łożenia mojego ojca. Hanba nakazała £l...towi 


„odebrać sobie życie, gdy honor jego . nie- 


mogł już być ocalonym; złość serca nat- 
chnęla go piekielną aryślą zgubienia razem nie- 
winnego, aby nieumrzeć bez zemsty. Jakoż 
przywivziony do miasta, opatrzony starannie 


„ od lekarzy, zaledwie zmysty vdzyskaf, ża- 
,; dał natychmiast aby ostalnią jego wołą i 
„ Zeznanie spisano, -4żlo, jest ureść «poiwarzy 
,„ przeciw mojemu ojcu: ?Podprefekt *.. ... 
n nałeżał do wspólnych ze mną zysków na 
» mag jazynie rządowym; a widząc. się w nig- 

PEREAT ie z mojej strony, postanowił 
„ mnie zamordowa'; ua co obrał chwile ku- 
„ rzystRą w poje czie krytym, do którego mt 
„ z sobą wsiąść roziezał, pod pozorem jecha: 
;, mia do wsi *.... gdzie ostainia dostawa 
p przytrzymana została z jego wiedzą... 14, 

|.” Zadrżeli sędziowie na to słowo. Jedsu 
„ z nich przytomniejszy, powołał człowieka 
„ od koni, tudzież dwóch żołnierzy od mili- 
„o cyi siedzących za powozem ; którzy, prawie 
3: jednomyślnie zeznali: iż słyszeli . RS, 
„, mojego ojea, jak mówił głosno do [l..: 
„ na chwilę REN pE Co aai 
9 czymć szalony? Bóg patrzy na nas!.— lak 
„Jest ( odpowie tu Śóśbojca mówił do mnie 
s na aiz te słowa , aby go ludzie słyszeli, i 
„i mielii za niewinnego... bo w ten Czas AE 
„ Śnie topil we mnie Żelazo! . ay 

” Naucz się teraz młody przyjacielu, - do 

> jakiego stopnia dochodzi bezczelność ludz 
„AŻ Zdrajca umiera w kilkanaście godzin, napi- 
, sawszy list jeszcze do swego ojca w Tuluzie, 


2? 

"hy zając go o zemstę.. — a ojciec mój 
* nieszczęśliwy, zostaje sam na ziemi, okryty 
» hańbą niewierności dla kraju i zdradzieckie- 


„Bo zabójstwa!... Jakież ślady, ` jakież środki 
„ uniewinnienia? — Ale micdosyć na tem — O- 


X 80 X% 
krutny, zbrodniarz przy zgonie , nieęzapomina, 
urazy i do swego wspólzalctnika o rękę i 
serce Hortensyi, rzuca i na mnie podej 
rzenie: żem przybył zbrojny wspierać zamach 
ajcowski na Życie jego. — Obadwa nieszczę- 
śłiwi żądaliśniy | aby nas uwięziono. — Roz 
tropność nakazywała sędziom * przystąpić. do 


` tego kroku, ze fzami go dopełnili. „ Nicba—_ 


wem zjechał Prefekt departamentu ,. przyja- 
ciel ojca mego, lecz niezachwiany w pełnie 
niu swych obowiązków. -- był on aż nadto 
w duszy swej przekonanym o jego niewinno-- 
ści i tym „końcem postanowił dochodzić jej 
wszelkiemi sposobami. — Co do mnie. w ty- 
dzien zostałem wypusczony na wolność, albo— 
wiem ludzie moi zeznali i zaprzysięgłi: że 
wcale w innej stronie założyć wiedy chcialem, 
na zwierza, i Że to tylko skutkiem namowy ich 
było: żešmy wzięli kierunek do gościnca — a 
zatćm niemogłem do niczego należyć. — Od- ` 
wiedziwszy zaraz ojca mego w więzieniu, zastałem 
go spokojnym. ” Straciłem, rzecze, Diajatek , 
lecz honor mój ocalę. Bardziej ty nieszczę, 
śliwy, rozdztierasz serce moje! Twojej maiżon- 
ki już niemasz. — Wczoraj mi doniesiono że 
Pan ©....lieu zabrał Ją z sobą do Paryż 
mimo wszelkiego oporu i postanowił wydzie- 
dziczyć, jeżeli niezezwoli na rozwód!... — Jak 
piorun uderzyły mnie te słowa. ”Hgdź mężnym.. «. 
(przyda mój pocieszyciel) rozpacz i narzeka- 
nia, są udziałem zwyczajnych ludzi. Niebo do- 
swiadcza cnetliwych tmiękczy się ich stałością. 
Jeżeli twoja małżonka godną jest ciebie, nie- 
bo was znowu połączy! ,, 
(Dalszy ciąg nastąpi. J 
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Zdanie sprawy o tegorocznym stanie szko- 
ły malarskiej i, snycerskiej, nadesłane przez 
Prolessora Szugta,” mającego naczelny dożor 
wydziału sztuk pięknych w akademii krakow= 
skiej; podajemy do wiadomości publicznej; w 
spodziewaniu: że Rodacy gorliwi o dobro kra: 
ju, najdrubniejsze nawet owoce poświęcenia się 
i trudu, z upodobaniem przyjmą i za wiesżczbę 
przyszłego postępu uznać raczą. 


RYŚ TEGORGCZNKGO POSTĘPU UCZNIÓW MALAR- 
©" STIA 1 RŻEŹBIARSTWA. Rzy 


$L- W MALARSTWIE. 


Jan Głowacki w rysńuku, cieniowaniu i 
malarstwie celujący, z wićlką - pilnością wy 
kohcza olejne. obrazy a osobliwie widoki wo- 
jenne; gdzie dał dowód swej pilności w- wy= 
kończeniu bitwy pod vomo- sierrą. - 

Floryan. Wasjdewski, dał dowód ' talentu 
w tegorocznych poprach, cieniował na grunp 
towanyw papierze: figur kilka, w mich zacho 
wał najściślejszą dokladność; — podobnież przez 
niego są robione HWinogrania olejno, przytćmi 
inne owoce podług siawnćj Pani /,yucric > 1 
nocna sztuka. , 

Panna Jozefa Szopowicz . oprocz rzadkiej ' 
zdolności w rysunku osobliwie  Landszaltów, 
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okazała podobnie dowody talentów niepospolitych 
w olejnćm malowaniu; i zapowiada współroda- 
kom nowy g'erjusz, z zasczytem dla płci swojej. 

Jan Bizański wypracował tuszem obraz hi- 
storyczny À kilkunastu figur złożony, wysta- 

wujący porwanie Brizejdy przez Agamemnona i L 

dò` takiej przyprowadził: doskonałości, że , od 
nijpierwszych ' zagranicznych artystów, w spo 
sposobie tuszowunia mieodstępnje;- przez tegoż 
saiucgo była pierwsza proba' złożona, , lito- 
grafowania na kamieniu” krakowskim portretu 
Tadeusza Kościuszki. 

dan $zpor oprócz zdięcia 4 kiayżu Pana 
Jeva, dwa raży z estampu powiększonego | 
tuszem; wystawił Sybillę w Puławach przez 
księżyc oświeconą , tak  doskole, zrobiona, 
że pomiędzy. oryginałem trudno. znaleść ró- 
Żnicy. . i 
Michat: Maia kilka głów na ko- 
lorowym papierze , zachował ściśle cień i wyraz 
twarzy ; malo ustępuje wzorom. 

Wielu innych uczniów roboty, w rozmai- 
tym rodzaju, w kwiatach , landszattach, figur i 
glow, a: "na" pochwalę 


g IL W RZEŻBIARSTWIE. 


Rzeżbiarstwo ktere jest pod dyrekcyją Prof: 
Brodowskiego, dalo nadspodziewany dowód ta- 
lenia i pilności; z tych najcelniejszym, był Fer- 
dynand Kuhn, pierwszy korrektor, który robił 
popiersie z gipsu Senatora (radzieckiego 
podlug — natury i $. p. lirabi Stadnickiego zw y-- 
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M „twarzy w ta ak, dokładnym podobienstwie, 
że kazdy go poznawał na pierwszy rzut oka. = 
Przez tegoż samego, 7990 sałuk podług najpię- 
kniejszych modelów * włoskich wylane piasko 
rzeżby, rozmaitego wieku historyczne sztuki, 
bardzó interessujące do malarstwa i rzeźbiar— 
stwa, — a osobliwie z kamienia pinczowskiego 
zamówiony posąg naturalnej wielkości bliski u= 
konczenia, wyslawujacy teki ya -"VieLoóh: puczę- 
cia, w którym tak doskonale oddana expressya 
i proporcyc, że każilego palrzącego do za- 
chwycenia wprowadza. À 

Drugi korrektor Jon: Galli, wystawił podo- 
bnie wizerunki Prezesa . Senatu i Zastępcy 
Rektora tak szczęśliwie, jako i wyższy w:porn= 
niony. « Pan Leopold Felix, wystawił. bardzo 
pięknie „wg engasa głowę okrągłą. wystawu= 
jącą kardynała U ozyusza i figurę 9. stopy wye 
kości, Atlasa dźwigującego świat w którym go> 
skonałe oddana muskulatura: 

- Pan Leon Łabęcki podobnie jak wielu 
innych dali dowody swej zdalności - Ź rado- 
ścią uważano , jak Publiczność odduwala pochwa” 
ły i jw do dalszego . doskonalenia się w 
tym zawodzie. 

Przez Professora Brodowskiego ołejno ma- 
lowane dwa portrety Ihorwaldsona sfawnego rzeż= 
biarza | Catalani sławnej śpiewaczki,» podczas 
ich pobyta w Krakowie; podobnież widok zain- 
ku krakowskiego ol Wisły z częścią miasta, 
a drugi z dziedzinca dla swej pięknej ar- 
chilckiury osobliwie kaplicy | zygiuwuntowskiej; 
(pod czas parady wojskowej z kościola wycho- 
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dzącej A przynoszą sprawiedliwą pochwałę pil- 


ności, pracowitości niezmordowanej — i talen- 
towi zacnego nauczyciela 
aj 4% ib 3 


l H. Schugi, Dziekan Wydziału Li- 
podpisano. teratu:y; Prez ENRILE v. w „Akademii 
sej an Malarskiej. 


Kraków d. '30 Lipca 1822 r. 


PAMIĘTNIKI POLAKA, 
KTÓRY SŁUŻYŁ W WOJSKU FRANCUZKIEM. 
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» Mystaw_ sobie terdz kochany przyjacielu 
„ całą okropność mojego położenia? Tam nie 
ładzki i interessowany człowiek, wydziera mi 
„ żonę i dziecie; tu potwarca naraża na nie- 
» bezpieczeństwo Życie i sławę ojca, pozbawia- 
» jąc go majątku ; a zatym naraz wszystkie 
„, Nieszczęścia ` zwalone na moją glowę, zo- 
3 stawują mi straszny wybór:' albo ścigać tu- 
iezcę moich najdroższych skarbów, " ktore 
» składali Hortensya i Allach; — lub nieopu- 
h sczać ojca, niestety! na łup rozpaczy i 
„ Zemście wydanego. — Pecz nicwahałem się 
„ długo.—Powinność synowska przemogła.—Po- 
„ stanowiłem czuwać nad bezpieczeństwem te- 
go, któremu winien jestem Życie. —łatwo 
„ było przewidzieć, że stary EL... użyje 
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wszelkich środków na pomszczenie się Śmier— 
ci i; zakału syna; ratować więc nawzajem 
uciśnionego ojca niebo mi nakazywało , „cho - 
ciażby z własną zgubą. — b~ 

© Temi zajęty myślami ;. w połowie obiąq- 
kany, odwiedziłem nazajutrz moją ‘utraconą 
dziedzinę. Jakaż, boleść rozdzierała mme ser- 
ce! _Głnche milczenie zastaję w ulubionych 
pokojach mojej najmiszej Hlortensyi, — Nie- 
masz jei,- niemasz malutkiego Aliacha! — na- 
wet porhety ich, zabrał okratny shchwiarz, 
aby do reszty zguębić udręczone gu małżonka. 
Na biórze mojóm znajduję” wreście list Pana 
de ła Ch «.. pełen o0bruiżywych wyrazów 
konczących „sig _ temi słowy: - * W yazierco 
PORONIN mego dziecięcia, iutracasz ją na- 
ZAWSZE. Niewag się więcej pokazywać na 
oczy temu, którego ufność tak  sromotnie 
zaradziłeś.—Jako pod; zarzutem  współnietwa. 
zbrodni zostający 4 umarły jesteś cywilnie; 
przeto utracasz wszelkie prawo do posiada- 
nia JT nadal.,, — Lecz do jakiegoż stopnia 
boleść duszę moją przenikła, gdy 'przy koń- 
cu tegoż samego: listu, znalazłem ręką Hor- 
dów dopisane: * Nieszczęśliwy Karolu! żee 
gnam cie na wieki! Jeżeli jesteś niewinny, 
szukaj pociechy w czystości twego sumienia; 
jeżeli wykroczyłeś, drży .... niebo cię sro- 
go ukarze za tę, której spokojność satru- 
łeś na całe Życie! Jakkolwiek bądź, jeżeli 
tu oj majątek stracony; utracasz razem Hor- 
tensyg z woli ojca, lecz serce jej....,, "Tu 
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widać, łzy rozlane po papierze, niedozwoliły 
jej napisać więcej” x : x 
(-:*Padiem na ziemię, i niewiem jak wiele 


godzin zostawałem bez zmysłów; 'giyż mój 
Krzysztof stary siuga i przyjaciel domowy, 
długo oczekiwał 'w przedpokoju, niżeli się 
odważył przeciwko zakazowi wnijść za iuną, 


(1 zastawszy- w tym opłakanyu stanie, w go- 


dzinę ledwie potrafił innie otrzeżwić. Ze- 
brawszy resztę przytomności, tysiącznemi t- 
dręczeniami miotany, postanowiłem jednak 
bydż nad siebie samego “ wyższym i znośić 
moj los cierpliwie. Mowią że pomiędzy rož- 
paczą, i nadzieją bardzo szcznpły jest prze- 


, dział; ucisniony 'od “pierwszej, niechciałem 


wierzyć w drugą, — wspominićnie ojca, byto 
jedynym hamulcem od samohójstwa. 

"Przy dni  błąkając się po zasępionych 
murach siedliska domowego, powróciiem na- 
koniec do miasta, gdzie sprowa nasza od- 
bywała się ciągle z wszelką praw surowó- 
ścią. -- Wiożofio seku ear na nasz majątek nie 
wylączając kupionego domu w Paryżu, kil> 
kaset czerwonych złotych w szkatułce, całą mo% 


ja były własnością = W krótce atoli z najwięk 


"szą dowiedziałem się pociechą. Że wina © 


morderstwo na mocy prawnych dowodów u> 
morząną została. Służący F./..ta, który 
się początkowo ukrywał, znaleziony i przed 
sądem stąawieny; : zeznał "pod przysięgą: iż 
pan jego, na godzinę przed: wyjazdem ka= 
zał nm kupić nowy puginał i wziął go z 


1- sobą w. drogę mówiąc: te siowa ; © % Dowiesz 
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sig co znim grobigl... O: bierzesz go dziś 


p jeszcze we krwi zafari b ORO. „« , Pokazano 
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mn to nikczemne narzędzie, przyznał że jest 
to samo i udowodnił , świadectwem kupca. 
Z obawy aby niebył ;karany jako wspólnik 
występku, nieśmiał stawić się do Śledztwa. — 
Potrzebaż było jawniejszego sądowi przeko- 
nania o chytrości pod» stepu? ' 

» Odzyskał wolność mój ojciec ale wyzu: 
ty nawet ze sposobu do życia. Jesteśmy 
tedy nędznemi tołaczami, „którym nic nies 
„ pozostało , jak ryk co w Świat . uchodzić, aby 
, przed śr jego ¿+ ukryć miedolę i hańbę. 
Potwarz i zawiść ludzka, niecierpiące ża- 
dnych usprawiedliwień, gdyby przez niebe 
stwierdzanych; ścigały nas na wszystkie stro- 
ny Odilawsey nieszczęsliweinu ojcu więk 
szą część moich pieniędzy „> pozbawiony na- 
dziei w ciotce, -która aane zakonczyřā 
dni swoje, zostawując w Paryżu dwie cór- 
ki i trzech synów; pożegnałem go ze. tza- 
mi i pod ubcćm nazwiskiem, poszediem pie= 
sza do ŚStrążburga, gdzie za prostego i żot- 
nierza przyjąłem służbę w półku. Wojna 
roku 1805, a mianowicie wiekopomna bi 
twa pod: Austerlitz, wyniosła mnie na stopien 


, porucznika, - pod ' Jeng zostałem kapitanem. 


Ojciec mój udał się do „Turynu, gdzie 
ma siostrę za urzędnikiem policyjnym, i przy 
niej sobie zamierzył przepędzić resztę Ży= 
cia. — Hortensya na listy moje jadne) nieda— 
je odpowiedzi. Domyślam się niestety! Że 
przejmowane bydź muszą. — Nieszczęśliwym 
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„obce jest imie przyjaciela, wszakże pisząę 
p do wielu z wywiadywaniem się o _Hortefi- 
p Sya; tegoż losu doznałem. 

1o” Oto” inasz calą osnowę cierpien moich. = 

„ Łaj mnie a* słabość” duszy , jeżeli možes, 
„ widząc łzy w moich oczach, przyznać ją 
p żołnierzowi., - 

-Nadziéja, rzekiem, kąpitanie jest towa- 
rzyszką mężnych, a wreszcie : uniewianiony , 
"niemiatżeś prawa upomnieć się 6 pawrócenię ci 
"małżonki? — Pozbawiony ` sposobu jej utrzymam 
nią, odpowie, 'mogłżem mieć czoło, pokazać 
się w Paryżu , ed ojcern wyzutym z wszel- 
kich nczuciów ludzkości? Scier piałźchy "mój ho= 
nor, to podlące płasczenie się przed „mkcze” 
junym całowiekiem, klóremu oprócz widoku 
stosów złota; wszystko jest obojętoćm ną zie- 
mi? = ; - pes 

Uznatem słuszność uwag* nieszczęśliwego 
L. H pocięszając go rozmaitewi sposobami, lecz - 
nadaremnie,"Utraciłem ją wiecznie oby przy naj= 
p mniej tylko czas i okoliczności Riezmienily jej 
,„ przywiązania da Allacha,,, 

-- "łzy splynęty mu pa licach, kiedy osta 
tanich stów domawiał, Dzieliłem je z uczaciem, 
widząc aż nadto j jawne niepodohieństw o odzy skanią 
Hortensyi, Nadzieją postąpienia na wyższy stopień; 
jedyną mogła jeszcze bydź dla niego kół dóna; 
lece czy ta skromność, czyli istotna nieufność 
przysałym losom, 1 tej mu niedozwaląły myśli. 
ź2i8m wszystkiem ” pa. „skonczonóm apowiedzeniu 
swoich przypadków, ujrzawszy mnie rożrze- 
wnipnym, zdał mi się bydź tak milo addy- 
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chaiąeym , jakby zrzucił „ siebie największy 
AEA, któryt był dotąd przywałony.. — „Bal 
kakrolnie usci» kalismy sig nawzajem ;, pieybiór 
kając sobie wzajemne zaufanie i przyja hilo W 
największych niebezpieczeństwach „wierna, towa 
rzyszenie ; - jeden z poźniejszych w) Radków ür 
dowodni ; że, L. H. byi moim, dachem pies 
kunczym, 

Wsparcı jeden przy drúgim zasnęlismy na 
chwilę, kiedy wystrzały pistolętowe, na: dro- 
dze do Ortelsburga koło drugiej z północy, por 
wołały nas do broni. - Zaden „z narodów. eu- 
ropejskich , nieposczyci śię lekką. jagdą „szko 
dliwszą wojsku nieprzyjaciela , jak Rossya swor 
imi Kozakami,  Żoinierż ten czyniący , sobię 
igraszkę z najcięższych trudów, zdaje się szum 
kać rozrywki w ustawicznćm Irwożeniu przed 
nich; lub tylnych straży nieprzyjacielskich. 

Półki nasze, jedne - z najhchszych podów= 
pzas może w Bu: opie, (to jest dragoj ja) wiele 
ce tu okazały sig użytecznemi ; mogace bawićm 
<w przypadkaą KPE brak piechoty, hez tru- 
dności dawały odpór pedobnym napaścioni w 
nocnej porze. — Jakoż kapitan L.H,,. „s wysta” 
wszy na zagrożene miejsce dwanaście keni, 
aam na czele 40 pieszych dragonow, wyruszył ze 
mą, na rozpoznanie, Juiecz mały pedjazd kom 
zacki, pomimo widnej nocy, nieniyślad w ca- 
le o spolkaniu, cofnął się bez wys strzału, 407 
stawiwszy na placu starą czapkę i płaszcz po” 
darty. — fulobyca ię, „ ucieszeni da woli 
Żołnierze nasi, włożyli ną dlugą tykę i posta- 
wili przy drodze dia postrachu swoim ,nasięp= 
Goin. 
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Wraz ze dńiem posrąpiliśmy do  Orre's- 
burza. — Miasteczka w starych. Prusiech, są 
czysto i: porządnie zabudowane; mieszkańcy 


cuir szczerzy. ` uprzejmi i 20 
scinni; mówią zrozumiale po polsku, lecz ba R 
dzo” zacinają mazua; kobiety lgną do męż: 
czyzn, a przynajmiej “do woj: kowych. * Sla- 


nęlisny w rynku, czaty wysłane «na gościniec 
i rożstawiońe na” w/ęórzach, zapewniały naim 
jakiekolwiek pożywienie w EPR miçszkan— 
ców. WW pół godziny przybył za nami półk 
aty i8:my dragonów, za nimi piechota i ar> 
tyli ierya; nit bateki date miasteczko ` zamieniło 
się w obóz. — Pierwszy szwadron wyruszył 
naprzód, a nasza kompanja zbużona całano- 
cną bezsennością, zostala w linii. Xiąże Min 
rat założył tu na chwilę główną swoją kwa- 
terę. Zewsząd dochodziły nas wiadomości, że 
ogromne wojsko ' nieprzyjacielskie postępowa!o 
od Rrolewca. — Ku wieczorowi przeszło 40.000 
Frańcnaów obozowało do koła. Ciągłe mrozy, 
ale dosyć / łagodne, _ uprzyjemni jały trudy 
marszu. Wesofość panowała na twarzach. 
W kilku dniach | obiecywano sobie królowanie 
'w Krolewcu. Dragoni nasi z niechęcia tylko wspo- 
minali Kozaków, że im nigdzie wytchsąć 
znowu niedadzą, 1 "IA 
Dom pewnego majętnego płóciennika , stał się 
dla mnie na chwilę rajem. Optywałć m we 
wszystko. — Wyborna piecz zet wołowa z JG 
cem po staropruskn, wino francuzkie z Bo 
deans, ` i rozmaite nieta z śnieżnych rk 
Witehelminy | urcdnej corki 'gosjodarza po- 
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dawane; nakarmiły mnie, napoiły i na drogę 
w znaczny «magazyn żywności : u ugosażyły. Sa— 
ma słarznchna gosposia. nadskakiwała mi usta 
„wieznie, powtarzając do męża: 20 wzdyćki tere 
a młodziwsek, tak tys w cas został wujakiem! 
PF Żebym ja była jego macierzą, 'toćhym go 
a ‘doma niepuściła. Cobyto była za skoda 
„ gdyby go zbitol -- Wasze nieznacie Pola- 
„ ków, (odpowie gospodarz) oni wej od, dzie- 
(„ ciutha sampas ( zapewne oklep ) ią 48 na 
= koniu; wywijuć patasikiem u nich tak mato 
|» RACY, jak u nas wrzecioneckiem. Zimie 
» Urggaja, a w lato z gtg głową biegać po 

sonen, wejcie ich ową = NJ Ry inuna 
PrZYŚw iadczyla mniemaniu ojva i pod nieba wynosi- 
da Polakow, widząc może mnie pierwszego; kiedy 
naraz JEDI trzech Żołnierzy od piccho ty. z 
"fajkami a tysiączine rosczą żądania, w których 
nienicgąc bydź usłużeni , rozpoczynają swar 
nieznośny: że nakoniec jeden z nich potrąca 
"staruszkę ktora na mnie „upada, a biedna Viti- 
"hclmina ze Izami woła, abym jej matkę. zasło= 
nil od pocisków, na które się nieżertem Zar 
nosiło. W życiu, moim nieznałem. karczemnej 
taktyki w pięście ;, lecz widząc że tu łagod: 1ość 
się *nieprzyda, a nadewszystko : Że. drapicżmi 
rycerze w cale na mnie nięuważają ; ; ZACZYNAM 
„najprzód ich prosić aby się. uspokaili; gdy 19 
nie niepomaga występuję z godnościa wachnistrzo= 
wską — a kiedy naoslu!ek zuchwali zamiast czego, 
zaczęliku mnie naślskaki wać; jedną rażą jak wyrwę 
szablę z pochiew jak 2 *cznę pana kaprala( . "uporał ) 
piażować w haik, jak palaę drugiego W yękę; 
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trzeciego za uchd; aż WW wszy soy de rejterady 
ku drzwiom i na ulicę wynieśli się bez po- 
Żegnania prawdziwie po francuzku, wołając 
Ya mnie: > Attendez sacre ` CYC, "i kto 
wie do 'czegoby  'nieprzyszło: ` gdyby właśnie 
tej chwili ` poik ich nieodebrał rozkazu do wy- 
ruszenia naprzód, -Mialem zamiar oskarżyć ich 
Bo o a przed półkownikiem, 'Jecg widząc 

„- powróciłem do „alęknionych mieszkańców 
ARA ich obawę o nastepne wypadki, — 
> A co' niemówiłem wam stara, rzecze gospo 
darz do żony z śmiechem )- że to wej Polak, 
chocias dzieciuch?: Jaką im sprawił PZK A 
„na sucho?,, — "Na uczcenie tego zwycięztwa , 
w! ypiłem pół kubka wina, i podziękowawszy 
za gościność, pożegnałem tych dobrych VWVar- 
mijaków , spiesząc do szeregu, — bo też me- 
bawem i na nas zetrąbiono. 

Nazajutrz, pół mili przed Passenheim, 
ósmy półk naszych -dragonów spotkał tylną 
straż nieprzyjacielską. Wszedł ` on spokojnie 
wąwozami do tego miasta, kiedy naraz ujrzał 
się zawsząd otoczonym dwoma tysiącami ko- 
zaków i huzarów. Przymuszony cofnąć się z 
temtad na powrot, walczył do ostatniogo z prze- 

wyższającą siłą, że gdyby nie nasze połki 

esty i rósty, które mu przybyły na pomoc, 
straconym byłby nazawsze dla wojska francuz 
kiego, Walka była zacięte. Już tu śmiele o 
sobie powiedzieć mogę, że niepróżno nosiłem 
pałasz, lecz o mało go, też i niestraciłem. 
Znaczny oddział huzarów rozbił nas na przy- 
Witania W tej gamieszcze i rąbaninie, o ma- 
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ło mnie niepojmano w niewolą, gdyby mój kos. 
chany kapitan L. H. medal mi dzielnej PYRA" 
cy uderzając na przeciwników z wściekiym za 
pędem, Jeden huzar , palnąż mnie w kask po- 
rządnie, że mi aż w -glowie zatrzeszczało, 
alem się odciął na odłew : — skręcilem wprost 
na drugiego „który maic: chciał z tyłu ugodzić, 
i'zsadziłem od razy, z konia, dawszy mu zraz 
kuśmidrelskiej | pieczeni Przybycie artylleryi 
konnej pod zasłoną potków, Ggo i 21g0, poło- 
żyło tamę rozprawie. Wnet byliśmy panami 
miasta, trwogą do. politowania „rapelnionego, 
Pastor miejscowy zu strachu, + mniemał że jest 
ra tamtym świecie i ża przybyciem dla ogrza- 
nia się do izby, prawii nam o sądzie osta- 
tecznyn; burmistrz biegał jak oparzony po rynku 
z napełmonym garkiem kartoflami w mundurach; 
płacz i narzekania po domach. nieprędko się 
- uspokoily.—Krzyezały kobiety, gwałtu! gore! cho— 
ciaż im nikt mic złego nierobił „i nigdzie się 
niepalilo. — Jakie to jest położenie śmieszne 
i razem bolesne miejsce potyczek i bitew, za= 
mieszkalych od bezbronnego-i z wrzawą wo- 
jenna nieoswojonego luda. ~ Obozowaliśmy w 
rynku. — Zewsząd nam znoszono Żywność dla 
łudzi i dla koni —Porozpalano ognie na uli- 
cach, grzano sję i tańczono do „koła; — bo 
Francuzi niewytrwali na zimno, podobni są 
w tym razie baletnikom. 

Ku wieczorowi przybyła główna ` kwatera 
xięcia Miurata, który za nami tuż postępował, 
jako naczelny wódz jazdy. — Szef sztabu jene- 
ral Żelligra przechodził się z nim pomiędzy 
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żółnierzanii. -— Półk Świ y ukrył się chwalą, 
lecz jakby z ja zeznaczenia wystawiony na kig- 
ski, stracił tu znowu do stu zabitych i ra= 
nionych, że ledwie 250 ludzi zdolnych jeszcze 
dó bcju* liczył. 7775 Hine 

Nazajutrz razem ze dniem, wyruszyliśmy 
naprzód. - (d tego dnia aż do 8 Kwielnia, 
mioje pamiętuiki, każdodziennie „zapisywane u= 
stały, z przyczyń ktore niżej opowiem, — Cala 
ta najpamiętniej:za epoka Życia mego og lnie 
już tylko w 'Toroniu spisana, zawiera co na- 
stępuje: W krwawej potyczce ped Haf, dosta 
łem się do niewóli Przypędzono nas kilku- _ 
dziesiąt z różnych półków, na noc do jakiejś 
wioski. — Niezapoumę nigdy Prusaków, Obs- 
szlr się zemną tak szlachetnie, jak tylko mo- 
Żna było w czasie wojny. Rozsądek nakazał 
mi ile możności taić się z tym żem jest Po- 
lakiem, lecz jeden officer Niemiec z pó ku 
Hitza który Stał dawniej w ŃWVarszawie, po— 
zhał mnie  Wspaniałomyśłcy - uiail to przed 
drugmi. — W nocy, kiedy nas miauo dalej 
Pr dzić,przychodzę na myśl niebezpieczna, ale szezę-- 
siwą ratowania się ucieczką Ze wszystkiego ogoło- 
cóny, prawie bosy i tylko płasczem okryly, 
miałem sobie kask zostawiony. Zdejmuję go, 
chowam pod' piascz, kryję się między domy. — 
Shieg zaczął padać gęsty —ZŻe dzami wdzięcz- 
ności powilałem go, - była to manna z nieba 
spadająca która mi pomogła do ucieczki, — Już 


uderzono w bęben do marszu. — Zdawało mi 
się że cały świat mnie ściga. — Wpadam da 


pustej stodoły. — Niepodobna się ukryć —'lysz 
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by wniej łatwa ~ dostezedz. = „Niebyło » garstki 


słomy. — Wysuwam się za ścianę. == Postrze=" 
gam dof od kartofli zapewne Włażę ido 
niego .„drżący. — Spadam. -w głębią może trzech 


łokci, ale już „pewny ratunku. — Mu dopiero 
nauczyłem się. modlic pięknie. — „Nie prośby, 
ale dzięki zesólam niebu! - Skurczony `^ owijam 
nogi piasczem i lak zostaję do dnia. - . Nako-- 
niec zawitał ów drien pożądany. — Słyszę już lu 
dzi.gwareąvych, lękaw się ruszyć z aniejsca. == 
Strach jak mówią widle mas oczy, — -Pre 
dzejbym się odważył uderzyć -w "dziesięć koni 
ną szwadron niepizyjacielski, jak teraz poka- 
zać głowę z dolu, ktory miał większy otwór 
aniżeli przykrycie. |r= „Zadymka $uieżna tyle 
mnie przecież zazlonilą , że z gory niemógietm 
bydź w idziany. — “Pełen. obawy Arzajżycki maken 
nad moim losem: Nuż wojska nieprzyjacielskie 
wzmocnione posiłkami, postąpią na przod? Na- 
Òwcezas zgubiony jestem! „Wyda: się . moia u- 
cieczka, wyda się Żem jest nowo zaciężnym Po- 
lakiem . — podwoja się cierpienia moje a może 
i zguba mnie spotka. Ale cóż 'robić w takim 
razie? Przytomność „w niebezpieczenstwie , jest 
jedyną tarcza śmiertelnych od zagłady. 

© Zeszło lak bliska do południa. - Głod nie- 
zsniernie dokuczał; śnieg był jedyną potrawą 
i napojem, które mi los jakby na szyderstwo pod 
samę brodę podstawił,, — Masiałem go kilka 
razy skosztować. - Postanowiłem jednak święcie do 
póki możność dozwoli, czekać w tym dole swo- 
jego przeznaczeńia. „AŻ 'nakonicę, koło godziny 
Fite tej, właśni e kiedy słyszę dzwonek kaściel- 
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ny zwiastujący obiadową godzinę, uderza mię 
trabrenie Jazdy, drancuzkiej !” Radość przenika ` 
duszę moją; ogrzówa skośniaie członki!.. Przez 
chwilęsobie niedowierzam; słyszę miejscowych 
ludi wymawiających trwoźliwie: `” Dla Loga! 
co za chmura Fi .ncuzów!... „ Z wielką trudno- 
Śsią wydobywam się z dołu, — wychodzę na: 


pole, — pierwszych dragonów postrzegam, — 
i biegnę prosto ku nim. — Poznaję półk 16sty! 
Pytam o swój? — Nadchodzi — za pół godziny 


go zobaczę! — Nieczekam. — Podobny szałonemu, 
pędzę na drogę. — Niedługo pokazują 'się z [ate 
sku niedźwiedzie czapki wyborowej kompami. — 
Niepotrafię opisać mojej radości ` 

Zapomniałem wyżej powiedzieć że pod Hof, 
kilka kompanii, między któremi była nasza 
dostały rozkaz zsiąść z koni dla iopanowania 
małego stanowiska, na którćm wpadłem w ręce 
nieprzyjaciela w odwrocie. Przypadek ten przez 
zwyczajne zatrzymanie koni w bezpiecznem 
miejscu, zachował moją klacz z całym ładun- 
kiem. — Poznaje mnie kapitan L H i wita pocie- 
szającóm doniesieniem, iż za chwilę spotkam się 
z nią nanowo. — Żołnierze moi witali mnie tu zno- 
wu jak pod Nasielskiem, ale wołając w głos: ” oila 
„ notre brave marechal logis! — Brave Polonais! 
Vous ceicz notre frere!... — Niewyszło dwóch 
godzin, a przybrawszy się w nowy mundur 
KASY miałem w zapasie; dostałem tylko inny 
palasz na miejsce straconego i w tejże wiosce 
która mnie wczoraj widziała między jeńcami’, 
tryamfowałem z fglarnej sztuczki jaką mi los 


wypiatał. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Któreł miejsca i dziwy obielz mamy w pezodyć >" 


Cty 14 emio iy Tsamin Y czy szamiące wody? 

Gzy nas kręta w ; sej ciemny zaprowadzi Ścieszka? 

Gzyii zajrzym w tón domsk, gdzie prostóta mieszką? 
F. Wężyk. 7 za» 


dim ai 


Że wszystkich okolic YA fasad rej 
labione i uczęsczane w mic: porze, są hie- 
kne Mrzeszowice. Opisał je z takim talens 
tem rymtotworczym F. Wężyk, z wdziękiem pei= 
nym słodyczy Bruńo Hrabia Kiciński , -że nie- 
podobna chcieć z niemi piskmć się w nowe 
sapasy: i 

doby, jak nas powieść nanuvła śtara, 

Nieginęć losem Sok 

Dla tego niemamy wcale zamiaru tworzyć 

poetycznega opisu tej 'rokoszńej Ustroni; lecz 


8 
przyjemności , jakich tam dziś doświadczyliśmy 
sami, pokrótce wyszczególnić. — Od środka 


Łópca aż do połowy . Września, niepodobna 
dosiedzieć w murach Krakowa; tak / dalece 
wszystko co može, wynosi się do czarownych 
jego “okolic, dla użycia tam woni i Świeżo- 
ści powietrza, jakich wudno gdzie iudziej zna= 
lese, Doliny ojcowskie, Prądniki, Bielany it ps 
miejsCa : zwiedzają zdrowi; — chorzy szukają pe= 
7 


+, 
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ratowania „W Swoszowicach, i Krzeszowicach ;* 
ostatnie zebrały w sobie ta wszystko , co do. 
zdrowia i wesołości zarówno się przyczynia , 
i z tąd bywają najludniejsze. ą z 

`Tu natki m i sztuka urobiły przymierze, 

Aby a A żądania ludziom wrzut 

Gdzież pomyślniejszy skutek życzem kto odbierze, 

Jak łam ,"gdzie móże razem leczyć się i bawić? 

Ostatnia myśl, nas. zdrowych zwabiła do 
Krzeszowic, gdzie od lat kilku abieraliśmy się 
jak za morze: 


Że przecież z ilachnika łaski (*) 
Wsiadłszy do chytej kolaski; 
Dalej w pedroż trzechmilowąę , 
Z dobrą chęcią, z wolną głową, 
„Droga nam przypadła na Łobzów. Któż- 
by się nieobejrzał . na prawo i niepozdrowił 
szczątków, paiacu Kazimierza Wielkiego? nieu- 
wielbił Senatu: że tem starożylny zabytek i 
prawdziwie godny .poszanowania, postanowił 
zabezpieczyć od zagłady ; , kładąc główny wa- 
runek więczystemu dzierżawcy , aby go pielę- 
nował troskliwie? Widać tam już poczynione 
żę tego. przygotowania. Uprzątają powoli gru- 
ży wewnętrzne i w krótce przynajmniej Bre~ 
by” murów pokryte będą dachówką. 
Już kusrczemka odnowiona 3 
Zwabie tobzowskie mieszkańcej 
żyóolność ożywia uh łona, 
Besatosc umila tańce. 
iw wazy w b 


() Nazwisko wdacciciela fijakrów, jednego z zamożniejszych, 


\ 
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Piwo PIRA udnie si , 
Nicjeden gdy sobie. łyknie SN 
Peten radości wykrzyknie : 
» Niech żyje pamięć * Kaźmiorzu: ,, 
Przejeżdzając przez Bronowice, ( hyto to 
bowiem w Niedzielę po aty A spotkaliśmy 
przed karczemką wieśniacze plemię, iaczące 
się podobnież piwem. Widać byla pogodę na 
wszystkich twarzach. Na zapytanie: 
Dia czegoście tak weseli? ~m 
?Bo W ane przy niedzieli, 
„ Sęsiedzi, umy, kumowie , 
„ Radujemy się za zdrowie - 
„ Naszego więdza Prałata. 
-n Niech żyje w najdłuższe lata I 
~ „ Niepcgerdza nas szym, choć wieśniaczym gereg 


» Jest nam bardziej ojrem, a niżeli panem, 


Wyjechawszy dalej pa piaski, złorzecząć 
przykrej drodze, cieszylismy. 4 nadzieją: 
Że najdalej ze dwa rokiz 
Rzęd nasz czynny i sprężysty: 
Ten: grunt nudny , bo. prasenti 
Zmieni W gaściniec szeroni, 
Mijając lasek, ujrzeliśmy Zabieżów, na ho- 
ku zaś uderzyła nas w oczy: | 
Ładna $ przyjemna Rząska, 
Na kłorę dziś droga wąska» 
Gdy się prostym goście em. z. Krakowa ożrkcł, 
Podreż nem do Krzesze wio upigniai è skróeż, 
W rzeczy samej życzyć by zależało , aby 
przyszły nowy gościniet, skierow oć można przez 
st 
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środek Bronawic ua. Rząskey a tak ominie 


się piaski, i przejązd będzie „wesolszy laskiem 
i tą powabną wiosęczką prosto da zabiżolwa. 


Przejeżdźając (zamilczę z uazwiska) dziedzire ; 
Chociaż zbył Koci am grzeczność, z prawdą słu nieminęe. 
Przyjemna to żagroda, ale jej poirzuśa , 
Więcej gospodarności przy opiecę nieba. 
Nickatdy dzić jest w stanie nowy dwór postać s 
Ala przecież starega należy poprawić. 
Na drodie lu i owdzię plęczą się kamienie, 
A parkan już ostatnie chce cddawać telnienies 
Pocieszył nas wdzięczniejszy. widok Niego- 
szowic, po nich żyzna Rudawa; ostatnia z 
tega szczególniej względu: ; i 
Ée niegdyś. Bach na. beczoa w niej wymalowany , 
Znudzon trzeźwością chłepków, znikł z karczerznej ściany; 
Drech wraca między Greki, udzięlać im wina, , 
By mogli z Europy wygonić Turczyną; r 
Nas wolsych i szczęśliwych już bój niemozcli ; 
Sława naszą sh jedności, a bugactiwą w 87 i 
Aż też ujrzelswy Krzeszowice , a których 
przytoczy say Wężyka piękne myśli, uieomin= 
my i Kiei kiego gdy mówi: z A 
BP Czyjsż, pada pióro, 
„ Wdzięk którym to ustronie ozdabiasa naturo? 
„Tu stramięń rozukukany tamami ujęty, 
„ Oumieniając big w różno kaskady 4 skręty, 
„ Przeżyna gaj sadzony zvączną sztuki dłonią, 
„ Kibrego gęstą cienia od upału bronią. 
„ W gaia się błędnych śŚcieszek krzyżuje tysiące; 
u Widać hdna kijoski ,- sitauki ekłodzące, 


` , 
(10a 4( 
„ASY WALCE, 
„Tu wśród zew, oku cuetka odsiunia się większa, 
cyi Ktora hrzozie odarte odzienie upjększo, 707 * 
_ W samym końcu przechadzki, ścięte w bliakim lesie, 
„ Jedno drzewo nas z brzegu na drugi brzeg niesie, 
4a przybyciem "da Krzeszowic; ledwieśm; 
jesecze w oberży jeden pokoik: zastali do na~ 
jęcia; wszystkie łazienki i mieszkania od Lip- 
ea zupełnie były pozajmowane. ' Goście” stojący 
w oberży, niecierpliwie" wyglądają wyjażdu 
„ dawniej przybyłych, aby się doczekąć: pożąda- 
mych kąpieli; a tak pomimo tylu nowych i 
pigh: nych zabudowań, potrzeba ich pomnożejia, 
okazała się widoczną, — z 


Niech sobie inni jadę su granicę , 


Skutkiem uprzedzeń ałbo cudzej radyj 
" Dia nas Krakowian lepsze Krzeszowice , 
Niż „Ałwisgrany, Trenczyny, Kartsbady, 
Lecz zaraz nam odpowiedzą etranżomani: 
*  * Przyjemne domki, gustowne budowy, 
Z tanią opłatą, wygody licznemi , 
Siarki, żelaza zdrój czysty i zdrowy ; 
To tylko SZRYWAS YE nie w obcej zieńi!..., 
Wiadomo ile niewygód , po wielu zagre 
niozaych kąpielach doznać potrzeba; tu brak 
czasem zbytkowej ruchomości, do warzekanią i 
piechzii otwiera pole. : 
Zastaliśwy tu niemal“ samych Krakowian, 
ani jednej posępnej twarzy. 
Co się Krakowianek tycze? 
Wszystkie przed nami “kryty 
Swoje powaby zwodnicze w. 


rior 


s Bo sig ro balik stroiży. 
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Niedlugo „czekaliśmy * na ich przybycie. 
w pół god; siny pipio razem | wszystkie się z0- 
Nagie ę i OSE 

4 tak saa taniec z góry, 
Patącowe załogł ściany; 

* Krakowiaki i mazury, 

Szły pa sobie na przemiany. 

Balik trwał do pierwszej a północy. — 
Kazdy się ubawił do woli,- mtodzież "się wy- 
hasała ; — grono poważne płci obojga ` kiedy 
niekiedy przeszedłszy się polskiego,  trawilo 
resztę: czasu na wesołych rozmowach, a Sta- 
niszewskt przedsiebiarca bałowy, zacierał rąk 
uprzejmie, bo na biletach i rT T ach zaro- 
bii niezłe, chociaż taniością wielu przeszed!. 

Niawerm że da  Krzeszowie wszystko do- 
bre znajduje , przystęp, wyjąwszy > jedne nu- 
dy... Dmie upływają, nas rozrywkach z. szyb- 
kością pędu strumyków, rozłanych- na rozma- 
jie strony. Jeżeli jest pogoda: 

Przezuaczeniu, SWEMU wierni, 
W ziąwszy pięczystego, winku s 
Jedni jadą do Alwerri , 
Brudzy do Czerny, Tenczynka. 
Tam -przyrodzeniu „pożdoki 
Codzień zdają się bydź nowe ; 
Szóry, lasy Ù @pokiy zę 
Strojne w szczyty granitowe, rg 
HY olbrzymich postaciach skały, 
Zatrudnię ich przez dzień caży. ' 

Większa część przybyľych, gości z Krako- 

wa, najętemi pojasdami „a końmi; używa tu 
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czterokonnych wozów uhłopskich, które są ta- 
kiej długości ,* , ze w mich trzema rzędami sie 
dzieć - można "wygodnie. Siedzenia przykryte 
dywanami , wozy konie i' * wóżnice przystrojone 
w gałązki akacyowe lub inne, czasem w licz 
bie dziesięciu razem” jadące: czynią 'o podal 
widvk wiejskiego weseła, któremu właśnie te= 
go rodzaju niewinna wesołość towarzyszy: KSP 
„Ad jeżeli stotne deszcze, | 
Z mglistej zagrażają fuli; 
Jest i na to sposob jeszcze : 
Blżodzież zbiera się Ho sali 
Na różne gry. k źubaby, 
Dla ptci pięknej wymyślone. 
Tam: wedle zgodnej usiawy:” 
` Kło-w frżeciwną zboczy strone 
ua Jak nauczyło jej brzmieniez — 
A Daje fant pod osędzenie, n > + 
= | Nieraz występna dziewica 
Za winę sobie przyznaną ; 
Czarownydi spiewóm zabhwyca; $ 
Że wszyscy jąk+wryci stangi w»! 
e „ Nieraz „wyjątek vá Barbaryy: 
W ystowi język młodzieńczy ;.. 
A oklask w osłodzie kary, 
Płód Żelińskiego uwieńczy. 
Kiedy tak chote Kassyno , 
Skromne wyprawia igrzyska; 
Starszyznu pociąga minos 
J tnie Lombra albo Wiska. 
Jnni do tarczy strzelają , 
Z wielkiej altany zł, kodga; 
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Najlepsza zni iay kut zgraj, sę" 
A się chlubnę nagrodą. 
o ak upływa Pipise, Sia 
Czasem do FTrześnia połowy: wen 
Chory pozbawia się cterpień y 
Z czerstwością powraca zdrowy: 

Niemasz tu. śladu zbytków ami rozpusty; 
nieznane są gry ; niszczące . majątek; wszystko” 
co uprzyjemaja życie, n patura ,% sziuką polas 
czona, w jedno prawie zebrała. 2 pociechą do- 
wiedzieliśmy się nakoniec, że na rok przy JANY 
nowe jeszcze i gustowne budowle powiększą 
liczbę łazienek i mieszkań, bo s resztą, na ul 
czem niczbywa: š - 

Nawet zazwyczaj 377 zysków oberżysta ; 

Qbfity stół zastawia -- a miernie korzysta: 

Wyjeźdzejac z. Krzeszowic niemożna ca 
innego pomyśleć, jak. tylko: błogosławić Sza- 
nowiiemu Właścisielównią który procz żyw prey= 
jemności: : OE E 

Bacząc ile sę warci względów nieszczęśliwi, 
Ubogich własnym kosztem ulecza i żywi. 
Niepytę © wyznanie -? czynów niedociekć , 
Nieuwata na błędy -- ale na człowieka: 
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PAMIĘTNIKI POLAKA, 
KTÓRY SŁUŻYŁ W WOJSKU PRANCUZKIEM, 
/W LA1LACH 1806. i 1807. | 


Dalszy Ligg. 


Niewidziałeru jeszcze rzadszej miny pod 
sloncem, jak była dzis pana szułca (to jest 
wojta wsi) po przybyciu Francuzów. Uważa- 
łem go wczoraj w dumnej postaci, przygląda- 
jącego się jeńcom; - zacierał rąk nieustannie , 
biegając po wsi i wydając rozkazy; kilkakra= 
tnie rzucił na nas wzrokiein szydzącym i wy, 
pytywał się -niektórych po niemiecku: ” Dużo 
„, tam jeszcze ['rancuzów? Już „niemamy was 
,„ gdzie podziewać! (Od rozvoczęcia wojny w 
starych . Prussiech, na linii wschodnie poino- 
cnej, to jest naszej; zaledwie dopiero 200 
ludzi, mogło się dostać do niewoli.) *Załuję 
„ was, biedni tancmistrze, aleście się kaducznie 
„, oszukali w nadziejach!,, — Te i tym podo- 
bne ucinki, zasługiwały dziś na odwet; dla mnie 
dosyć bylo pociechy powiedzieć panu szulcowi 
do ucha: ” Wczoraj byłeś w kłopocie, gdzie 
„, masz podziać kiłkudziesiąt jeńców francuz - 
„ kich; — cieszę się, że ci teraz mogę win- 
,„, szować honoru, przyjmowania całych korpu- 
K SÓW. 3y. — Z początku chciał mieborak wyslą- 
pić z oświadczeniami swych» życzen dla wojsk 
Jego Cesarskiej Mości; lecz gdy go zepewni- 
tem , że jestem jednym z wczorajszych jeńców, 
i niemam za zie nikomu przywiązania do spra- 


s 
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wy swej ojczyzny ,. byle się nieuadymał przed 
czasem ;. odszedł sobie jak, zmyty. — Przewo- 
dzić nad słabszym w chwili własnego trjumfu, 
jest to najpiękniejszą część jego ddig ępować mu 
w daninie; czlowiek nieznający tej prawdy, 
pongpny jest gryzmole piszącemu paskwile na 
tych, przed którymi sianąwszy „osobiście, nieu— 
miałby trzech zliczyć. 

Do najsłodszych rozkoszy Życia , «winienem 
tn zapisać szczerą i.przyjacielską radość, jaką 
się unosił kapitan L H.... z mego panaho diee 
nia —Przynajmniej piędziesiąt razy poige mnie 
i ucałował. ” Bądź pewnym, kochany * 

„ źe miałem jeszcze dzisiaj prosić rreth 
ś półkownika, .. by przy najbiiźszej sposobności 
„starał się o twoją wymiane. s., powiedział 
mi io L.H. w obliczu kilku oflicerów , a wielu żołt- 
nierzy kompanii, wypytywali się mnie z czuło- 
ścią, jeżeli od nich czego niepotrzebuję? — 
"Tyle przywiązania wspołtowarzyszów broni, do 
łez mnie poruszylo; - od tej chwili zacząłem 
kochać Francuzów. i 

Potyczka pod Hof. nader zacięta i kilka 
godzin trwająca, była przepowiednią srogiej 
bitwy pod Ejlau. — 7. Lutego z rana, poik 
nasz uderzył pod wsią Nerkwe na tylną straż nie- 
przyjacielską: Od tej chwili na naszym gościn- 
cn, ogien przynajmajej karabinowy, nicustawał 
aż ga! zbliżenia się ku miastu. 

Jak wyżej powiedziałem, tak tu jeszcze 
powtarzam ; że nadzieja prędkiego opanowania 
Królewca i opływania tam we wszystko; roz= 
weselała Żołnierzy, podwajała cierpliwość ich , 
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a sażem niewytrwałość na mrozy, zdawała się 
vuleczać. * Drogi byly wyborne. (*) Za wpadnię- 
ciem do wsi dopiero wspomnionej, gdzie mo- 
cny oddział: piechoty nieprzyjacielskiej bronił 
nam wstępu i nasza kompanja mając na czele 
"nieustraszonego ' kapitana L. H. bagnetem wdar- 
ła się do niej; — kulą karabinowa w czterech 
miejscach płascz mi przeszyła , który był zwi- 
"nięty w trąbkę i przepasany przez ramie. —Ka- 
pitan « został ilekko raniony. — Ów stary, po- 
czciwy wąsacz, brygadyer Niemiec, który mi 
zazdrościł buławy marszałkowskiej pod Socho— 
ciqem; pożegnał się tu z nami na zawsze, za 
bity kulą; która go w sam środek czoła u- 
godziła. — Nieprzyjaciel bronił się uporczy- 
wie;—kilka wiejskich budowli po drodze, musieliśiny 
prawie sajjem dobywać. ` 


(*) Xigdz Chodyniecki w swojej historyi XIX 
Wieku, bardzo się myli utrzymujgc: że 
Frencuzi, musieli w starych Prussach mię- 
dzy innemi trudnościami, znosić złe drogi 
Lt, d. — Właśnie dopiero d, 7. Lutego 
nastąpiła kilkodniowa odwilż, która jednak 
dróg niepopsuła bynajmniej. =Bulstyny från- 
cuzkie po gazetach, może į go oszukały ; 
podobne owym = szarlatanom, którzy dla 
swojej sławy, chorujących na katar, mie- 
nią być w śmiertelnym stanie. i t. d. — 
Historyk powinien z obustronnych doniesień 
brać tytko środek, * e EA i 
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Od jeńców pojmanych do niewoli, 'do- 
wie dzieli$śmy się dnia tego, że wojsko niepłzy- 
jacielskie do 180,000 wynoszące ; niedaleko nas 
oczekuje t-ve najdalej Za - dwie godziny zbli- 
Zemy się ku niemu, — 
1a Tej samej właśnie chwili doszedi nas roz- 
kaz dzienny z-uwiadomieniem :. że marszałek 
Bernadotte , ( teraźniejszy , król szwedzki) xiąże 
Ponte Corvo; postępuje od Aohrungen dla po~- 
łączenia się z-nami; gdzie pod wsią- Pfarrer- 
feldchen uporczywą wyg rad bitwę; że nakoniec 
wojsko francuzkie niebawnie skończy z tryum- 
fem tę ulrudzającą; lecz pełną chwały wypra- 
wę. — Franenzi: z upodobaniem czytają bul- 
letyny, które zazwyczaj bywały prz epieprzone, 
i bardzo sprawiedliwie. Tą- Tazą, | wiesć od 
jeńców, poprzedziła ostatni, nie w dobrą porę; 
ale twarz obojętna owomóbw od wyższych 
do najniższych, „wybotnóm jest na = to lekar- 
stwem; ‘a . wreście uprzedzenie : Czy podobna 
aby kto pobi? zwycięzców z pod Marengo, Au- 
sterlitz i Jeny? — zdawało się rozpraszać wszel- 
kie podobieństwo przegranej. Jakoż ujrzeli- 
Śniy w godzinie liczne półki piechoty , jazdę i ar- 
tylleryą hurinem postępujące ku Ejłau; w ogó- 
le jednak, rzeczywista siła Napoleona niedocho- 
dziła stu tysięcy; albowiem do tej pamiętnej 
bitwy, należały tylko właściwie całe korpusy 
piesze Neja, Dawusta i Augereau , jedna dy- 
wizyańorpusy Soulta od 8 do 10 tysięcy ludzi; kirys 
syery jenerała D Espagne, dywizye dragonów 
Miulaud i Kiein; strzelcy konne Mariuli i Lasalla, 
huzarów 1o półków niebardzo ludnych; nakoniec 
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gwardye różnej broni.  Artyllerja ze wszystkich 
byłta' najogromniejszą , bo do 400 dział liczną. — 

“o Reszta - korpusu Soulta nadciągnęła do- 
piero 8 Lutego wieczorem,” a Bernadotte le- 
dwie' aż togo z rana, pokazał się w okoli- 
cach Tuandsberga; — oba te wojska . wcale nie- 
były czynne. — Dywizya nasza przyszła pod 
Ejłau ge, prawie na podwieczorek; przezna- 
czona tu początkowo * w rezerwę, a zatem 
poprzedzona od większej części wojska, które 
już było w ogniu. — Wyżej wspomnviona pie- 
chota korpusu Soulta, na której czele *sam 
marszaiek opanował dnia tego wzgorza stry- 
chujące z boku nad miastem; okropną rzeź wytrzy- 
(mała. W nocy podwakroć tracono i zdo 
bywano Ejlau, za drugą razą Francuzi utrzymali się 
do rana. Dzień 7go był dla nas tylko wido- 
wiskiem, lecz zapowiadał razem straszliwą wal- 
kę na jutro. — Dał tu już nieprzyjaciel jaw- 
nie do zrozumienia, że nie tak tanio potra- 
fiemy zbliżyć się do obiecanego Królewca jak 
do Warszawy.—Nayuporczywsze spotkanie była 
na ementarzu kościelnym. — Stanowisko to 
ważne, bo rozstrzygające prawie los bitwy; go— 
dne jest szczególnego wspomnienia. Na zao- 
krągląnym pagórku, wznosi się niewielki ko- 
Ścioł murowany, mający na południe wąwozy, 
na zachòd obszerną dolinę i jezioro, na pół- 
noc i wschód miasteczko nieregularnie zabu- 
dowane, ale powiększej czesci w murach; — 
za kiórem na obszernych równinach, zalegały 
grożne kolumny piechoty i jazdy nieprzyjaciel- 
skiej, pod zasłeną rówmie potężnej artylleryi. 
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Razem ze dniem 8go, rozpoczęła: się ta. wie- 
kopomina bitwa, w której pierwszy raz może 
zachwiało się sczęście iNapoleona. Jazda nie- 
przyjacielska trzykroć liczniejsza” od naszej, wy- 
hose koni i` ludzi  Selnjąca w Europie, tak 
dzielny attak przypuściła: że ' od razu złama- 
ia w kilku -miejscach linije  francuzkie, roz- 
biła prawie cały korpus marszałka Augereau., 
i tylko potrzeba byto ,nieprzyjacielowi opano- 
wać ma' powrót -kościoł z cmentarzem w Ejlau 
od So dział, dwunasto funtowych., broniony, 
gdzie sam . Napoleon dowodził; a- źwycięztwo 
na chwilę uiemogło bydź wątpliwe. Lecz mó- 
wię, byl tam wódz. z -pod Marengo, a kilko- 
krotne uderzenie ogromnych mass wyborowego 
wojska, chcącego zdobyć to stąnowisko bagne- 
tem, ten tylko 'skutek sprawiło: Że nowe z 
trupów. swoich -usypawszy pagórki, mietykal- 
ność miejsce -tych dowiodło. — Z drugiej stro 
ny złamanie Jii naprawily natychmiast owe 
nieśmiertelne +i: wdziejach swiata niesłychane 
zastępy , - gw As Napoleona. < —= , Łmosiwszy 
nieprzyjaciela do odwrotu, razem z nim przy- 
były w sam srodek głównego wojska, prze- 
darty. się przez nie podwakroć (podług nie 
których pętrźykroc.) trwogę i śtnierć siejąc do 
koła; a resztą wojska francuzkiego powróciła 
tym czasem do porządku, Bitwa ita i ztego 
względu liczy się do sczególniejszych , że woj- 
sko zączepiające, (1 ta jest pie ledwie nie 
cały ten dzien walczyło tylko ad pornie; i a prze- 
-ciwnie gaja ce dotąd edpòr, (ta jest nieprzyja- 
cielskie )  działaló tu zaczepnie, , Fortuna : osa* 
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bliwie też bojów, toczy się zawsze koło. Dopita u 
nieprzyjacieł zdawał się już być panem zwy- 
cięztwa “ktore nabyte * w godzinie , skruszyloby 
jednym zamachem, wszystkie wawrzyny Fran= 
cuzów jakie dotąd zdobyli; naraz o mało sam 
tegoż losu niedoznał , gdyby nawałność ` śniegu 
nieprzykryła nagle obu wojsk, z sobą walczą” 
cych;*cheąc oszczędzić może niebianom wido * 
ku wsciekłych ‘mordów, któremi się rodzaj 
ludzki samowolnie wytępiał, i nieprzeszkodzi- 
ła  korpusowi Dowusta,* składającemu / część 
prawego armii francuzkiej, do wzięcia tyłu 
lewemu skrzydlu nieprzyjaciela. Zdarzenia te= 
go byłem naocznym świadkiem , albowiem nasze 
pólki dra agonów , haea do tej wyprawy. 
Gdyby nieprzyjaciel, po niebawnćm 'wypogo- 
dzeniu się nieba, mogł był ię omyłkę dosirzedz, 
która otwierała mu drogę do odcięcia Ba- 
wusta; kto wie, czyli z niej korzystając, za- 
miast cofać się do Królewca, niepostąpilby w 
kiłku dniach do Torunia i Warszawy, z wie- 
czną klęską Francuzów? Ale tu przeznaczenie 
kazało umilknać losom i postanowiło inaczćj. — 
Przywrócona pogoda, uratowała zbłąkany kor- 
pus i zamieszanie chwilowe znikło razem z 
obawą gróźnych skutków. Znawcy 'sztuki wo- 
jeunej , wiels sobie zakładali na. tym obrocie 
Dawusta, gdyby się był Saiil udat— Pym- 
czasem jazda nasza wspierana od strzełców kon= 
nych Morini, zasłaniała odwrót Ścieśnionych 
kolumn piechoty w abliczu przewaźnego nie- 
przyjaciela „z utratą kuikudziestąt sanionych i 
zabitych. (4 początku z nieśmiałością postę- 
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pował aa muni; lece naraz tak gwałtowaie ue 
wszystkich. stron uderzył, iż „w oka mignie- 
niu, na całej linii rozpoczęła się mordercza ;wal- 
ka. . Tu już niezniałem nadziei bydź tak nie- 
tykalnym jak dotąd, wszakże przeczucia — 
niebawem ` się: „ziściły, — Kiedy trwoga, ito 
jak mowią , do Boga! — Przyznaję że ją tu mo- 
cno uczułem. Ale gorszą daleko powodowany , 
aby mnie niewzięto za tchórza ; s w duchu sobie 
westchną wszy , przybrałem postać tak zimną, Że 
nnie miano widocznie za drwiącego ze wszysto 
kich niebezpieczeństw. —-Żotnierze woi, chcieli 
mnie prawie zasłaniać swemi piersiami, tyle u 
nich miłóści posiadałem. Trzykroć złamami , trzy- 
kroć wrocilismy do porządku, a zawsze z odwe- 
tem krwawym ma szykach nieprzyjacielskich. QO- 
statnią razą, wsparci świeżą dywizyą huzarów i 
strzelców konnych, oraz połężnym ogniem ar tyl- 
leryi , przybyłych nam na pomoc, w cułym pędzie 
rzuciliśmy się naprzód; kiedy jakoby z przezna- 
czenia , wskazującego mnie na doznawanie szwan- 
ków od koni, moja klacz ugodzona kula armatną - 
pada, — przywala mnie —1 lewą nogę uderzoną o 
kansen czyli też grudę (bo tu już utraciłem 
vrzytomność z bólu) natrzaskiwa poniżej fytki ; 
że tak omulały zosiaiem z Dią na pobojowisku, 
o mało nieżctraliowany od koni następujących: 
szeregów, — Przyszedłszy nieco do zinysiów za- 
latem się rzewnemi łzami, * Już teź tu, rzekłem, 

będzie koniec Życia mojego! Jeżeli teraz jesz- 
» cze nieprzyjaciel da odpor, i plac na nowo 
p olrzyma, zginąłewa bez ratunku! ,, — 


( Dokończenie nastąpi. ) 


KAZIMICKZ iyi LLL L BROZDA, 


że ~ hein onara A WE wsi: c m 


nae 


KRÓL CHŁOPKÓW. 


Opera naroduwu w trecch Aktach. 


Wspomnienie Kazimierza Wielkiego, tak jest upowszeche `. 
nione w okolicach Krakowu że niemal każdy wieśniak tyle 
przynajmniej wie o {hm kròlu: żu byf ostatnim z rolniczego 
plemienia Piastów, które dzierżzyto tron polski; = że uadał Polekom 
prawa na sejmie w PPislicyy a uudewszystko: Ze był opie- 
kunem dhtoptéi, zustaniał ich od- ucisku, «wspierał niedo- 
łę pracowitych, -~ czesto nawet rozmawia z niemi, 

Padanie nas naucza, że za panowania tego wielkiego 
prawodawcy Polakow, yi w Łolzowie Bartlomiej Brózda, 
wojt wsi i powfalec Kazimierza, któremu wolno było ka deno 
gżasu, stuwać przed ebliczem króla i głośno wy urzac prawn 
dę.. Juk piękny hołd niajestatowi, jak szacowny przywilej 
poddanego? >- Słuchał jej monarcha z powagg ojca dudu, ~= 
wynurzał ją poddany È uszunowuniem i duartościę ; == bo 
migóy potwarz, siostru burzliwych nainiętności, które sę A 
diem zawichrzeń , nieśmiała sobie przywłusczać * jej nazwiska, 
i zbliżać się do troni. =~ : 

Ten mity obraz prostoty obyczajów XIF. wieku w nam 
rodzie waszym , wystawia niniejszy poemat, poświęcony, pa- 
miętce Kazimierza "Tkiekiago,-= Chcąc złożyć winną cześć 
Prawdzie, należy obok przymiotów, wytknąć i wady ludzkie 
dla tego to niewypadute ukrywac tu owych niestusznych sar- 
kar wiesntaczych , przeciw uejlępszemu często >z monurców , 
które sa pospolte w narodach najnświeceńszych i bodaj za- 
wsze kończyty się na ‘sams y Csoma t Belul =- śŚzluka ta 
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grywana _kiltokrotnie na tealrze krakowskim, zawsze z naj- 
Żywszóm rozczuleniem widzianą była od Publiczności ; zie PIB 
nam czyni mudzieję XA drukiem dziś ogłoszona, znajdzie. 
względne przyjęcie z daskawóm wad pobłażeniem, od których 
i arcydzieła  miesą wolne. Wszakże krytyka * sprawiedliwa 
zawsze na uszanowanie i wdzięczność zasługuje; łez niej bo- 
wiem literalura, nigdy nad' poziom uchybień wynieść się, 


niepotrafi. ; 3 
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OSOBY ** 


KAZIMIERZ WIELKI KRÓL. .. 
ODROWĄŻCZYK, młody rycerz dworzanin król: * 
BROKICZANA , kochanka Kazimierza. . . « =... 
BAKTŁOMIEJ BROZDA, wojt łobzowski, « . .. 
„SZYMON ZBROJA; vapaa zagrodnik W Łobzowie. 
ALEXY , jego rs. kochanek flaliny. « « o. e v 
HALINA, corka majętnego wieśniaka w tejże i wsi. 
KATARZYNA jej ciotka, bogata wdowa. SANA 
DWORZAN VIE KROLEWSCY. ir "" HQ 

DWORZANIE ROKICZANY. . 1: 1% : 
WESELE WIEJSKIE Z NIEPOŁOMICG, 

WIEŚNIACY I WIEŚNIACZKI. . . . . 

Scena w pierwszym i trzecim akcie, od- 


bywa się w I obzowie , w drugim pod Niepolomi- 
cami, około roku 10:18: 


— ar CKN" ERIC 


Do 


JAŚNIE WIELMOŻNEJ ANNY 
Z HRABIÓW JABŁONOWSKICH 
URABINY STANISŁAWOWI IWODZICKIEJ, 
PREZESOWEJ SENATU 
RZECZYPOSPOLITEJ KRAKOWSKI J; 
` SENATORO ET KASZDELANCIV BJ 


KROLESTWA POŁ SKIEGO. 


Obraz więkn- sławnegą panowaniem Króla; 
Pod którym w jarzmo Prarva, zajótęgła się "Wola; 
Obraz kochauka ludn, co w każdej potrzebie, 
Gdy Polska chciała ofiar ~= pierwsżą czynił. z siebie; ; = 
Polce w hołdzie przynoszę , -~ jest on wprawdzie słaby, 
Lecz go Jej zacne Jmie ubirwi w powaby. * 

Obce mi jest pochłebstwo , ażebym je Pani, 
Przyłączał dla okrasy tak Roni dami; * 
Obraziibym Twę skromność przez ten krok zuchwały, 


Bo rzglelue zalety, nicpragną tzczej chwały. 


Lecz mógłżebym zamilczeć o krakowskiej scenie, 
Która Ci Pani, winna swoje podźwignienie? `= "77 
Miłość ojczystych rzeczy, zdobi Twe przymioty, 
Przebacz -— grzech Rey ukrywać tale chwalebne cnoty, 
Piękuy przykład, powinien bydź głośnym dlu ziomków ; 
By zachęcał współczesnych, ukształcał potomków! 

"Tys nam go udzieliła — niech więc ten Hołd bierze, 
Wzbyt małej, lecz z wdzięczności wynikiej ofierze! 
Pani! dla mnie najmilsza spełnią się życzenia, 


Gdy ją przyjmiesz za dowód Czci 1 Uwielbienia, 


JASNJE WIELMOŻŹNEJ PANI 
Najniższy Sługa. 


Konstantyn Majeranowski. 


- 


KAZIMIERZ WIELKI i BROZDA, 


czyli 
KRUL CHŁOPKOW. 


OPERA. 


AKT PIERWSZY. 


Teatr wystawia. wieś Łobzów, w głębi pałac królewski. 


SCENA EL 


HALINA I ALEXY, wychodzą z chaty, płaczące oboje,-- 
-Alexy wybrany w podróż. 
WSTĘP. 
ALEXY i HALINA. razem. 


Ach, okrutne przeznaczenie ! 

Boże, cośmy wykroczyłi? 

Słabe ` nadziei pro:nienio, 

Gasną dla nas jednej chwili! 
ALEXY 

Będziesz że stałą Halino! 

Mimo srogie rozłączenie? 
HALINA. 

Pierwej rzeki w stecz popłyną , 

Niż dla ciebie serce zmienię, 
AL EXY. 


jedyny celu mego kochania! 


X 8 X 


MALINA 


Będę ci wieraą aż do skonania! 


ser arr m a E 
e b 


PE SEEE A a 


Bez ciebie dla winie niczem świat cały! .. 


m ana 


a 


Niczem najświętsze soiua aapały! 
h 
+ 
RAZEM. 
Przysięgam ci miłość wieczną , 
Milość czystą 1 stalcczną; 
Niceto niech tego ukarze 
e 7 
(o się uiewiernością zmaže! 
b4 TETERE aia 


HALINA Wopartaina rąmieniu Alexego. 


O biednys ty Alexy,- biedną ja dziewczyną! 
y5 ty Alexy sg biedna -j y 


AL KOX Y.. | 


WYY:15 


Lig 450 PAT 
Widzę, że jnż świat caly o nas zapomina! 


SONG I 


r A : 
Wszystkie na nas przygody razem 'uderzyły! 


są p} 4 . ję w . . + 
Nie, przeżyć to mieszcwęście.-jest nad moje siły. 


A LEN. 


Ciebie możę posiędzie bogaty młodzieniec, 
J w slubny twoje skronie przyozdobi wie niec; 
A ja nędzny tuła m muszę żyć na ziemi, 
Napawać się zg gryzotą i zammi własoemi! 
Czyłiż ci Rokitno nieba to pębaczą, 
Że uciśnióne serca napawasz rozpaczą? — 
Aby dalej rozpostrzeć ogród pałacowy: 
(ady króla jej kochanka zabawiają owy, 


JE Lig S 


Taokrntna, dla niecuej, dla marnej swobody, 
Wypędza wierne kmiotki z ojczystej zagrody!... 
Jej to ustużne Czechy—ta zgraja tez chciwa, 

Co jęki uciśnionych przestępstwem nazywa; 
Osiwiałego w bojach starca poniewiera!.. 
Niedcnaj że mu własność najdroższą wydziera, 
Niedosyć, że rozjątcza odniesione blizny 

W obronie lubej Polski, - w obronie ojczyzny, 
Lecz z jej łona wyrzuca,- znieważa wygnaniem? 


(do Haliny.) S 


Już moja droga Halko, - już my się rozstaniem! 

Już ja cię nigdy więcej niezobaczę może, 

J w odległej krainie grób sobie otworzę. — 

Odtąd posępaa żałość moje dni zamroczy. 

Pojdę gdzie mnie powiodą obiąkane oczy; 

'O! cóż mi i po Życiu, gdy Halinę tracę? 

Z nią miałem dzielić słodkie mozoły i prace, 

A teraz tylko sama gorycz mi zostaje! 
Zegnam was ulubione stramyki i gaje, 

Żegnam cię wdzięczna mojej młodości zaciszy, 

Nigdy już głosu mego Łobzów nieusłyszy. 

Pojdę pomiędzy dzikie pustynie i skały, 

One ze mną me jęki będą powtarzały. ` 

"F am skonać. .... 


HALINA. 
Nie płacz , niepłacz, niech ja pierwej zginę. 
We mnie to nieszczęść twoich znalaztes przyczynę. 
O! gdybyś mię był nieznał i niekochał wcale.... 
ATEXY. 


Halino! jak nieludzko rozjątrzasz me żale? 


w 
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Chceszże w chwili rozstania, przysiaą zapominać? 
Ach! przynajmniej ty jedna niekąż się przeklinać! 


„ała SE N 4, 


T COŻcin ci ja alega maizo przez Bog rą? 
Za cóż nię chre okwóińiuć twoja żałość src oga? 
Okrom te zd nieszczęścia co nas dziś spotkało, 
Mogłarnże dotad biedna spojrzeć na cię śnialo? 
Kuotai byli niechętnej związkom naszym wali, 
Feraz nikt słowa o nich mówić niepozwoli 
Ciotka zamiast porady, widząc nasze jęki, “ 
Jawnie by sama chciała, być panią twej ręki. 
Z radości że mię tracisz, biega jak szalona, 
A mnie prawi, że miłosć, pżóżna jest mamona; 
Że będę mogla z czasem pójśdź zamąć bogato, 
J jak ona, złocistą przyodziać się szata. 
Niewidzialżeś jak smutna, stroskana dziewica, 
Rzuciłam się dziś do nóg mojego rodzica, 
Żebrżąc, bym z toba poszla, zebrząc baj; 
Jak on się p Ten gniśwu odwrócił odemnie! 
Ach! czyliż jego woli oporną być riożna?. 
ALEXY = goryczą. 
Już też i mnie nadzieja nieuwodzi próżna. 
Weź tę wstążkę czerwoną, godło skojarzenia; 
Cóż mi po niej, gdy moja Halka się odmienia? 
JALINA zatrzymując go. 


Okrutny! r niejestżom ci wierną i wzajemną? 
ACEST ESY: 

Achi jeżeli nia jesteś, to uciekaj ze mna. 

Uchodźmy z tąd nazawsze w odległe krainy, 

Niechaj miłość osladzi tęsknotę Heli Byt => 


HAL EM A: 

Chcesz abym dla miłości Jom zapawniała ? 
ALB X Y 

Jestże występkiem milość , niewinna i stała? 
HALINA. 


Poszanowanie ojców , sam Bóg nam przykazał, 
Kio dla uich byf niewdzięczny m, ten się źbradnią 
; 5 ( zmazat. 
( płacząc. ) 
Będę ci do skonania wierna i życzliwą, 
Leca nieżądaj, - abym się stała niepoczciwą. 
ALEXY ściskając ją. 


O! Jakiż ja Malino skarb utracam w tobie! 

Nie, — będę ci pewolnym,- widzę że źle robię, 

Gdy cię śmiem do ucieczki namawiać niegodnie. 

Przebacz mi, pierwszą w Życiu i ostatnią zbiedaię, 
HALINA 


Jdź, no 1aj cię opatrznaść baska poprowadzi, 
"Twoja Haliną , nigdy swych przysiąg niezdradzi. 


A L-E X Y ściskając Haling. 
Bądź zdrowa... muja Halko.... 
HA LIN A. 
Dywaj zdrów.... 
A LEXY. 
Q Boże! 
Nigdyż cię już nieujrzę.... $ 


HALIN A. 


Miej nadzieję... może... 
ROEE X Y . 
Ty mnie jeszcze pocieszasz... o dobra istoto! 
H eL NA 


Bogu oddaj twe losy, a sam rządź się cnotą. 
Ulegam prze eznaczeniu , gdy mi ciebie broni, 
Ale mię nie do zmiany serca nienakłoni, 
Bywaj zdrów.,.. 7 


ALEXY ściskając ją. 
Ostatni raz... Halino.. bądź zdrowa, 


(Halina odbiega z płaczem do chaty.) 


SCENA IL 
A LE iu X Y sam, 


Tak, trzeba się nazawsze oddalić z Łabzowa. 
O jak irga rzucać ojczystą zagrodę, 
Czyliż ja te wspomnienia na dobić przewiodę; 
Bor ta A okrutnie dręczy seroe moje ?... 
Odeszła, a ja biedny jak zakięty stoję. 

Na co spojrzę, bolesna dręczy mię tęsknota , 
Gdzie stąpię, wszędy żałość atwiera mi wrota 


(wskczriąc na drzewa. ) 


je 
r 22 O , 
Pod tém drzewem Halina swą miłość wyznałą; 
Tu na rękojmię wiary, tę vstążkę oddała, 
Z unią pierwsze uściśnięnie i pocało wanie. 
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( FPskazujączw inną stronę.) 
Tam wolność utraciłem, spojrzawszy raz na nię. 
(Wskazując w głąb teatru.) - 

Tu miłe towarzyszki igrając z Halina, 

Powtarzały jej często: ” Dy luba dziewczyno! 

„, Ty jesteś Łobzowianek ozdobą i chwałą. ,, 

O Boże! co się nieraz w mojej duszy działa, 

Kiedym obak niej siedział w tak niewinaćm granie? 

Szczęśliwszy ja tu byłem jak sam król na tronie. 

(Chce odejść, ~ Katarzyna zastępuje mu drogę 
i wyprowadza naprzóą sceny, w padając na- 
gle. ) 


SCENA III. 
ALEXY, KATARZYNA. 
MAZ U R. 

KATARZYNA, "ciągnąc przez gwałt Alexego. 

Mój Alocy, kochajżo mnie, 

Ożeń że się ze mną, ożeń; 

Będziesz kochany wzajemnie. .., 
ALEXY, zawsze z gniówem, usuwając się, 

Nic niebędzie z tych przełożeń. - 


KATARZYNA. 


Ależ niebądz tak nieśmiały, 

A wyidriosz pięknie za katy ; 

Mam dukatów dowie vpaly.... 
CABER N 


Gardzę waszemi dukaty. 
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KATAKZYNA. 
` Niegardź że E , niegardź JężOszę á 
Niechaj nas „niłość skojarzy ; 
Czytaj w oczach me roskosze, 


x AL EXY. 


Już wam one nie do twarzy, 
KATARZYNA, 
Ostatni raz ci powiedam , 
Że cię wystrychnę na Pana, 
Porzuć Halke „bo jej niedam..,. 
ALEXY, 
Jdźcież sobie do szatana. .,. 
KATARZYNA. 
Słuchayże mnie, nieyciekaj,.. 
ALEXY, wydzierając się. 
behi siyszeć, ani slowa... 
"K AT ARZY N A. 
PRD słówko, toż zaczekaj. . 


ALEXY, wycarizy się, ucieka, 


Bądźcie RS bądźcie zdrowa, 
(Katarzyna dogania jeszcze Alexego, i znów go przypra- 
wadza naprzód sceny.) 
ALEXY, w największym gnićwie, 


Niegodna was żądza łechce, 


Niegodne wasze zapały, 


Trudno z'sercem kiedy niechce,... 
KATARZYNA. 
Chciej tylka, a będziesz stały, 
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ALEXY. 


Co wam się też w głowie czmerėyj 

Jak próżne wasze nadzieje? 

Wyście (już nie do młodzieży -.- 
"KATPARZIY NA 

Ach! serce się niestarzcje. 


A LE X X. 


Jeśli tak jest w samej rzeczy, 
To im dalej, będzie gorzćj; 
Niechże rozum was uleczy... 
KATARZYNA 
Trudno przeczyć woli bożej. 
AFIWEDCW 


Niebłuźnijcie nadaremnie, 
'Poź wam czart zachodzi drogę z 
Odżegnajcie się odemnie. - 
KATAR Z x NA. 
Gadaj co chcesz, ja niemoge.) 
ALEXY. 
y aeaea styszeć ani słowa... 
KATARZYNA 
Posłuchajże , hieuciekaj.... 
ALEX Y. 
Niechcę, miechcę, bądźcie zdrowa... 
„KATARZYNA; trzymając go silnie: 


, Pół sióweczka... stój, zaczekaj. 
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ALE X Y: 


Po co te bałamuviwa, nie nieporadzicie... 
„KAT adi 4 Zr WAR 

Ależ, kiedy ja ciebie, kocham nad me życie. 

An a 

Choćbyście skarby Świeta wylać na anie chcieli, 

Żadna moc Alexego z Halka nierozdzielt. 

Chociażbym na kraj ziemi isdź był przy iszony: y 

Jeżeli ją utracę, wyrzeknę się Żony: 


Piakać na los mój będę ; „ setne łzy wyleje ; 
Jednak mojej stałości i miert niezachwicje! 


KATARZYNA: 


Co to za DŻ a płoche Lwe marzenia? 
Co za androny gadasz, bez zastanowienia? > 
Przecie też na mnie spojrzyj, duszo nie godziWa; ` 
Jestemże ja to z EA -ha czemże mi zbywa? 
Nulsze czasem pode eszłe, niż dziewczęta => 
Przecie i na mnie BARS znać Macki, urodę. . 
Przypatcz no mi się dobrze, “ obej woo mnie w 
z ; (koło ? 
Możeż która dziewica mieć weselsze czolo? 
Kitórejż kibić tak sma wagta, nożeczka zgrabniejsza, 
Jestże która odemnie śmielsza, i rzeźwi iejsza? . : 


NZD WH a 


Bo też młoda dziewica tia swą cnotę pamna ; 
Jest nieśmiała i cicha, Mozga ule skromna; 


Niechwali się tak Sama, Jak wy się chwalicie; 
Dla tego ja Halinę kocham nad me ży Sok... 


(śpiewa. ) 


X taż X 


SPIE WKA. 


Dziewczyna godva kochania, 
Nieprawi o swej piękności; - 
Jm bardziej pełna skromności; 
Mocnićj ku sobie nakłania. 
Dosyć gdy spojrzy na człeka, 
Już serce jego posiada ; 
Przez jeden uśmiech nim włada, 


W nin często szczęście PROT 


Taką koane ilalinę. 
Ach! niczapomnę tej chwili; 
Gdyśny się tutaj zoczyli, , S 
Gdym wyznał że za nią ginę. 
W stydem At zdania, 
Słuchała tego ze drżeniem, 
Odpowiedziała westchnieniem ; 
Łeg porosity jej lica, ` 
Niechaj was prawda niegniówa : 
Ostatnia to już na świecie , 
Gdy przyjdzie na to kobiecie , 


Że sama na śluby wzywa. 


Próżno się stroi w klejnoty , 
Bogactwem serca niezrani; 
Kto chce kochanki, nie pani, 


; U tego niczćm tron złoty. 


KATARZYNA rozżgniówana. 
O niegodny oprysku, poczekaj niecnotol 
Brnijże teraz po sżyję, krnij kiedy chcesz w błoto. 
Rodzic twój wypędzony musi pójśdź w żebraki, 
Jdź że sobie, idź za nim, kiedy jesteś taki. 


(-i28 ( 


Wiech ci będzie na sercu pr zyjemiie i slodko, 
Żeś a mar rnej dziewczyny, w zgardzii panią ciotką. 


(grożąc maż gniówem.). 


I. cz zacóż mniety brałeś? Qzyśnie znał, Żem „przecie 
Zchowaja się w Krakowie, i Eae w świecie; 
Warta jestem cos więcej niż twoja Halin rka? 


(z pychą. ) 

Siużyłam za izdebną u pana Wierzynka! 

A choć równie juź wtedy jak dziś byłam wdową, 
waże nu Pan AWZ dawał dobre słowo. 
Mój Boże, kiedy subie na pamięć przynęcę, 
Jle Lo sróbra , zlota, szło przez moje rece, 
Kiedy miała być jeka uczta wyprawioną ? 
Wszystko to pod dozorem atoim FOZNOSZUO: 
Co ze misy, półmiski, talerze, i dabanki?. 
Łyżki, noże, widelce, kubki, filiżanki! 

Solnicz ki, sza basniki, puchary, miednice|... 

W idziałyźż co równego łobzowskie. dziewice ?. 
J dia mnie jest mi cezutym jeden chłopski synek, 
Dia mnie, którą uwielbiał siawetny Wierzynek? 


O! poczciwe panisko , gdyby wiedział o tem?:.. 
Lecz niebędę go moim obarczać kłopotem. 
Papo chciala „toby mnie kochali panowie: 
Jeszcze ja subie, jeszcge wierneka utowię. 

M dzieję letnik złocisty, łystwanki je |: sy 
Giezlo bielsze od Śniegu, i tr epate zgrabne 
A nieiedćn się dziwi i stanie jak wia’ 
Dobrze; niebędę więcej sobą cię pig 
Jdź zuchwalcze, błakaj siy pisen natwe przygody, 
( chce odejść. aye 


Ji (18% 3[ 
SCENA IV. 
BARTŁOMIEJ BROZDA, SZYMON ZBROJA, 
| ALEXY,” KATARZYNA. ; 


ZBROJA, po podróżnemu, trzyma w ręku sza- 
blę starą, na sobie niesie tłómoczck z rze- 
czami, i z żalem ną wnijściu mówi: 


Na moje stare lata wygiany z zagrody, 

(zdzie się teraz podzieję , gdzie znajdę schronienie? 
Takież to dzisiaj zasiug jest wynagrodzenie? 
'leqże to sam następca ze krwi Wiadysława, 

Co na sejmie Wiśiickim ogłaszając prawa; - 
Aby możuy słabszemu krzywdy mewyrządził, 
Równość pr pace ica obliczem dla wszystkich 
ds” m ( przysądzii? 
Jąakąż nas to rękojmia księga ich obdarza, 

Gdy Kazimierz jejtwórca, pierwszy ją znieważa? 
Mnie, który lat dwadzieścia pod ojca sztandary, 
Nieznatem z Życia mego dla kraju oliary; 

Który pod Paoro wśród walkę zażartą, 
Przyniostem mu chorągiew Krzyżakom wydartą, 
Niechcąc invej zapłaty nad ten kawał ziemi? 
Mnie, okrytego śrzonem i blizny ciężkiemi, 
Mnie. na wiek mój zgrzybiały wypędzać z lepianki, 
Dla dogodzenia chęciom bezbożaej kochauki?.. 


( Pokazując szablę.) 
Niegodni jej slużalce, w szaleństwa zapędzie, 
Smieli nawet wyrzucić to święte narzędzie, 
To szanowne żelaza, praw naszych obronę, 
Krwią nejezdzców ojczyzny po trzykroć zbroczone? 
g* 


. 


X ago X 


Jak odważnemi byli wa starca wygnanie? 

Lecz nieclicę la zanadzać dłużej Rokiczanie. 
Pójdź mój dobry Alexy j idźmy w świat daleki, 
Jdzmy w bezłudnej puszczy szukać praw opieki. 
Gdyby się ża Łokietka to bezprawie stało, 
fauczyłbym oprysków jak są warci mało; 
Nłodego nieznam pana, i niecheę znać wcale. 
BROZDA zrozrzewnieniem , trzymając go pod rgkg. 
Bo też wy zadaleko posuwacie Żałe. ++ % o: * 
Niermożna Żadać z króla, by mial: wzrok aniola, 
Czego niewidzi, temu przeszkodzić niezdała. ` 
Znam ją dobrze szlachetne serce Kazimierza, 
Równą en sprawiedliwość każdemu wymierza, 
AR rda niższy, wspanialych czynów jego niedmi, 

Wszystkich z je dż czułością zowię swemi.dziećmi; 
Kędy gwałty spostrzeże, tam tyłko surowy: 

Nieszczęście , że onepdy wyjechał na łowy, 
Gdzie podobno zabawi jakie dwa tygodnie; 
Jnaczej, jeszcze by wam dzisiaj niezawodnie , 
Wyrządzone cierpienia, nagrodził siodyczą...: 

ZBROJA. 
Niech się jego kochanka cieszy swą zdobyczą;. 
Niediugo mnie na świecie. 


Za ten ziemi kawaf, 
Gdyby mi wszy: stkie swoje bogactwa oddawał, 
Niepotrafi zagoić serca mego rany, 


Bo mi wziął od ojn zyżRy TEEN dany , 


Za wierność w jej Ustndse e, za męztwo w obronie. 
BARSOOM: DPM 


Posłuchajcież mię przecie, kochany Szyn: onie! 
Nadtoscie się umesh i w żalu i w gniewie, 


Smiało wam przysiądź mogę, Że król o tym niewie. 


wze SBy 


Zs Brk O J-A z 


Cóż ztąd? Gdyby dworacy w mieczu uieufali, 
Nigdyby nam podobnych krzywd niewyrządzali. 
Mowcie Brózdo, co wam się wysmyślóć podoba, 
Lecz my z moim Alexym pójdziemy w świat oba. 
Wiem ja to z doświadczenia, bom już niedzisiejszy , 
Ze nigdy jeszcze z słabszym niecprzegrał możniejszy. 
Nasza butna starszyzna gardzi kmiotka sianem, 
Po królu „*każdy szlachcie jest królem i panem. 
| BR TOZ0D:/A. 
Prawda, Że czasem dworskich roawolniona tłu- 
( szcza ; 
W imie dobrego króla gwałfu się dopuszcza ; 
Lecz znajdzie sprawiedliwość, kto jej szuka szczerze. 
Z RRO J A. 


Święte są wasze słowa, lecz ja im niewicrzę: 
Qto tylko łudzicie mnie i siebie sami, 
Bo król, pochodzac z panów, trzyma za panami. 
BARTO TMp A." |" ża 
Zwolna, zwolna Szymonie, zbyt was Żal uwodzi, 
Naszych monarchów plemię nie z panów pochodzi. 
Naprzód więcej nadziei i ufności radzę; 
Słuchajcie, ja wam zaraz ich ród wyprowadzę. 
SPIEW. 
Zawsze na myśli i w mowie 
Miejmy tę słodycz wspomałenia; 


2 7 , ; 
Ze nasi Polscy królowie, 


, x Br ZACZEŁA 
Pochodzę z kmiotków pie 


Ńiczów se brody t miasta, 


„Wioska nam wydala Piasta. 


X .152_ X 


Piast był rolnikiem w Mvuszwity, 


Piast zasiadł na Polskim tronie; * pa 
y 3 . - [o 4 
Z jego to prawej dzielnicy , x „I 


Świetnieli potym w koronie, 


2 | 
Swietmeli wśród blasku chwały j 
Doólesłów chxobry i śmiały, 
Waleczni i rządni rezciu, 
Wśród wiekopomnych wawrżynów ; 
a zę 
Granice kreślą żelazem, 
Drży świat ma odgłos ich czynow! 
Z kmiotków się oni zrodzili” | zi 
; ; ERN 
Szlačhtę ua bóje wodzili. : za 
Nicsem żo zwycięstwa sława, 
Szczerbce, sztandary, szyszaki ; tj 
Co pod nogi Władysława, * 
Ziożyły harde Krzyżaki?... 
Byhście pod Połowcami ; 
Kto tam wygrał? Piast z kmieciami: 
Niech więc ten ród królów miły» 
Ukorzy dumę starszyzny ; 
Wszak Piasty ją nauczyły, 
Jak bić najezdcójy ojczyzny. 


Niech pamiętają panowie, 


Że a kmiotków idą królowie. 


F . . . Ą 
Pak sąsiedzie kochany, rozpaczać nietrzeba; 
RU z 2 O F wA 
Mam ja do Kazimierza przystęp z łaski nieba; 
Skoro z towa powróci, (daj szczęśliwie Boże, ) 
Wszystko to jak najlepiej zakończyć się może. 
i (z gnie- 
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(2 gnićwem, ) 


Nie; nieścierpi on tego „ by ta Czeska płocha, 
Co nami gardzi, może i jego niekocha, 
Miała potrząsać ludem do jarzma niezdolnym. 


ALEXY g uniesieniem. 


Co? jedna cudzoziemka, ma przewodzić sca 
Jestże z to sercem króla, z poczciwością zgodnie? .. 


ZB RO JA. 
Zawsze u nas pierwszeństwo znajdują przychodnie! 
ALEXY z naigrawaniem. 


Dla tego im smakuje chleb na polskiej ziemi! 
KATARZYNA natrząsając się. 


Jakby niebyło dziewcząt pomiędzy swojemi. 


SCENA V. 


BARTŁOMIEJ BROZDA, SZYMON ZBROJA, 
KATARZYNA, ALEXY, HALINĄ, 
Poźniej KILKU ZBROJNYCH. 


ZAKONCZENIE. 
HALINA wpada z przestrachęm , — do Zbroi. 
Uchodźcie, przebóg, Szymonie! 
Uchodź Alexy kochany..... 
Już zmierzają ku tej stronie. ... 
BRO ZD A: 


$ 


Kto? 


ŚĆ 24 


EmA ETENA 
Slużalce Iokicz CA 


T R U z B A. 
To rzecz godna podziwieria, 
Cóż oni jeszcze żądają? 


A TENA pa płaczem. 
Cheą ich wtrącić ło Pda 
Kajdanamr odgrażają. . 
ZBROJA: 4 dada 
Co tego, to już zawiele.... | = 
ALE x Y: 
Raczej tu na miejscu zginę! 
= RuRMOB ZAD "A. 
Wstrzymajcie się przyjaciele..... 
HALINA chwytając dlexzego. 
Ach! jeźli kochasz Halinę!. 
KATARZYNA do Szymona. 
J cóż dobrega zrobięje?..., 
B R OZ D A, 
Nielepiejż uledz na chwilę, 
Przeciw gwaliu srogiej sile?... 
Jest Ńról— jest nasz ojciec drogi, 
Co potrafi skarci wrogi. 
ZBROJA Í ALEXY z oburzeniem. 
Więc nam poddać się radzicie?.... 
B RQ, Z „D-4: 
Musiałbym przez podłą zdradę, 
Nastręczać wam taką radę; 


Leca neliodźcie na czas mały.... 


. 


3% „14 |ROZZE, S 
ONCE mar 


W rą we mnie zemsty zapaťy! 
ZBROJA. dobywając szabit. 
Niech tu zaraz trupem padnę? 


AL RAAY, 
Ach, sau sobą już niewladuę. 
HOAE FN s 
Już, zapóźno,-już są blisko. ... 
KATARZYNA na stronie, patrząc na Alerego. 
Żal mi go, biedne  chłopczysko! 


BROZDA, wstrzymując - zapęd <w SR 
Porzućcie ten krok nieprawy! 


rav 


1 ak się niegodzi Szymonie; 5 
Ja was bez bitwy i wrząwy, 
Od tego gwałtu zasłonię. 


ZBROJNI wpadając nagle. 
A tuś zuchwalcze zgrzybiały! 
HALINA z płaczem do Brózdy. 
Ach! rątujcież ich, ratujcie! 
BROZDA , stawając tak, że zasłanią sobą Alezegą 
i Szymona. 


Kio was tu przysłać był SD 
Na krok tu pa 04) jn 


xa 
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JEDEN Z ZBROJNYCH, 
Czy to nieznasz Rokiczany? . 
BROZ DA do zbrojnych z = 04 


Mnie rząd we wsi jest oddany, 
rę władzę mam òd Kaźmierza! 
A gdy mi krół ją powierza, 

Ja sądzę chfopków taroh osei 


( Zbrojni chęą pojmać Alexego i Szymona ; = 
Erozda odpycha wszystkich Z pogardą. z” 


Ja bronię ich niewinności | 
JEDEN Z ZBROJNYCH do swoich, 
W kajdany wszystkich okujcie ! 
W BECZEK 
UR a3 nieprzystępujcie E 
NEC > GOW OMĄ 
Na śmięrć którego położę! 
HALINA I KATARZYNA. 


Ratujże ich o ty Boże! 


BROZDA, ZBROJA, ALEXY, HALINĄ i 
KATARZYNA razem. 


Precz z tąd służalcy niegodni, 
INiedopuszczajcie się zbrodni; 
Precz ztąd nienawistne plemię, 
Szanujcie te świętą ziemię. 


Kto ja przez gwałty znieważa 
Króla i | Boga obraża. 


[ 
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JEDEN Z ZBROJNYCH do swego orszaku, 


Pojdź: my donieść Rokiczanie , 
Ten opór nikczemnaych kmieci; 
Niech wójt z urzędu - wyleci, 
Za jej nieposzanowanie. 

y ( odchodzą. ) 


BROZDA „do Szymona. 


Teraz się wam ony radzę ;' - 
Pojdźcie ja was upiowadzę. 


ZBROJA w rozpaczy. 


Królu! oby mę cierpienia, 
Dosięgły twego symiieniał 


BROZDA do Zbrol. 


On was od krzywdy Re lon. | 
On od przemocy obroni ` 


ZBROJA 


Niech iu panuje szczęśliwy, 
Cieszy się a wydartej niwy. es. 


ALEXY do Haliny. 
Żegnam cię Halino droga! 
HALINA. 


Miej ufność w opiece Boga. 


X as8 M 
WSZYSCY. . 


O! ty, co nad śmierielnemi! 
Berlo. wzymasź wszechmecności; 
Spraw, niech. wladzey ` na toj ziemi, 
Beba wzorem twej wielkości ! 


IE 


Zostaw powagę przy. tronie, 
A moc jej w udziale pra a; 
Opiekę słabszych obronie, 
"Fak 'chce SEAN ustawa. >» 


Konne AK: M, „Pitgwszugo,. 


3 K z A 
KEES SETA 


PAM ETNIKI, POLAK 


KTÓRY SŁU YE pe FOSKY FRANCUZ KREM, 


wW LATACH 1806. i 1807. 
nE GD 


ofi żenie, > 


Lecz opatrzność czuwa nad błagającemi jej 
wsparcia, — Jakiś duch opiekunczy towarzyszy 


mi wszędzie, że ‘mojego aniola slroża : zesłał - 


niebawem sku pomocy, w chwili’ rozpaczy 1 
MATĘ — Co tylko bowiem  wyrzekłem po- 


wyższe słowa, oglądając się do koła; widzę 
o podal oee dragonii powracające gO pieszo, 


Q Boja radości! ten oficer był mój kapi- 
tan l. tl.... pad którym tejże chwili zabita 
PUA Kada lesz razem kulą  karabinową 
raniony, zdawął się szukać jedynie swojego 


=. 
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przyjaciela.— Pu mipióro z reki wypada. — Nie- 
jestem zdolny, opisać. tego kodowania, jakie 
nus. prawie” 2 wyroków Nieba na” polu: smierci 
i chwały połączyło  Plukalisiny obadwa z po- 
ciechy, w dwójnasób tćm powiększonej : że mnie 
L. IL zapewmi iż vana jego; niejest bynaj” 
niniej niebezpieczną. ;- "bu nieoceniony przy- 
jeciej i dobrączyńca chciał- mnie podźwignąć 

najpierwej, lecz boleść przenikająca piedała mi 
stanąć na nogach —Poczulem wzinaganie się pu- 
chliny. s Atol powracający Żołnierze “z bilwy, 
losem naszym, pozbawieni swoich rumaków, 
wzięli mnie zaraz ua ręce i nieśli może z półtory 
muli ciesząc się: Że nieprzyjaciel odparty, nie- 
poirafi przynajmniej, tak prędko znowu, postą- 
pe naprzòd.— Doprowadzononas wreszcie do jakiejś 

wiąski, podobno Beisenleiden, gdzie zastaliśmy 
mnósto spędzonych wozów; ztamtąd na jednym, 
oba z kapitanem L. HE Pe Doms się do Lands- 
berga. — ` Razem .z mrokiem iu przywiezieni, 
zaslajemy okropne widowisko. — Całe miastecz- 
ko, lubo dosyć cbszerne, tak było już napeł= 
nione ranionemi; Że biedni Żołnierze, po kil- 
ka godzin musieli leźóć „na ulicach, aż. mogli 
znaleść jaki przytułek w izbach. — Jeki razle- 
gały do koła! — Jużeśmy zbliźżali się do tego 
miejsca, a jeszcze ¿huk działowy mieustawał, 
co ponmnażało: «cierpienia, że "niemożna “było 
wiedzieć z pewnością, czy tu bezpieczni jeste- 
Śmy.—Ale- w. takich przypadkach należy się 
oddać losowi, — W krótce za nami przywie= 
siono; neszqzyśliwego jenerała D'Espagne do- 
wodzcę diwizyj kiryssyerów , któremu kula dzia- 
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taye urwała obie nogi, a żył jeszcze niestety! — 


' dopiero podobno koło północy  zakonczył 
na imęczarinie, We dwie godziny ledwie po 
przybycia, zostałem opatrzony. — Noga moja, 
dostała się w iupki drewniane; lecz nazajntrą 
4 wiadomością o zwyoiętwie, a przynajmniej a 
otrzymanym placu bitwy i cofnieniu się wojsk 
pieprzyj jacielskich: na hreutzburg ku Krolewco- 
w; zdawalo się, że mi połowa boleści ustą- 
pila. liadosć nasza niemiała granic. Co chwi- 
la aothodzity pomyślne doniesienia, lubo nie- 
zmiernie- przesądzone! o czem się przekonać 
można 4 tego małego porównania: zabitych na 
placu boju liczono tylko do 2,000, a sam kor- 
pus marszęłką Augereau miał ich ze 3,000; — 
liczbę ranionych Ga do 5,000, a W 
samym Landsbergu było * przeszło 15,000, 
jak nam zonda PA (Placu przy od- 
wiedzeniu 'swoich znajomych oflicerów , razem 


z nami leżących w jednej izbie;) (*) ktory u- 
trzymywał ii tych ONYCH przyby- 


(9 ` Niech przeto nikt niewierzy historył xie- 
dza Chodynieckiego, w której podaje z bule- 
tymów francuzkich 1800 zabitycii,a 5600 ranio- 
nych. Powszechnie bowiem liczono do 8000 
pierwszych, a do 15,000 drugich. — Stro- 
na, przęcuwną daleko mniej Den E T Liczbę 
jeńców nieprzyjacięląwi zabranych , bez- 
piecznie z 13,000, moźna zniżyć na 2,0003 
podobnież trofea zabranę, z dziesiątków 


na jedności zmodyfikować; za s ledwie 
niezaręgczył. R 


- 4 wa M 


RÓW: — Pamiętne. słowa Marszałka Augefeau , 
które z gnićwem i Żalem, wyrzekł nazajutrz do 
Napoleona: » Sirelvóus avez sacr ifié mon corps! 4 
(Nayjaśniejszy, Panie! poświęciieś mój PSE) 
uajlepszym są lej prawdy dowodeiń. — 

Pięć, dni zostawaliśmy w Landsbergu. Za- 
cny jenerał Marizy, przybyły iu za odwodem, 
a nieczynny W. tej bitwie i poprzednich w wy- 
prawie staropruskiej, dla dręczącego rumaly= 
zmu; (byt albowiem okryty wielu bliznami, ) od 
wiedził mnie tu, uwiadomiony że w trzecim 
domu od niego się znajduję. był to zaszczyt, 
którego hiest niezapomnę: — 

Szóstego dnia przyszedł tazkih wy wiezie- 
nia wszystkich ranionych do ` Porunia.; wyją- 
wszy tylko . takich, których , ruszyć „niemożna 
było. Żabezpieczony że mi-nic złego śię nie- 
stanie , pasjami, tę wiadombść Polec. Nie- 
będąc bez pieniędzy , obadwa z kapitanem f „H. 
nabywszy wóz dobry, przykryty budką pio- 
cienną; wyruszyliśmy w tę przykrą podróż. ap 

28. Lutego stanęliśmy szczęśliwie w Toru- 
niu, wycierpiawszy niemało, w pośród ustawi- 
cznej odwilży. — Wnoszónie na noclegi i wy- 
noszenie nazajutrz do powózki, niezmiernie mi 
dokuczało; przecież nieczułem znacznego po- 
gorszenia. — We dwa tygodnie pa przybyciu. 
na miejsca, znalazłem się daleko lepiej, — w 
w połowie Kwietnia zacząłem już doświaczać 
nogi, — a ia początku Maja wyszedłem na 
ulicę. Kapitan L. H. wyprzedził mnie na dni 
kilkanaście. 


EK, 
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Dwudziesty Maja ,*' jes. dla mnie z tąd pa— 
miętny,”że odebrałem patent '(brevct)' na pod- 
porucznika kompanii“ drugiej, :trzeciego szwa- 
dronu, wnaszym półka/” Już w tedy bylem nie- 
mal zupełnie zdrowy“ 3 od tej dopiero *chwili 
_przeprosiłem «się z mojemi pnuiiętnikami, które 
dotąd leżały w zaniedbaniu. - „AEO 

Dwudziestego szóstego Maja odchraliśmy 
-rozkaz dzienny: z *uwiądomieniemi , że Gdafisk 
kapitalowat, a nazajutrz przyszedł drdgi,. za- 
lecający spieszy marsz: ku Złeilsbergówi, na 
powrótw Stare Prussy. — WW Cbcimży ; (trzy mile 
od Torunia) kupiłem “od 'otliceva wifieńrberg= 
skiego, dzielnego rumaka ża 42. luidory; ale 
razem z iego poweduja na gudzinę przed nar- 
szem, szczególnemu uległemm przypatkoówi. Ka- 
pitan La Bl..yere od ożandasnietyi był tak- 
że w chęci tego kupna, a że go uprzedź žien, 
rozgniewany, chciał się > zemscic, tnuiolająć o- 
bali na ala KÓW AW obawie aby mnie ne- 
wzięta za junaka, zostawilem go w pośród ryn= 
ku, udając jakobym nic' niestyszał. — Ale nic- 

- wyszło pół godziny, właśnie kiedy mi ordy- 
nans X*yprewadził moich (już dwóch natenczas) 
wierzchowców na rynek, wybiegam z izby ed 
burtnistcza . w furażerce na glowie, =- aż łu Pau 
Żandarm -zrznciwszy mi ja laską krzyczy Że mu 
nieoddałem uszanowania.... i z wściekłym gnie- 
wem NANANERN Z TA ami „wyzywa mnie na 


pojedynek. — Pierwszy raz w życiu : żawrzala 
krew w moich żyłach =Przystalem na Żadanie. — 
Zadrżałem.... ale mie z obawy jakiego ciosu; 


bo tu już niepójmowałem się od złości, wi- 


t iąż K 


dagt vczywisty Dózór : — albowiem niepostrzegł 
szy go na wyjściu,byłćim niesłusznie zaczópiony. — 
Kapitan L: H. obezhy * mojej krzywdzie, nie- 
mniejszy” uczuł=gniew na ten widok i osiad- 
czył natychmiast, że mi chce towarzyszyć. —— 
Rzecz króiko się odbyła. -— M yśliśthy bez od- 
włoki za kościał katedralny i zaraz do pała= 
sżów. a trzecićm lub czwartóm złożeniem SCE 
przeciwnik zawofał: ” suffit! (dosyć!) dostawa 
szy w rękę poreądnie... —- a wszyscy osobliwie 
wąsaty Wirtemberczyk, który mi konia prze- 
daf, krzyknęji: Bravo!.:. — Niech mnie nikt o 
samochwalstwo nieposądza, bo ja sam z Za 
rumienieniem to wyznaję: Żem raz w Życiu wy 
płacił podobny dług’ szalonej, "namięindści, == 
Dzsiękując "moim losom, Że mnie wyratowa— 
ły, z tej niebezpiecznej toni, przysiagiem  so- 
bie, unikać podobnych * zdarzeń. -— Ukłoniwszy 
się kapitanowi, który na łonó cerulika pospie- 
szał, wyjechałem szczęshwie z Cheimży. — 
Pod. Gutsztatem , w bliskości tego aniejsca 
gdzie Neja porażono 5. Czerwca;  zlączyliśmy 
się z połkium i pośliśmy prosto pod Ericdland. 
Było to 11. Czerwca. Kapitan L. H. opowia- 
dat wszystkim oflicerom moją rozprawę z nis— 
spokojnym żandarmem i każdy mi znowu podawał 
ręsę na znak przyjaźni. Nasłuchalem się pochwał 
aż do sprzykrzenia, — 
„ Wpięknej bitwie pad Friedland, nnikając tosatwo- 
ści opisów, nie szczególnego niemam o sebie 
powiedzieć, — 17 Czerwca pewitaliśniy Króte 
wiec, gdzie do 19 Lipca opływalen we wszy- 
stkie przyjemności Życia. Waidywałem tu kil- 
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kokrotnie Napoleona.— Jenerał Marizy, który 
tu 26 Czerwca: przyjechał , za swoją- brygadą: 
z okolic Torunia. tyle mi okazywał w: „ględów i 
że mnie osobiście przedstawiał wyyższym woj- 
skowyt , a mianowicie: jenerałom dywizyi Kel- 
lerimanowi, ( synowi marszałka tegoż iinienia,') 
Drouetówi, i marszałkowi Soult; „oddając mi 
dobre zalety,” które za najprzyjemniejszą na- 
grodę malych zasług w wojsku poczytywałem. 

Kończąc na A wyimła z moich parue- 
tników , niemog a fanileżóć o dwóch towarzy— 
zach ioni tk Sosti i kapitanie A. H - Pier- 
wszy zginął na początku. wiosiennej wyprawy 
międz ży Heilsbergiem i Guisztatem w potyczce 
A Kozakami; od drugiego we dwa roki, ode- 
brałem słodką wiadomość z Paryża która mnie 
napelniła rozkoszą. — W stopniu podpółkowni- 
Ka powrócił on do Francyi. — Następujący wy= 
pis z pomienionego listu, niech dokcnhczy , re- 
szty jego Ristoryi: ” Jestem na łonie Horten- 
-, syi. — Była mi wierną! — Ża przybyciem do 
„ Strażburga dowiedziałem się, że ojciec jej 
5 od trzech miesięcy nieżyje. —Po ospteszyłęm 
33 natychmiast do Paryża.—Przy zgonie swoim 
;, uwolni? ją od obowiązku porzucania „na 
zawsze męża, wzruszony łzami wnuka! =~ 
,„ Wiedziała droga Hoertensya'o moim losie, i 
s Sa Arai Stworcę,abym jej był przy 
 wrócony. — Ojciec mój dzieli z nami to szczę” 
,„, Scie; a co większa z matką Horiensyi: u 
p» krótce zawiera luby. — Obreziiem Niebo 1oż- 
» paczą- i teraz mi nic więcej niepozostejc: jak 
„ tylko shładać mu ustawiczne dzięki i razem 
» błagać o przebaczenie. ,, 

KONIEC PAMIĘTNIKOW. 


- 


LAZMIERZ WIELKI I BROZDA 
e ZK 


KROL CHŁOPKOW. 


f 


OPERA. 


AKT IL 


Teatr wystawia naddrzeża IWisty=rIVgłgbi widać miasteczko 


Niepołomice za Wisłą, na pr.edzię chatę wiejską. 


STENA „I. 


KRÓL KAZIMIERZ, siedząc na przodzie sceny, pod cieniem 
© drzew, wsparty “na darninie zasypia. 


ODROWĄŻCZYK po drugiej stronie, siedząc , śpiewa. 
SPIEW HISTORYCZNY. 


Królu! twych przodkow nieśmiertelne czyny, 
Polak radosnie opićwa; 

Na ich zwycięztwa, ich świetne wawrzyny, 
Zapał sių w dnszy odzywa! 

Byli to męże wielcy i waleczni, 
Godłam ich cnota 1 sława; 

W dzięrzna polomność ich dzieła uwieczni, 


Ciebie uwiecznią twe prawa. 


Mieczysław dzieiuy í pobożny razem, 
Wide zaszozepił w narodzie ; 
Dumę Wigmana strącił swem żelazem, 
Żwlaierż w ojczyzny przygodzie. 
10 
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Groby najezdców waświaduzą w Cydynie, 
Losami bitew jak władał; ~- 
Lecz gdy oświatą i orężem słynie, 


Niedość;- praw Pousce nienadał! 


Gdzież jest ow mężny co się z Chrobrym zeprze, 
Któryż z sąsiedzkich mocarzy, y 
Żelazne słupy w Ossie, Sali, Dnieprze, 
Wyniosłą dima znieważy? y 
Któż na Śmiałego _niepomni bez trwogi; 
Komu nieznana ich aława; 


W mieczu ich, prawa uznawały wrogi, 


O Krzywousty! na twoje wspomnienie, 
Spostrzegam ‘mury Wrocławia; 

Widzę poległych Zaodrzańców cienie, 
Rzeż jaką oręż twój sprawia! 

Widzę równiny Psiém Polem nazwane, 


Wieczna pobitych niesława ; h 


Któż wielbiąc twoje dzieła niesłychane, 


Smiałby cię pytać o prawa? 


Tobie Kaźmierzu, godni poprzednicy, 
Zdali puścizną tę chwałę; 

Tys stworzył Polsce na sejmie w Wiślicy 
Księgi praw , święte i stałe! | 

Gróżny sąsiadom twój oręż zwycięzki, 
U stopni tronu spoczywa ; 

Błogie swobody zagoiły klęski, 


Tyś wielkim, - Polska sgozęśliwa. 
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(Przypatrując się królowi. ) =-~ 
Zasypiasz? — niech spokojny , mechajże sen miły, 
Dla szczęścia wiernych ludów, pokrzepia twe siły. 
Ten wdzięk na mężkiój twarzy, ta pogodność 

ZE czoła, 
Wystawia , nie cziowieka, lecz obraz anioła. —- 
Już dziś o losy Polski fr. ożnym być nietrzeba, 
Gdy nam po tylu burzach zesłały go nieba. 
On jej bytu i chwaiy astalił budowę, 
Łącząc do cnot naddziadów,'swe cnoty surowe. 
Z zwycięztw i klęsk, pamiętna została mu władza, 
VA pierwszych dadrze korzysta , -a drugie osładza, 
Z jakąż prawdziwy Polak niewidzi roskoszą , 
Miast, które prawie cudem z swych gruzów się 
i wznoszą? 
W koło obronne twierdze , świątynie i grody, 
Lud nowo nadanemi cieszy się swobody ; 
Zewsząd błogosławieństwa i radosne pienia, 
Jednomyśłne uczucia, zgodne uniesienia, 
Mochodzą tronu jego; o same „niebjosy „ 
Odbijają się wdzięczne 
Kiedy w mązlestych śrojach władaą ine pany, 
A uciskiem słabszego niejeden zmazany : z 
Tron swój codzien przez zbrojne otaczając straże, 
Jęka się sam o siebie; - choć przestępstwa karze ; 
Gdy z pogardą utyski znosi jego pycha, 
` Każmierz na łonie swoich ufnością oddycha. 
Żadna myśl w ezysiej duszy obawy niewznieci, 
Król od luda kochany, jest ojcem swych dzieci. 
Tecs otoż się przebudza.... 


KROL przebudzając SiĘ. 
- Odrowazczyk ? 
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OD ROWA COZII M. 
EET t Á 
„Panie? 
KWR 10-74 


= 


A coż, nasze wesele?... 
ODNOW ĄŻCZY K. 
Daje baczuośé na nie. 

Piluic uważam brzegi tamtej strony Wisły, 
Lecz jeszcze chorągiewki drużbów niezabłysły. 
Przewoźnicy gotowi czekają dt łodzi. —  ** 
Zdaje się że z kościoła wyszli panstwo młodzi, . 
J pewnie obrząd $ubów musi być spełniony; 
Bo już na anioł pański uderzyły dzwony. 

(z uśmićchem do króla) 
Ciekawym co mi powić ta Gierka zuchwała, 
Która się tak surową dla mnie okazała? — 

KRóL poufale. 


1 ‘eC 


ty w twoich milostkach nadto jesteś żwawy. 
Wiejska dziewczyna zwykłe ma więcej obawy, 
Do słuchania załolnych wyrazów kochanka; 
'Niżeli nasza żwrołna, $miała krakowianka, 

Co to umie dowcipnie z każdym się zachować ,. 
Za miłość „oddać miłość, — z Żartu zażartować. =< s 
'Fu inne obyczaje, inne też cbrzędy, - 

Tu grzechem nazywają zbyteczne zapędy. 

A ty chcialeś, by zaraz była ci wzajemną.... ` 
OLDROWĄŻCZYK poufale, lecz zawsze z uszano- 

waniem. 

To, miłościwy Panie, co się dzieje ze mną, 

W Waszej Królewskiej Mości równie spostrzega- 
(iem, 


X( -149 - X 


Kiedy z wrodzonem sobie czuciem i zapałem, 
Kilka słów, raczyliście powiedzieć miluchnie, 
Owej to czarnobrywce, pono starszej 'drachnie? 
Jej kibić jest udatna, jej modrawe oczy, 
Rzuciły na Was także swój pocisk uroczy; 
A tak sądzę że mało zgrzeszyliśmy oba. 

|. KRÓL |Z uśmiechem. 
Prawda że jej spojrzenie, dość mi się podoba. 
Głos ma przenikający, choć prosta dziewczyna, 
Lecz się przy niej o głądkich łatwo zapotniua. 
Uśs'niech na jej usteczkach jak motyl osiada, 
Zdaje się że gdzie spojrzy, tam od razu wiada. 
„Najwięcej tym u wagę moją zachwycała, 
Że jest skromna, niewinna, wstydliwa, a śmiała. 


ODROWĄŻCZYK. 
Nie jedan z naszej młodzi, gniewa mnie tóm zdaniem, 
Jakoby wdzięk niewiasty szedł za wychowaniem. 
Natura jest najlepszą wabności mistrzynią... 
KRÓL przerywając. 

Ale cóż tam w kościele tak długo zaś czynią? 
liadbym tu jeszcze u nich zabawił na chwilę... 
ODROWĄŻCZYK patrząc na kulissy. 

Już Miłościwy Królu, jeźli się niemylę, 

Minęli środek Wisły, - oto ku nam płyną!.... 
KRÓL podobnież. 

Poczciwe moje chłopki, - mam roskosz jedyną, 

Słyszeć jak mnie tu wszyscy wdzięcznie wspo 


(minają. 
ODROWĄŻCZYK. : 
Bos też królu ich ojcem, słusznie cię kochają. 


Gdyby twej tu byinosci byli $wiadorymi, 

Jakaż radość, pociecha, władułaby niemi! 
Ogiądać wpośród siebie; wielbić. Kazimierza , 
Ktory ich powodzeniom kresu niezamierza; 
Tak dobrego monarchę, jakim jesteś Panie! 

Co niechcesz znać różnicy w urodzeniu, w stanie, 
Sam naganiając jawnie dumę twej starszyzny? 


. 


W yniosta dostojeństwy, za przodków swych 

(blizny, 
Kiedy mniema że bez niej twój tron się zachwieje, 
Że sama bytu Polski stanowi nadzieje, "7 
Gardząc niższością kmiotka; - Ty królu wspaniały 
Rowuej swobodzie Wwazystkiok poświęcąsz się cały. 
K RÓ Le 


Zostawiwszy stan każdy przy swoim zaszęzy cie 
Zniostem prawem wiślickićm, możnych nadużycie. 
Już dzisiaj zniknął ucisk tfoczący me ludy; 
Zmikło jarzmo niewoli, zingodzone trudy 
Król w przyszłości niebędzie poddanych obawa, 
A część winuą tronowi, „nakaże im prawo. 
Bogacz odwyknie z czasem gardzić kmiotki swem, 
Sk w obliczu prawa, ujrzy ich równemi. 
Kiedy w bojach spostrzeże, za świetne zwycięztwo, 
Nie ród wynagrodzonym, lecz prawdziwe męzżtwo. 
(Słychać mużyke wiejską.) 
ODROWĄŻCZYK. 
Otoż wraca. wósele. . 
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Niewydaj mie proszę, 
Jnaczej wszystkie moje zmieszałbyś roskosze. 
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KROL, ODROWĄŻCZYK, WESELE WIEJ- 
SKIE, w którem się znajdują: GRUNDAL, 
MACIEJOWA , GIERKA, WIESNIACY, WIE- 
ŚNIACZKI, CHŁOPCY, DZIEWCZĘTA. 
Młodzież parami wchodzi tańcząc, a inni 
OEI O E, POTZOŚE 
CHÓR WESELNIKÓW. 


Wszyscy śpiewaję z chłopską. 
Weselta się chłopcy, dzićwki ,. 
Weselta pare scęśliwo , i 
Dałej w tany, dalej w spiówki, 
Uwijajta się co zywa. 


Niech nas tu miłość kojarzy , 
Ozywia nase nadzieje; 
Radość na kazdego twarzy, 


Niech jak słonko zajaśnieje, 


SKIBA w pierwszej parze, 


Patrz mi Gierko ocy w ocy, 
Iśmićchnij się do mnie mile, 
Niech ci zal serca nietłacy, 


O tęschne psysłości, chwile. 


Ja cię kocham, bądź wzajemną, 
Już niedługo Bogu chwała; 
Jak cię Plebon, złący zemną, 


Będzics mnie wiecnie kochała. 
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PANSTWO - MŁODZI. 


Oddani, MOE CA ojej x ; 
| ia gaiety ją Wipotdć dzielić, 
Zakońcywsy dzieine zuóje, 
Wiecór z dziatwą się weselić. 
A gdy docckamy chwili, 

Że nam synów Bóg pozwoli, 
Będziemy ich sposobili, © 

Do oręża i do roli. | (tańczą. ) 


CHÓR WESELNIKÓW. 
Żywo w skoki, dalej w chasy, 
Niech wesołość uam przodkuje; 
Nastały stęśliwe casy, 


Krol Chiopców w Polsce panuje. 


Juz nas dziś nienciemięzy 
Wola panów LIED P 
Bo on storgał nase więzy, 


Przez mąlre w Wiślicy prawa. (rańczą.) 
3 SKIBA, 
Dalej skrzypku, tnij od ucha, 
by wesołość nieustała ż 
Bo już i moja dziewucha, 


BRadaby zwawiej hasata, 


Podrygajze  Gierko- śmiało , 
Tak to jak na owej łące, 
$erduske vi podrygiło, 


Będzie temu dwa miesiące. (tańczą. ) 
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',CHÓR WESELNIKÓW, 

Skońcyły „się Tase nae a, 

Nikt na uas kraj niczamierza j 

Wzięły Krzyzaki za swoje; 

Wsyscy się boją Kaźmierza, 
Uzywajmy więc swoboay, 
Akto nam drogę zabiezy; 

Za uajście kazdej zagrody, 


Wozmie w skurę jak nalezy. 


GRUNDAL 'do króla. 
Jesce to tu wej Pany?:.. 
WOKGĘTETOWA: 


- 


A mere?... 

GIERKA- 
Widzicie? 

KROL. 


Fadzibyśmy tu z wami przepędzali życie. 
Czekaliśmy waszego powrotu z kościoła; 
Chcąc widzieć, jak ta cała drużyna wesoła , 
Zacznie sxe wdzięczne pląsy i urocze tany... 
GRUNDAL do innych wieśniaków, 
Łebski clowiek, zeby tak wsystkie były pany! 
Musi tez to króli ko być bardzo poczciwe, 
Bogdaj nam w setne lata panował scęśliwe, 
Kiedy jego dworaki 'dziś tak | pogrzecniały 
A to dawniej, mój Boze, cłeka za psa miały, 
Jak se tam casem murknął kiedy był pijany, 
Juz ci go zaraz w dyby, juz ci go w kajdany, 
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> Pakujze go do lochu, bij, katuj jak bydle; 

Ferag wsystko tak idzie, jak zeby po mydle. 
iek przyjdzie na pańscyznę, panu się ukłoni, 
Psecie choć giową kiwnie , capki wdziać niebroni. 
Dawnićj bylo inacy. Uchówaj, strzez Boze! 

By się cłowiek posunął w capce na podwoze. 
Psów dworacy spuscali, - niech noby udezył, 
Saliby mu dybiku, zeby dnia mepsezył. 
MACiejowA do krála. 
Powidz ze nam tez Wase, wybac mej śmiałości, 
Mozna by tez gdzie widzićć króla jegomości?... 
Cy on tez tak wej patrzy, jak i ludzie drudzy?. 
Kiejś ngm tu powiadali od starosty słudzy, 
"(o go fonskiego roku widzieli z daleka, 
Że on ima być daleko ładniejsy od cieka? .;. 
GIERKA do króla. 
Raz matka do Krakowa z sobą mię powiezła ; 
Az tu krzykną: ” Król jedzie! „ - jam się z wozu 
- <: „(splezła, 
Widzę strasuą moc złota, az mię bije łona! 
Pędzę za nim przez miasto, gonię jak salona, 
Rzuciwsy matkę z grochem co na przedaj miała. 
Lec naprózno, bom go juz więcej nieujrzała , 
J jesce mnie w tumulcie pozbawiono płachty. — 


Co to była zaradość chłopków,miescan, ślachty? 
A co tez to bogactwa na jego druzynie? 
O mój Boze, tnoj Boze! mnie biednej dziewcynia 
YY głowie się zawróciio, azem oslupiała, 
Wsystkich prawie mówiących zewsądem słysałą: 
* To nas ojciec, dobrodziej, z nieba nam zeslanył,, 
Powiaząły to chiopki, powtazały pany, 


| 
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z , = 
Dzieci uawet wołady: a: Błogo sław mu Bozel, 
Niemusi to być cłowiek; nie, , to „byś niemoze... 


m oha ares izza mea w 4 H 


Jest on człowiek jak drudzy „niech was Ha aies 
„ (mami. . 


ODROWĄŻCZYK. 
Lecz się do bóstwa zbliża swojemi cenotami. 
GRUNDAL. 3 


Do prawdy? Otóz to mi wejcie mądra głowa, 
Zaraz cieką oświeci , jak powie dwa siowa? 


GIERKA. 


Lecco prawda, to nie grzech.—Słysatam semranie; 
Ze się tam pono kocha w jakiejś Rokicanie, 

O której nienajlepse chodziły pogłosy ; 

"Na te słowa, _niejedni opuścili nosy. 


SKIBA. 


Złość ludzka i nic więcej; - kto ma cuie serce, 
Ten się łatwo poddaje miłosnej iskierce. — 


"MA c IEJOW A. 
Kto kocha, ten dowodzi ze mą w sobie cnoty. 
( kłaniając się królowi. ) 
Niechze Wasmość darują zbytkowi prostoty... 
KRÓL do E tl ` 
Co to za lud przyjemny? 
GIERKA do swoich. 
| "Jemu tez hicego, 
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Ładny, miły, i i ma coś w subie królewskiego. 


EJ tan s 


a (na? oti Unie "do Maviejowej.) , 


. 


Co teu drugi to mi się niepodobał wcale, 
4anadto się cheia? ze mną bawić poufale. 


N stychać za sceną smutny spiew Alexego.—Ui- 
chość powszechna.) 


z 


SCENA II. 
POPRZEDZAJĄCY, i ALEXY. 


ALEXY przybywa smutny : zapłakany, spiewając jeszcze 
> || za seang. 
SPIEW. 
Nieszagśliwy, obłąkany , 
Dokąd mię Ovay prawadzą ; 
Zgobiły mnie možne Fany, 
Może juź i swoi -zdradzą. ( wchodzi.) 
Bożc, sty kieruj me kroki, 
W twoich ręku los mój cały, 
„  Jeźli to są twe wyroki, 
ATYREB usta szemrały, 


„Ale ledofaść; o Panie! 
Abym w tej nieszczęść koloi, 
Słysząc ojca narzekanie , . 
Utracił resztę nadziei. 

Pokrzepiaj mdłe jega siły, 
A przebacz, sprawcom cierpienia ; 
Oby ich tylko fręczyły, 


Własne wyrzuty sumienia, 
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MAuiesuwa do „Alewego. 
Skądzęi to moj chłopacku? 
A L Eske 


Jestem z pod Krakowa: 


MACIEJUW A: K 
Kejs w idziesł =" 


sam Wie. 

SK I B A. 
l Uós to wej za mowa? 
sA ENBAR YA 


Rodzic mój tu- w pobliskiej zachorował wiosce. 
Pełen niespokojności, i w synowskiej trosce, 
Spieszę po cerulika. - Dalekoż do imasta? 


-5 K 1 B A. 
Oto Wista, - za Wisłą kroków półtora sta. — 
MACIEJOWA. 


Ale cóześ tak sępny? Co znacą westchnienia ,. 
Co te izy w twoich ocach? 
ALE X Y. 
Każdy ma cierpienia 
Których go stan bolesny mniej, więcej, dolega; 


Mnie dais w moich przygodach już rozum odbiega. 
Wydarto mi zagrodę, kochankę i miano... 


KRÓL do O rowągżczyka na stronie. 
Co słyszę? - Gdzieżby się tych gwałtów depusz= 


(czanot 


wee „W 


X 158. X. 


(do pr" go.) 


Cóż ci to jest me "chłopcze? = = e mi jesteś 
zam, | ( zńany? 


ALEXY ze wstrętem. 
J mnie także nieobcy ten sirój podkasany. 
Niecierpi go mą dusza, niecierpią me oczy, 
daje mi się że widzę jaki potwór smoczy. 
KRÓL 
Cóżem ci zľegu zrobił? 
GRUNDAL do Alexego z cicha. 
Bądź osirozny bracie, 
Bo to jest jeden z dworskich w tej poważnej sacie, 
(KRÓL do „dlerego. Apis 
Wyznaj śmiele.. 3 
ALEXY SZ szyderstwem. 
Wstizymaj twe ludzkości zapały.... 
RERE aE. ; 
Mój przyjacielu, niebądź tak zapamiętały. 
Ubołewasz na jakieś krzywdy wyrządzone?..: 
ALEXY jak dawniej. 
Może mnie Wasze myślisz wsiąść w swoją obronę? 
| KRÓL 
Jeśli słuszne twe żale, niewątpij o skutku. 
Opowiem je królowi... : 
ALEXY. 


Jdz sobie ódludku! 


Ru doaa 


X aży X 


Brzydzę się rówuie tobą jak i twoim panem! - 
Nianie enik Eel n SNE Ma, © 7 
Te i chce odejść. ) 
ODROWĄŻCZYK grożąc Alezemu. 

To zbyteczne zuchwalsiwo do gniewu óuidsza. 
3 ALEXY fiagle. E 
Ejże, bo się tu z wami rozprawę obiema... 
ODROWĄŻCZYK. 


_ Będziesz NAŃ szalony? . 


KRÓL wstrzyniijąo Odrowężczyke mówi łag rodniee 
C i Żal uwagi niema 
„(do Alexego.) 
Król z tąd jest niedaleko, 1nożesz się ż nim 
i p -( widzieć... 
ALEXY. 
Po co? by z mej niedoli naocznie mógł szydzić? 
Złorzeczę mt, przeklinam jego panowanie.. 
'GRUNDAL z gniewem do Alexego. 
Ej bredzis! ( do króla. ) "o oprysek jakiś Mości 
( Panie.. ~ 
KaR TÖ b 
Nie, on jest nieszczęśliwy, widzę z jego twarzy; 
Nigdy łza niepostoi na licach zbrodniarzy. — 
(do Alexego z czułością. ) 
Usun żałość na stronę. - Kto ci krzywdę zrządził? 
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ALEXY  zuchwale. 
Co ul 4 tej wiadomości? Niebędzie jej sądził. 
(chce odejść. ) 
KRÓL, zatrzymując 50. 
Za coż tak mną pogardzasz? ` 
f hs A L eq 1s 


Bo służysz królowi. 


MACIEJOW A dą adiexego. 
rywZ Da LB SF XI 
Wskaże on jest Pan dobry, } kazdy ci to powi. — 
o Ę ALuXY odchodząc y 
Zegnam was, żyjcie Sobie w tym szczęśli- 
ie (sliwym błędzie. 
ODROWĄŻCZYK surowo. 
Odwołaj nieroztropny, cos wyrzekł w zapędzie. 
KARLA ZY. 
Doprawdy? myślisz że się tej pogróżki zlęknę, 
J na wspomnienie króla przed wami uklęknę? 
W oczybym mu powiedział że niesprawiedliwy. 
Niechaj mnie zabić każe, to będę iai ch i 
Woly śmierć, jak Żyć pod nia... 7 
| WSZYSCY WIEŚNIACY, z oburzeniem. 
"Ej to jakis wiła! (*) 
KRÓL: 


Nieznacie jak peitma jesl rozpaczy sila. 
Siu- 


(*) To samu: co szaleniec, nieruztropniy.-— 


X Pêr X 


Słuchaj mnie dobry chłopcze, otwórz mi twe łono; 
Ciebio w imieniu króla zapewne skrzywdzono? * 
r: w SEE PO A 

Co się stało, to stało dość, niech go Róg skarze, 
Razem i z chytrą Czeską co nas gnębić każe. — 
KBÓL na stronie. 

O nieba ran << i : 

ALEXY do innych. 


Czy na brzegu jest łódka gotowa”... 
KRÓL do „dieiego z czułością. 
Przez Boga- mów -skąd jesteś?...- = 
ALEXY nieco Wai USŁOTŃY. 
No, cóż z tąd? — z Łobzowa. 
KKÓ L. Że ne 
dmie twe”... | 
zy ASBRE aN Ty 
Czegóż jeszcze?‘ 
R RÓL. 
Powićdz, powiedz, proszę... 
ALEXY obojetnie. 
Jmie moje “Alexy, takie od chrztu noszę. 
RIR O, Li 


. m 4 . 
Mój kochany Alexy, wyznaj że nam śmiele... 
+ 
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A „L E, X Y. fal i 
Kiedy wiem że mi się to meprzýda na wiele: 
, KRÓL. uprzejmie: 


Sani. ioie sta wię przed króla, — obchodzisz mig 
3 (szczerze. 


ALEXY odwracając sige ` 


Już ja dziś dworakowi Żadnemu niewierzę. 


5 P. IE W. 
„Niewierz dworskich ludzi mowie, 
Uchodź "przed niemi zdaleka; 
Bo ci wykwintm panowie, j 
Nieznają w niższym. czlowieka. 
Padnie ofiarą prostoty, | 
Kto się do ich łaski uda, 
Z ust płyną im same cnoty, 


A w sercach” saña obłuda. 


Chytrość dworaków roskaszą; 
Pochiebstwem chcą żyć przy tronach, 
Dla tego też zawsze" noszą; - 
Płasaczyk, na obu ramionach. 
Niebezpieczne to są panki, 
Zdradliwe, zmienne istoty; 
W oczy łagodne baranki, 


Za oczy drapieżne koty, 


Takis moze i Wasze dla, — Set się boję , 
Czy mi na zie niewyszły myżakańja moje. 


Fr 


X 105 X 
Sn 15 A, 


To jedyne panosko , uajpoczciwsa dusa, 
ı Niezawiedziesz się na nim , do ufności wzi usa, 


ALEXY. 


No, kiedy tak mówicie, niechże i tak będzie. 
Otóż tedy ów Kaźmierz, uwielbiony: wszędzie, 
Król, co dobrocią słynie między poddanemi, 
Jest najgorszym z ciemiężców żyjących na ziemi. 
„4 kilku słów się dowićcie że on nas niekocha. 
Miłość ku jednej Cesce złudziła go płocha, 

źe wszystko zrobić gotów ne jedno jej słówo; 
On jest naszym, — lecz ona jest jego królową. 
Siebie dla niej poświęca. 


KRÓL Z uniesieniem. 


Lecz nigdy poddanych!... 
AL Ex Y. 


W oczach gorzkiemi łzami czytajcie zalanych, 
Że nic świętszega niezna, nad wolę kochanki... 


4 


'K ROL. j 
Niepoświęciłby dla niej , najlichszej lepianki. 

4 EDG DA. 
Kiedy mi niechcesz wierzyć mój kochany Panie, 
Zaraz ci tu naoczne stawię przekonanie. 
Właśnie nasz wójtłobzowski , gdy służalce dworu, 
Okrom jego przełożeń, a nawet oporu, 
Chcieli mię wraz z rodzicem wtrącić do więzienia; 
Rozkażów akrutnicy niepewny - colfnienią , 


Poszedł z nami do miasia, gdzie ułożył skrycie 
Pismo, z którego całej rzeczy się dowićcie. “7 
(p odająg, królowi, pismo. ) 

Chual vu ażebyśmy je_ ponieśli królowi, 
Lecz mój rodzie ant temu zamiarowi , 
Przeciw osobie króla rozżalony srodze;- 
Pelen wstręlu i gniewu, rozdarł je na drodze, 
Niechcąc się przed podabnym monarchą użalać, 
Rtóry może ozięble na gwalty poawalać. ` h 
KRóL odebrane pismo czyta na głos, z wWrusze- 
niem, Odrowąśczykowi. 
» Królu, Panie,'i Ojcze, - bo was tak lud zowie, 
„ Ten lud wau najżyczliwszy, ten lud wasz Ko- 
(chany; 
, Zle miłościwy Panie dzieje się w Łobzowie 
jtraszne tu gwałty robią słudzy Rokiczany. 
, Wdzien po Waszym odjeździe, by ogród 
(przedłużyć, 
„ Kilka chat nakazała zagrodnikom zburzyć; 
p bDającwygnanym chłop kom, w dowód swojej faski, 
„ Za szczupłe grzędy ziemi, - obszerniejsze piaski. 
R Skrzywdzony Szymon Zbroja, niegdy żoł- 
( nierz prawy, 

p Wyrzekł pono słów kilka zobrazą jej sławy... 
» Lecz godzien przebaczenia, bo starzec zgrzybiały. 
„Jakże zato okrutne kary go spotkały! 

„ Wyrzecono go z chaty, wygnano z Łobzowa. 

, Niedość jeszcze „—bo więcej chce zemsta surowa, 
, Nieunsycona {zami , rozpaczą i nędzą: ess 

5 ona go kajdany i może <lopędzą. D 


2) 


(król iepusccza pismo na ziemię i zostaje w ~- 
| 
posgpnem zadumieniu. ) 


JALEXY, « 1uejytrzenieuł T Zale. 
Nu cóż Panie póczewwy? Chwal.teraz Kuzmierza, 
Co z swemi ludy święte podpisał przymierza , ` 
A kochance niebroni gnębić ich złośliwie! 
Lecz ty stoisz oziębły ,-ja ci się niedziwię, 
Wychowany u dworu, gdzie roskosze PRASĘ > 
Kędy ucisk słabszego niejest winą Żadną, > 
Gdzie pochlebstwa są cnotą, a ludzkość wyśmiana, 
Ciwalić. tylko nawykleś wspaniałość tyrana. 
"Żałuję żem ci Divje nieszczęście „wyjawił. = 


RKÓL Z BBleScią na stronie. 
Żaden mi człowiek tyle serca uiezakewawił! . 
LEXY do króła chcąc odejść. 
Oddaj uli s» to po: re. 


KRÓL 
Nie.... 
ALEXY z zapalczywością wydzierającmiu Papier: 
Oddaj! . 
ODROWĄŻCZYK odpychając nagle. 


Szaleńcze!... 
To jest króli... 


KRÓL do Odrowążczyka z gniewem. 


y 


Cos uczynił. niebaczny młodz jelcze! 


WSZYSCY WIEŚNIACY zatrwużcni = UA 


Król! Kat tar 


— = 
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ODROWĄŻCZYK zdejmując czapkę, do królu. 


Da. uj gorliwosci, w obronie twej chwały! 
Ale właśnie w te miejsca zbliża się dwór cały. 


KRÓL na stronie. 
O Fokiczano!... 
„ALEXY padając na kolana przed królem. 
Panie! * Cożem ja uczynił!... 


'KROL podtiostac g go. 


Niech . zadrży, „kto w tej sprawie istotnie zawinił! 


SC EN AEV. 
POPRZEDZAJĄCY. DWOKZANIE KRO- 
LEWSCY. 
JEDEN Z DWORZAN stawiająjo przed królem. 
Dwa odyńice ubite, dziesięć sarn, i łania... 
KRÓL. nagle. 
Wracamy do Krakowa, - przestać polowania... 


(Powszechne zamieszanie i podziwienie. ) 
Tego wieśniaka w pilnej zatrzy majcie straży. .. 
(na stronie da Odrowążczyka, ) 


Lecz niech mu się nikt krzywdy uczynić nieważy. 
Ojca natychmiast oddać w dozór lekarzowi; 

r * 
Pwa staranność niech g resztą mej wali wdowi 
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LE X w. 
o ja biedny: $ -Mój radzic może tam już koral... 


| M 


( Ośdcnodzi prowadzony od Straży, za nim 'Ud< 
rowgźczy k.) 


5 CENA V: 


KROL i KILKU DWORZ; ANĄ WIES NIACY, 
I. WIEŚNIACZKI 


(Weiągu tej sceny, w miejscuch gwiazdkami 
oznaczonych, następuje ‘Melodrama. ) 


* KRÓL stojąc sam na środku, 


O jakaż panującym gorycz zostawiona!. 

O! znikoma wielkości „jakże jesteś aka ; 

Gdyby serce monarchy szczęśliwóm być , chciała! 

Czómże pówaby tronu , czóm Świetność zwodnicza, 

Kiedy lud swoje krzywdy, tak jawnie wylicza!... 

*) Precz ty maro łudząca, dumo majestaiu, 

Co się tak straszną zdajesz uległermu światu ; 

Tron jest drewnemi, a człowiek kłóry go posiada, 

Mniej wart od tego drewna, gdy Ecoe e włada!... 

5 Jeż się poniżonym nczuwam tej chwili? 
(Zastąnia twarz rękami. ) 
GRUNDAL do swoich: 

Cóz my teraź nieścęsni będziemy robili? 

Jak przystąpić do niego kiej tak obrażony, 

Co mu teraz powiedzieć - z której zącąć strony? 
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GIERKA płacząc, do swoich: i 
Oj mnie, mnie on ściąć każe, bom tak nablażźnifa 


Przeciwko tej, która ma nad wsysiko jest miła! 

5 'MACIEJOWA - Z utuchą. 

Co się stanie, to stanie — idźmy na kolanach, 

Upokorzenie wzbudza litość w wielkich panach! 

( Wszyscy zbliżają się do króla, padając na 
| kolana. i’ otaczając go.) 

KRÓL odwracając sig ku nim, 
Coż. to wuaczy? — Powstańcie. Ewę 
GRUNDAL. 


„Nayj aśniejsy Panie, 
Biagamy was nad sobą o politowanie.... 
Udaruj przebaceńiem nas niegodnych kmieci!" 


KRÓL przytula do siebie bliżej stojących. 


Ach! bardziej nieszczęsuego ojca lubych dzieci!.... 


CHOR WIEŚNIAROW T WIESNIACZEK. 


Boże; cóż się dzieje z nami; 
On do serca nas przytula; 
On viepogardza kmiotkami, 


Jakiegoć to mamy króla h.. 
2 s PY 


KRÓL, I WIEŚNIACY, 


Ach! to jest nad moje siły! Oty! Indu ojcze miły , 
Czegóź dla ciebie miezrobię, Poświęcimy (wej osobie, 
Ludu wdzięczny, ludu mily? Nasze tehnienia, krew i siły, 
Życie me poświęcę tobie! i Żyj w nastyłko imy w Tobie! = 


(Zasłona spada. ) 


KONIEC AKTU DRUGILGO. 


KAZMIERZ WIELKI I BROZDA 


CZYLI 
„KROL CHŁOPKOW. 


OPERA. 


AKT IL 


Miejsce widowisku to samo co w pierwszym Akcie. Słońce 
wschodzi. 


SCENA -l 


MALINA wama, wychodcge a chaty, zapłakana i ponura. 


PILE W. 
Gdzież teraz- zbłąka:ie Oczy, 
Posępnu zwrócisz Halmo, 
Wszędy Żal serce twe tłoczy, 
Łzy, po łzach, strumieniem płyną. 


O jak miłośri płomienie, 
dla sętc kutuszą sroygą; 
Jedno je wanieca westohnienie; 
"Vysiączno stłumić nio mogą. 


idaig teras będis swo oczy, 


Smutny Alexzy obraca; 
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OE 
Pewnie żałoba je mruczy, 
Jak Halki, co go utraca. 
O jak miłości płomienie, 
Są dla serc katuszą srogą4 
Tedno je wznieca westchnienie , 
"Tysiączne stłumić niemogą. 
Utoż 1 sionko wschodzi, — przyrodzenie caie 
Piaszęta pod Zosię: wznoszą stwórcy ieaie 
S wietrzyk po listkach roskosznie szeleści; 
Přacząca rosa mile z trawkami się pieści; 
Ach! niegdyś jej lzy moje podobnemi były, 
Niegdyś one mej duszy nadzieje pieściły. 
Dziś i ta mię porzuca. O promyku luby, 
Ty co Indziom przyświecasz w chwili samej zguby; 
Ty badź moją pochodnią na rospaczy drodze, 
Jesliś nawet AD. niech się tobą zwodzę. 
Kiedy wszystko oddycha lubą szczęścia wonią, 
Jeszczeż bolesne jęki i ciebie mi bronią? 


Ach! niemasz Alexego - nadzieja daremną, 
Kiedy z nim iść niechciała,- zostałażby zemną? 
y- , 
Ulata przed obojgiem w szczęśliwsze krainy 
1 5 J 
Gdzie nietrafi Alexy,-gdzie niemasz Haliny. 
? ty y 
Nie, bez kochanka , życie Bóg mi nieprzediuży! 
Poileis niech wswej przepaści Wisła mnie zanurzy. 
Pójdę... — 


SGENA IF 


HALINA, KATARZYNA wbiega zasmucona, 
i wstrzymując ją. 
KATARZYNA 


Smutna Halino ma , ci odkryć dolę, 


ana A 
Niewiesz w jakie nieszczęście wplątanu pacholę. 
Biedny , ` biedny Alexy... ` "ate ię iż 
a H ALINA. 
Co mówicie”... Boże!... 
KATARZYNA. 3 
Nieboraczek swćm Życiem przypłaci 1o może. 
NALTNA. 
Cóż on „robił?..., powiedzcież.... 
1 3 
KATAKZYNA. 
Oj piwa nawarzył.... 
Wczoraj w Niepołomicach z królem się poswarzył. 
BALIN o 
O czyje zmyślenie, wierzyć wam niemog SĘ! 
e (KATARZYNA. 
Żywie Bogu, tak prawda. — Sama czuję trwogę 
Jak sobie dworskich ludzi przypominam słowa. 
Król Jegomość dziś w nocy wrócii do Krakowa. 
Dziwne rzeczy gadają, aż mię zimno bierze. 
HALINA. À 
Tj dworscy ludzie, zwykle są wielcy szalbierze. 
Cóżby do Niepołomic miało go przywabić? 
On tam pewnie i niebyl.... 
KATARZYNA. 
On chciał króla zabić... 
Mało że go siekierką nieugodził w fonc. 
Mówią, że bilo w bębny i na gwalt dzwoniono; 
* 
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o Żor JE 


J gdyby nie przezu: ność pierwszego ławnika, 
Co z kilkuset zbrojnemi wpadł na buntownika, 
To jak mi poprzysięgał stary sićtnik WWłokosz, 
Byiby się naszym chłopk oni, straszny udał rokoka 


HAL INA. 


. 
+ 
D 


Już też sietnik poczciwy; niegodziwie skłamał, 
Nasz kmiotek nigdy „Wiary królowi niezlamał. 
KATARZYNA. 


Sluchaj, a potym powiesz, co ci się podoba. 
Alexy % swoim ojcem przytrzymani oba, 
Siedzą u BarUowmieja pod surową strażą, 


BALIN AM 
„Ach! --czyście ich widzieli? 
KATARZYNA, 
‘Nikomu niekażą 
Dawać do nich przystępu , aż ta sam król zjedzie. 


Słyszałam , że związani leżą tam jak śledzie. 
Tak, bardzo z niemi krucho. 


HALINA, 
. . , , r . 
Nie, to jakieś basnie, 
KATARZYNA. 

Z.szatną od Rokiczany widziałam się właśnie; 
To- samo, siowo w słowo, co sićtnik powiada... 
> , I 
BALINA. 

Jeżeli na ich Życie, uknowana zdrada, ) 
Ach! wted yoyi nieszczęsna skończyła i moje; i 
Lecz by Alexy zgrzeszył, oto się nieboję.. 
Zna on co król, jak świętą jest osoba jego, 


= 2 
Ze jej same HA h bezpieczenstwa Fit 


a 
C= "7a". 
KATARZYNA, aapół < płaczem. 

/grzeszył mocno - za chwilę dowiesz się o reście. 
` Straszny rozruch na dworze, zamieszanie w mieście. 
Powiadają, że Kaźmićrz gwoli Rokiczany, 
Na caly naród polski srodze zagniewany , 

Chce z kraju wygnać chłopków, a zostać z panami. 

HALINA. 

Cóżby om bez kmieci, znaczyli tu sami? 
INiewierzcie temu ciotko, to baja nad bają; 
Gdyby krół, jak to nasi nieraz powtarzają, 
Pozbył raczej tych panów, co frymarki swemi, 
Sieią gwałty, niezgoc lẹ, na ojczystej ziemi; za 
Zi łatwościąbym Br tala na takie odgłosy, 
Bo to by może kraju naprawiło losy. 
Lecz. +. « 

KATARZYNA: 


Daremnie się sprzeczasz.,. oto wójł nadchodzi... 


SCENA- IL 


BROZDA, KATARZYNA, HALINA, drżąca 
na stronie PFRZECH PACHOQŁKOW, 


BROZDA, do Pachołków, 


Niech się tu spiesznie zbiorą i starzy i młodzi. 
Obiegnijcie wieś całą, a gdy to zrobicie; 
Szymona Abroję, z synem tu mi sprowadzicie 
Oba w izdebce u mnie zostają strzeżeni. .... 


( Pachołki odchodzą. ) 


KATARZYNA z vwogg do Haliny. 
A. cóż? - jeszcze się teraz twoj upór niezmieni?... 
HALINA da Bi ózdy "ze drźeniem, 
Opowiedźcież nam wojcie, co 1o wszystko znaczy? 
| WRECZ ać zzeją 
Eędzież wkrótce wiedziała, król ci wytłomaczy. 
KATARZYNA | 
Jaiton a Króbacj 2, 17 
„Srzi mag JAY AD 


Niczawodnic wte miejsca pey bywa. 


(HALINA Z rospatzą. 


Przeczułam zgubę naszą... o ja nieszczęśliwa!.... 


TROJSETEW: 
HALINA załamując rąk. 
Cóż ja biedna z sobą zrobię!... 
KATARZYNA. 3 
Już Alexy , już po tobie! 
BROZDA. 
Bądźcie dobrej myśli obie. 
HALINA ] „Serce moje dręczy trwoga 
KATARZYNA razem. O ty czesko, mściwa, sroga! 
. BROZDA f Posłuchajcież mię przez Boga. 
HALINA: 
Cóż mi po wszystkiem naświecie, 
"Gdy kochanek mój zgubiony! 


KATARZYNA. 
Próżno pocieszać nas chcecie, 
Niemasz na przemoe obrony... 
BROZDA z gniewem. 
ufać mi należy przecie , í 
Ja wam ręczę z mojej strony.. 
GAR HALINA. 
Już niesuam nadziei iale; 
KAT A RZYNA. 
Zgubi go w srogim zapale. 
BROZDA. 
Uspokójcie wasze żale... « 
HALINA, ` Wszakże go sami więzicie... 
KATARZYNA, (razem. Pewnie biedak straci Życie... 
B KULDA: Jes Wnet go tu wolnym Birz ycie... 
HALINA, 


Chyba gdy wy zionie duszę, 

Lecz i ja Z nim umrzeć muszę, 
KATARZYNA, 

Piękna mi wolność? kajdany! 

"Rtóre daje król kochany.... 


BROZDA., 


Wstrzymajcie to narzekanie, 
Wnet on się wam droższym sianie, 
(Patrząc za kulisy, mówi.) 
Oto wlaśnie zajechał - z kolasy wysiada, 
Jdzie, idzie tu prosto, <», 


(= "75-34 
SCEN AV: 

KROL KAZIMIERZ ;, BROZDA, OBROWĄZ- 
CZYK, KATARZYNA, "HAŁINA, ORSZAK 
KRÓLEWSKI, TŁUM WIUŚNIAKÓW I 

ja WIEŚNIACZKK. IE 


nnol do Brózdy. i. 


prem dzoiiwcć 


VDTCH anaż gromada? 


t 


BROZDA. 


Wysokiej VYoli zadość natychmiast się stanie, 
Mało już kto nieprzybył Nayjaśniejszy Panie, 
Waszej Królewskiej Mosei słodka dla nas władza, 
Bez wolania, tysiące wdzięcznych pozgromadza, 
Widok Twòj AE królu , szczęście nam zapewnia, 
Nietrwoży serc poddanych, ale je rozrzewnia. 
Nięchaj drżą inne ludy- na imie tyrana, 
My w tobie czeiemy ojca i kochamy Pana. 

W przywiązaniu, w miłości miezłamni i stali. 


Jednak tu z mej przyczyny krzywdyście doznali? 
BROZDA, 
Niebyleśnam przytomny, PRE nie Twoja wina. ~ 
HALINA m.<. 


O jakaż mię pociecha ożywiać zaczyna! 
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WETA ER 


KRÓL po niejakiem milczeniu, pokczując 
Br GTE zie jego Pisy. 


Brozdo, Lwojeź to, piso? 
FRyds O ZA: A 
Tak jest królu, moje. 
Za „prawdę Rajsurowszej kary się nieboję. 
K RÓL. 


Tron mój dla niej otwarty, dusza za nią w zdycha; 
Biada temu królowi, co prawdę odpycha. — 
Ręczysz za wszystko , co się w tóm pismie zawiera? 


OTNNEZZY a 


"BROZDA. 


Z ciężkim żalem wyznaję , że jest prawda szczera; 

"Fyn: bardziej gdy nieprawość była wyrządzona 

Od tej, która ma przystęp do Waszego łona. 
KRÓL. 

Straciła go nazawsze , jeżeli tę zbrodnią, 

Z jej wiedzą popełnione gwalty udowodnią. 


KATARZYNA do Haliny n. s. 
Boże, cóż to za dobroć! 
BALINA. 
Cóż teraz powićcie? 
KATARZYNA. 


Przyznaję, żem się trochę zwiedła moje dziócie. 
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SCENA V. 


POrKŁEDŹZAJĄCY, ROKICZANA. z swoim. 
orszakiem. $ 


ROKICZANA do Królu. 


Przywołana w te miejsca , za waszym rozkazem, 
Pozdrawiam króla mego i kochanka razem. ~ 
Powrót Wasz do Fobia tak . niespodziewany, 
Nową roskosz przynosi sercu Rokiczany, 
Jedna co ją zadziwia , i do żału skłania... 


— em e a > 


K KÒL, 


Wiem eo chcesz mówić, = - wstrzymaj twoje zapy- 
( tania. 
Jyłaś mi zawsze droga; z jednakim zapałem 
Od pierwszej chwili szczęścia , dotąd cię kochałem; 
Dotąd cię jeszcze kocham, dotąd Żyję tobą. 
'py nieraz czoło moje zmroczone Żałoba, 
miałaś wypogodzić władzą przymilenia, 
Łącząc do moich westchnień, twe czułe. west= 
( chnienia. 
Nieraz duszę trudami, znojem obarczoną, 
Z radością przenosiłem* na kochanki fono. 
'Tyle szczęścia doznając i roskoszy tyle, 
Powiedz: czy z tobą jednę przepędziłem oe 
Abym w mej zapominał o moich poddanych? 
W tych oczach, nieraz łzami tkliwemi zalanych 
Nieczytalażeś ku nim ojcowskiej miłości? 
J tobież to, mam dzisiaj wyrzucać zdrożności, 
RKrzy wdę im w wyrządzoną okrniie bezprawie, 
Ubliżaj ającę ngarga (obie į mej słąwie? 
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Lecz może zbytek żalu obłąkał ich serca, 

Może jaki niegodny, podły przeniewierca, 

Bez t twej wiedzy się ważył... powiedz Bpkiczang, 
4 czyjej woli Szymona Zbroje ztąd wygnano? 
Kto zburzyć jego chatę; kto go ścigać kazał, 

Kto mnie tym okrucjejiętw cję , itą hanba zmazat? 
Niech występny ulegnie zasłużonej karze,” © 
A. ztobą moje czucia napowrót skcjarzę. ` 


BPORICzZANA. 


liaczej ukarz twych kmieci duchy buntownicze , 
Ze tak czcze skargi wnieśli przed twoje oblicze. 


(wskazując Brózdę.) 


„ Ukarz tego zuchwalca, który śmiał nikczemnie, 

Naigrawać się z twej władzy, znieważonej we 
h ` : (mummie ! 

On moich dworzan,słusznym wiedzionyci. zapędem, 

Poważył się wojlowskun  wstrz zymywać urzęde: UA 

Od pochwycenia kraąbrnych, za danym rozkazżeu.» 


Kaai 


Każdy w swoim urzędzie, iest króla obrazem. 
Dopełnił powinnosci w najswiętszej potrzebie, 
Chroniąc od twojej zemsty , skrzywdzonych przez 
| == ( ciebie. 
BORICZANA. 


Jakaż im była krzywda, że za kawał ziemi, 


Mieli na innćm miejscu być nagrodzonemi?... 


KROL 


Rióż ci to nadał, władzę ich własnością rządzić? 
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„ROKLICZ ANA 


Królu!czy w obec gminu „e me sprawy sądzić?... 
KRÓL. 

Wiech cię nieba osądzą, bo z przestępstw usnowy, 

Król, możeby dał wyrok za nadto surowy. 

1 walniam cię od niego- reszty niedochadzę... 

Bóg za me przewinienia dotknął mię zbyt srodze 

Kicdym własną kochankę znalazł godną kary... 


SCENA VI. 
POPRZEDZAJĄCY. SZYMON ZBROJA I 


ALEXY , wprowadzeni przez Pechołków, czy: 

nią głęboki pokłon królowi, i stawają na stro- 

mie. Halina unieśmie przystąpie do  Alexego, 
Wszyscy stoją nieporuszeni. 

KRÓL do Rokiczany , z roziothnenigj 

Otoż w sam czas przy wiedli twej zeristy ofiary. 


Wywrczej ją chociaż wzrokiem, ga ly niemożesz wła 


(dzą, 
A jeszcze ci tu zaraz nowe przyprowadzą... 


ROKICZANA, 
Ąch! za to poniżenie.... 
KROL 
Za to paniżenie, + 


+ 
. 
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Więcej jak ty nieszuzęsua!.... ja sam się rumienię, 


ROKICZANA, 
ARA OR 


Rumienisz się słabości... . 
K RÓL. 


e ty nią władałaś, 
Że w Polsce ukochana, Polski niekochałaś. ` 
Powróć do twej ojczyzny i Żyj tam szczęśliwa! 
Z boleścią mię przymuszasź targać twe ogniwa, 
Z bołescią, którą może chyba zgon ukoi. 
Lecz droższy mi skarb został, bo poddani mol. 
Dla nich Żadnej do UTT nieocenia, 
Jch pomyśsłnasć osłodzi jego udręczenia. 
Zabierz wszystkie ON j a nawet w potrzebie... 


KORICZANA, © žalem: ŻĘ. 


Niechcę żadnych, i okr utny!.: -. gdym straciła ciebie. 
DWUSPIEW. 3 
ROKICZANA. 
Nic mi po skarbach, kiedy pogardzona , 
Przed tobą uchodzić muszę ; 
Ty mnie wyrzucasz sam z twojego fona, 
Czemże nkoję mą duszę: 
KROL. 
Odda] się, oddal, zbyt niesprawiedliwa, 
Zforzeczę chwili kochania ; 


Gdy lud na ciebie, płacze, utyskiwa, 
Złość twego serca odsłania. 
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RUMLLZAN A, 


24 1% + PAR. 


Takaż uagroda jest A A přomieni, 
- Które ci wiecznie spr syjnigo = 


KRÓL. 


Król co kochankę nad swe ludy ceni, 
Niegodzien tronu i chwały. 


m 


RU wie Dyśki 


Żegnam cię srogi, oby jęki moje, 
Splamiły dziejów twych kartę.... 


K KÓŁ. 


Gdy moich kmiotków, Żale są zatarte, 
O sąd przyszłości niestoję, 
ROKICZANA z żalem. 


Panuj szczęśliwy.. cofam złorzeczenia... 
Kocham cię wiecznie... Ach! Boże... 


'KRÓ L. 


Kochanek, będę dzielił twe westchnienia, 
Król cię już kochać niemoże. 


ROKICZANA. 
Bądź zdrów... pamiętaj jakie serce tracisz... 
|KRÓL. 


Tak mi powinność kazała.... 
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FORIEZ ANA, 


Dla niejź izy moje niewdzięcznością płacisz”. . 
KROL., 
Tyś łzami Judu wzgardzaia! 


( Rokiczana odchodzi. ) 


SCENA VII i ostatnia. 


KROL KAZIMIERZ,  BROZDA, SZYMON 
ZBROJA, ALEXY, Ka’ r ARZYNA, HALINA, 
ODKOWĄŻCZYK, DWOR KRULEWSKI, 
WIEŚNIACY I WIUEŚNIACZKI 


KRÓL, po niejaktem milczeniu n. s. 


Stało się- już jéj więcej nigdy niezobaczę! 


(do Alezego i Szymona.) 
Przystąpcie do mnie bliżej nieszczęsni tułacze. 
Krzywda wam uczyniona , jest krzywsą Każmie= 
: (rza. 


(do Brózdy.) 


Tobie jej rozsądzenie monarcha powierza. 
Prawa ludom nadane, są rękojmią drogą , 
Której nawet. królowie naruszać niemogą. 
Niebo, tylko ich straży nadało nam A 
Wielk ość tronów istnieje na prawa podźe. 
Pod jakicmi bądzkoświek pozory i kształty, 
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Zgwałcenie „praw własności, jest nad wszystkie 
( gwalty. 

Osądź podług sumienia zraądzone im szkody ; 

Niech lud moj niezna jarzma, pcd cieniem swobody. 

SZYMON ZBROJA u nog króla. 
Ach Panie! czemuż starość służyć wam zabrania! 
ALEXY podobnież! 
Czemże zagładzić zdołam nikczemne sarkania! 
KRÓL: Ę 
Co z żalu wyrzeczone , zbrodnią się niezowie... 


ALEXY. 
Niechaj potok tez moich, za usta odpowie! 


HALINA r. s. do Kaiarzyny. 
Piogosławiona chwilo! 


ALEXY Ściskająt Haling i. S. 
Bog czuwał nad namit 


BROZDA do króla. i 

Będziemyż dzisiaj wszyscy przemawiali zami? 
Rrólu, i w twoich oczach pełno ich znajduję! 
O jak szczęśliwy naród, któremu panuje 
Amiot podobny Fobie w postaci człowieka! 
Jukże jawną jest niebios nad Polską opieka! 
O najszczęśliwsze kmiotki gdzie wasze utyski, 
Do tronu panających przysięp mają bliski! 

Gdy Wasza Królewska Mość żądasz, bym 

Í (z mej strony, 

Wydał w sprawie Szymona wyrok niecofniony; 
Wyrok ten dobry królu mam w sercu gotowy: 
Za stary dom zburzony , niech stanie dom nowy; 


Na 


EE" ""rerwmpnpopymam 


— 
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Na tym Saiu yin kawalhu wydartej zagrody, ź 
W takin samym zakresie, w jakim była wprzedy, 
Poddani twoi Królu „ w swych uczuciach slali, 
Miłość ojczystej ziemi z pokarmem wyssali.” 
Ziemię tę ukochaną uad wszystko przen: szą. 
3o za nię przelewają krew swoję z roskoszą. 
Niewabi ich wdzięk innej, dostatki nieludzą; 
W obronie tyłko własnej napadali cudzą, 
Zbroja którego wdzięczność na twarzy widzicie, 
Gdyby ją miał utracić, utracitby życie. 
"Fak nam cnoty wskazuje przekonanie czyste; 
Szanować endze prawa, a kochać ojczyste. 
Niech tę myśl każdy Polak ma na pierwszym - 
( względzie;. 
A nigdy chciwość obca szarpać go niebędzie. 
ALEXY do- Króla z upokorzeaiem. 


"rwa Nayjaśniejszy Panie nadludzka wspaniałoś Gy 

Zbyteczną może we mnie obudziła Śmiałość; 

Lecz gdy tyle zuchwalstwa darować mi raczysz, 

Może i to ostatnie łaskawie L G 
KRÓL... 


Mów, jak do twego ojaa, z chęcią to uczynię, 
Na co słuszność pozwoli..." 


ALEXY prowadząc przed króla Kaling. 
Oto w tej dziewczynie 
Przyszłe szczęście pokladam.... 
RATARZYNA zgnićwem na stronie. 
e Szalony młodzieniec! 
KRÓL z dobrocią i uśmićchem, 
Kochasz ją?, 


11% 
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ALEXY wskazując twarz Haliny. 


J, mnie ona — świadczy . teu rumiedioua 


K Kó L. - $ 
Pozwalająk wam starsi? 


ALEXY wskazując Katarzynę. 
"Trochę PoE czy ciotka, 
kodzie by tam niebronił.,., 


KATARZYNA do Aletegn. 


Co też lo za plotka? 
ALEXY klękając razem z Haling przed króteim, 
„Racz Wasza Królewska Mosść,wyrzec za mag Siowo. 


KATARZYNA do króla uprzedzając. 


T -t a i U a 
Spełnić najwyższą wolę, jestem wraz gotową. 
(RÓL iącząc Alexego z Halinq. 
r. - . . * g + > . 
Kiedy tak, bierz ją sobie miły przyjacielu, 
Z wojtem będziemy oba na waszem weselu. 
3 BROZ D A. 


Panie, gdy twa ojcowska, twa dusza wspaniała , 
Wdzięczność w serca twych kimiotkow i pociechę 
( wiala ; 
Kiedy twego oblicza darem upojeni, 
Pra agną wpośród radosnych weselić się pieni; 
Za cóż królu, dobroci i wyższy nad człowieka, 
"Twe sercedła ich szczęścia, wlasnego się zrzeka? 
(Agria kolano, t wszyscy wieśniacy za nim.) 
Ach! jeżli milość nasza jest Ci tyle droga, 

Że jej żadne uczucia prze wyższyć niemogę ; 
Jeżli nas dziecmi zowiąc, kochasz nas jak dzieci; 
Niechże tkliwa ich prośba, litość w ojcu wzaieci. 


JE 86-20 


Wymierzasz sprawiedliwość, nagradzasz cierpienia; 
Połącz że z temi dary, i dar przebaczenia. 
Królu! oto cię kmiotki na kolanach proszą , 
Przebacz tej, na byta doi twoich roskoszą! 
Piakaliśmy gdy srogi pocisk nam zadała, ` 
Lecz niedopuść, bo ona dziś na nas plakala. 
Otrzyj łzy ukaranej aż nadto surowo, 
Posępnością oblicza, — i twych ust wymową... 


ALEXY I HALINA, do króla, który stoi zasępiony, 
Mieliżbyśmy cię królu błagać nadaremnie!. 


KRÓL. 
Przebaczam jej -lecz więcej nieżądajcie ze mnie. 
Niepczyjacioł mych ludów niechcę Znać na dwor ze, 
Ten kto was nienawidzi, mnie kochać niemoże, 
Niemogibym odtąd znaleść szczęścia w Rokiezanie, 
(P dnosząc Brózdę z dubrooią ) 
Wyższóm dla mnie jest szczęść iem, wasze przy- 
( wiązanie. 


SPLE WE: 
(oj aeto S RA 
Radość niechaj nasze pienia, 
4 wdzięcznemi głosy kojarzy; 
zdóżmy niebu dziękczynienia, 
Że ` nas lakim królem darzy. 


ZBROJA I BROZDA rqązem. 
Niechaj przykład Kazimierza, 
Siuży wiekom oddalonem, 

Ze najmocniejsze przymierza, 
Są między ludem i tronem. 
KATARZYWWA 
Dobrze mówi Pun Wierzynek 


kę 
Że tea tylko król wart chwały; 
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Którego pię! ny uczynek z 
NUR 


Wznieca 


PIECI DOSC rary, 


ALEXY IBALINA razem, 
Król sam złączył nasze dłonie, 
WYolho dzisiaj oddycha niy; 
Gdy taki Amio nn tronie, 
Jakże go kochać niemamy. 
CHÓR. - 
Oby. wszyscy jego torem, 
Dobrocią lud swój wiązali; ` 
Staną się Aniołów wzorem, 
Cnola ich wladzę ustali. 
~  ODROWĄŻCZYK. 
Naijpięknicjsze panowanie, S 
Gdzie król dobry, rządny, mężny; 
Taki nasód wnet zostanie, Enoto 
J bogaty i: potężny. 
Wzrost i wielkość jego pewua, 
Wszak się szczychn tą odmianą ; 
Każmierz zastał Polskę z drewna, 
A zostawi murowaną!..... ł 
z CHOR. 
Radość niechaj nasze pienia, 
Z wdzięcznemi glosy kolarzy; 
Źiożmy niebu dzięk czynienia, 
Że nas takim królem darzy. 
AE niechaj się rozpłynie, 
Na roskoszne Polski niwy; 
flo w tej swobodnej krainie, 
Król kochany, Lud szczęśliwy!.,. 


KONIEC OPERY 
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PO GRZE B. 


KAZIMIERZA WIELKLIE GU. 


ma 


Żadna może strata nieokryta Polski tak 
bolesną i ponurą żałobą, jak śmierć ostatnie- 
go-z linii Piastów, a najsiawniejszego 'z jej 
krolów bo prawodawcę, i opiekuna uciśnio- 
nych. Czytamy w dziejopisach narodu, świade— 
ctwa powszechnego zasmucenia, jakiém napeł- 
nil caly kraj Polsk, czien”5. Listopada 1370, 

którym Kazimierz pożegnał go Da zawsze. — 
Jle drogie są dla każdego wspominki tego mo- 
narchy, tyle przyjemnen będzie wznowienie 
opisu obrzędu pogrzebowego, który nazajutrz 
po koronacyi nowego krola, fzami napełnił 
IERBERAWZ, odprawiony po wszystkich kościotach 
tej stolicy, a najokazalćj i najtkliwićej w ko- 
ściele katedralnym.  Szły majprzód ku tej 
„ Świątyni cztery wozy poczworne, Wszystko wraz 
„ z komiui sukuetu czarnem pokryte. Następowało 
, 4orycerzów, lśniących od stałnej zbroi, suknem 
„ purpurowym odzianych: z pomiędzy których jedy- 
„ nosłu niosło tr chorągwi z herbami tyluż 
„ xięstw, a dwunasiy chorągiew królewstwa. 
„ 4a niemi jechal erzodziany w królewskie 
„ szaty, na dzielnym siępuku wziętym ze staj- 
„mo zuarłego kria, pou dywdykiem szkarła- 
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„ tuyar, osobę Kaztutrzu wyrażający. — Zanim 
p szło po parze Sos ludzi ze Świćcaini w 
„ których każda wacji. pół kamienia wosku. 
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„ewały psalmy ; pó mich phs RZ du= 
sło zie Św ieckie, uprzedzejące marg pei 
ne "POZWEM Wialeryi | jedwabnych, złotoyło=, 
wiów i sukien, które bydź miaiy na kościo- 
fy rozdzielone. Dalej dworzenie i domowni- 
cy nieboszczyka kwóla, w liczbie. trzechsct 
osob, przybrani; w kiry z wielkim płaczeni 
i narzekaniem; a na „koncu król budwik z 
arcybiskupem, - xiążętami, i pierwszóm w- 
kraju obywatelstwem., Wstępowała la Żaio- 
bna processya do trzech kościołów, $, Pran- 
ciszka, Panny. Maryi i S. Trojey; dejąc 1e 
na ofiary owe sztuki i postawy n'esibue. 
ościoły franciszkatiski z duminikuńskim, u- 
uarzone były dwoma sztukami szkariatu 3 
zielogłowiu i dwoma także sukńa bruxelskie- 
go, różnych kolorów od tokei szesnastu. Pau 
że przy mszach; prócz znacznej jalraużuy 
w pieniądzach i świćcach .jarzących; « gdy 
przyszło do ofiary, stanęli dwaj ludzie z 
wielkiemi srebrnemi dzbanami, pełnemmi gro- 
szy praskich; z których każdy brał ile chciał, 
kiad? pieniądze na ołlurz: a gdy się te na- 
czynia Wwyprożniiy, znowu je tąż mobe A 
napeiniapo. W postępowaniu zaś szedł pod-- 
starbi około mar, ciskając po stronach pie 
niadze, dla oddalenia od nacisku mainu, i 
dla ubóstwa, Żeby się za duszę zmarłego 
modlilo. : 

PW takim porzadku weszła processya do 
kościoła kutedralnego. | Rozpcczi 


l opseg W 
u wielkiego ollarza bioryan biskup krasow= 
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ski: au inny h kapłani, którzy już g towi, 


każdy ma` miejscu swoim, w ubiorach zwy= 


czajnych oczekiwali. Pod - czas ofiary , po- 


"nieważ d: ;a © wielkiego tlumu ludzi” niemożna 


było obchodzić każdemu ołtarzów ; ` rozpo- 


rządzono, aby jeden z prałatów ten pobożny 


szafunek zastępował. Szli ekoło niego dwor- 
scy, dające «miejsce księdzu; a on. obszedi- 
szy «po dwakroć każdy oltavz,sięgał do dzbana 
i biorąc całą parécią - grosze, ofarował one 
celebrantom. lech  naprzod  czyuioha była 
ta cerelnania u wielkiego ołtarza. Prałat 
położył na nim dwit stiki jedwabia ©'er= 
wonego slotem przetykane, i dwie przednie= 
go sukna. Po nim wychodzili urzędnicy na- 
dworni nieboszczyka króla porządkiem z darami, 
do służby  swoiej -nalezacemi. Komornik 
Świętosław 1 podskarbi; przynieśli dwie. na 
łewki srebrne; a cześnik z podczaszyłn Weba» 
ny i kubki z tegoż © krąszcu  Podkamarzy 
czyli merszalek przyprowadzii najlevsżego z 
koni powońdnych królewskich. Podko susz 
preżentował i oddał rycerża owegó w sźaly 
królewskie ubredegó:;. na iiien od nie- 
boszczyka EDA w pośrodku chorągwi 
ziemskich siedzącego. Po tej as wierze, 
gdy starożytnym: zwyczajem  krusźono owe 
chorągwie, pówślał w kożuele wielki płacz 
i narzekania. iż się zdawało, 2€ z pogrze- 
bem tak ukochanego od narOGI króla, ra 
daka i dobioćtylicy ojczysny, b dimie pol- 
skie de tegoż grobu wniesiono. Ożawiali się 
LC 
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„ wszyscy nasiępcy cudzoziemca, wspominając 
p jako tpo uwartym* bez polomstwa * męzkiega 
„ Przemysławie, przeszediszy Tarodd * w 'vbce 


„ żyłe ich mogąca nasiąpić wojna dla bliższo- 
> Sci krwi królewskiej innych xiążąt "i pe- 
p winejszego prawa niezgasłych jeszcze domu 
„ Piastowego potomków. -Niewierzono Ludwi- 
p kowi, aby -oi w państwie nowóm siedział, 
,„, cudzoziemców nad rodaki nieprzekładał, rzą- 
„ du obcego  niewprowadził; ani mie umie 
s jąc języka, i nie znając obyczajów narodo- 
x wych, tak poulale i uprzejmie z poddanemi, 
s» jak poprzednik obcował. Przychodziły na 
» myśl rozliczne dla kraja“ dobrodziejstwa ' od 
„ zmasłego króla uczynione; "a mianowicie 
s dlugoletni pokój ; porządek gospodarski, 'o- 
„s brona i z prawami sprawiedliwość. ' Co wszy- 
„ stko łamanina owa chorągwi stawiąc na pa- 
;; mięci, z serc trwożliwych łzy wyciskała. ,, 


" (Maruszewicz.) 
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PIELGRZYM Z TENCZYNA. 
Dalszy Ciąg, 


HISTORYI MARKA JAKIMOWSKIEGO. 
- "Ay > 2 GT 


Noc posępna i mglista okryła już żamek 
Koniecpolskiego, „a jesecze obie ` przyjaciołki 
edawały się szukać oczyłna nieustragzonych huf- 


é 
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ców, którym ich kochankowie na' wojnę to- 
warzyszyli. iugo nieutułowa_w żałości * Katas 
riyna, usluchala nakoniec głosu przyjaźni, kt- 
-Ya jest jedyną | pociechą sere zranionych ~mi- 
łością; Że za namową Anny, zeszła do ka~ 
pbcy zamkowej, dla blagania Stwórcy o przy 
wrócenie spokojności swej duszy,- tą nagłą od- 
nianą skołatanej. — Zastały tam lielimanową z 
całym dworem, gorące modły zanoszącą do Nie- 
ba, o .pobłogosławienie orężowi polskiemu. €y 
i westchnienia rozlegały ten szezypiy przyby= 
tek wiary. — Widok tyle rozrzewniający, przy- 
pomniał Katarzynie powinność Chrześcijanki i 
Polki. „Pierwszej godłem jest nfność w Bogu, 
drugiej miłość ojczyzny, której wszystkie inne 
uczucia ustępować powinny. -Pu „fez potoki 
wypłynęnyty z jej oczu i ulgęsercu przyniosły; 
 niezdołaty jednakże uspokoić smutnych prze= 
czuciów , jakiemi jej A czysta, dręezoną byla 
dnia tego. — Smutna to własność gzałowieka, 
którą odebrał od przyrodzenia, na domiar swoich 
nieszczęść. — Ale ` nie samej Katarzyny "byty 
ne dzisiaj udziałem. Na wszystkich prawie 
twarzach, malowała się nicspokojnosść. Każde u- 
derzenie zamkowego zegaru, zdawało się zwia= 
stować jakąś trwogę, — wszystkich zarówno prze 
rażało. (Grobowa cisza panowała tej nocy w 
murach zamkowych; listek miezaszeleścił na 
drzewie, a smętnym kiedy niekiedy : wrzaskom 
sów i pusczyków, po basztach zagnieżdzonych; 
drżące echa za każdą rasą, kilkokrotnie oda 
powiadąly. Nakoniec z uderzeniem dwunastej, 
yudano się do speczynku, który w aajokroppiejm 


szym sposobie, miał bydź niebawem przerwdy: 
ny. duż sen fposliający zaczał powoli rozpra- 
szać . udręczene wyobrażenia K aży ny ;* kiedy 
Daraż uderza ją sączęk broni i wściekła wrga 
wa pud-rmmyrami zamka, śmiertelnym dreszcze m 
przeszywa. ' Nagle wpara jeden ze * starych 
óworzan i te NU sławy awiąsttije niebezpięczeń: 
stwo; | Zgiudieki jęsteśmy!  Hotda'" Taror ów. 
„ zdradą eparowała mopiekt ketmarowa ukry- 
y td siy dv podziemnych skie pień Fag was Panie 
p już za późnoś Zgisęliście jeśli was tu Spoó> 
strzegą ł Śmierć Felli Hańba was czeka! Już 
iaeiei ET AA w p a aa nT 
k »Gihiyl,, zawola Anna, gliny raçzej niż. 
„ mamy Żyć w sronotnych więzach, łupem tych 
$ barbarzyńców! p~- To rzekiszy uchwycila że- 
lazo, podaj jąc drugie Katarzynie. — NWpadeją 
barbarzyńcy, lecz. dopiero następni po trupach 
pierwszych, potrafili- opanować swą zdobycz, 
rozbrpić odważne bohatyrki położywszy u nóg 
ich osiwiałego cbroneę, "starego dworzanina, 
kióry je swa piersią zasłaniał, Okropna rzeż 
napolaiłą krwią cały zamek: -— Mordercy za- 
brawsży iupy , swoim zwyczajem uśli w kręte 
manowce, mijając bacznie "zastępy Koniecpol- 
skiego, któgę ich niedostrzegły, ukrytych w po- 
biiskich lasach. - 


Zagony Tatarów „na Podole a nawet w 


na 
> 


glab kraja Polski, ' od "dawna tym sposobem 
się działy. Obecną wojna z Tarcya talwo to 


przewidywąć kazała. — Ale niejediność, jak by- 
ña zawsze Źrzodiem wszystkich jej nieszczęść, 
tak io teraz miedozwoliła ząbezpieczenią grenie, 
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od najazdów dej srogiej dziczy, — Uwycsajem 
jest tych <barbarzyncaw , dzielić signa małe 
lordy; a.gdzie upatrzą sposobność: mieczem 
ł ogniem pustosząc, zabierają bezbronnych, ną 
dup obmierzłej przedaży do niewoli. "Fak so- 
"bie postapiłą niniejsza, z kilkuset konnych abój-- 
„ców złożona. Od kilku dni ukryła w okoli- 
cath bezludnych, czekałą na wyjście siły zbroje 
nej Koniecpolskieg go I niebawem po tém gda- 
rzenia , wykonąla najekropmiejszy swój za: 
mach. — Žana Konievpolskiego mieszkając w 
odlogłej ozęści zamku, zaledwie mogła sama 
ratować się ucieczką, korzystając z ciemności 
jesiennej nocy; nieszczęśliwe uf i Kajarzy- 
na ilostały się w mor stegich -bs barzyteów, 
za wszystkiemi skarbami i reszią z. hetz 
mana, Okrępowane . powrozami, - pozbawione 
przytomności umy-lu, zawieziono je do obnauż 
że dopiepo nazajutrz poznały obie całą akrop= 
ność swojego położenia. Daremne były jęki 
i izy nieszczęsnych branek, podwajały one tyl- 
ko ich wdzięki — zaléėm 1 nądzieję korzyst- 
nej Sprzedaży dla najezdzców - powabniejszą 
czynity. — Zisciły się tedy smutne przeczucią 
Kate rzyny, Piara po odjeździe Jakimowskiego 
nieukojoną w nich była, Rozpacz i narzeka- 
a stały się odiąd jej udziałem; mogłaż: się: 
bowiem spodziewać, ujrzeć kiedy swego ko~ 
pianka, który o jej straszliwym losie zapos 
Żno się dowiedzieć zdoła? 
Jakoż piątego dnią dapiero, jeden z dwor 
rzan Koniecpolskiego, klondae Przypade ek oces 
lit; przy: niósł tę zatrważającą wiadomość dą 
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wojska, z zapewnieniem: Że  próżue . byłyby 
wszelkie Ścigania tych zbrodniarzy, albowiem 
w ogromnej sile nazajelrz w Gkolicach widzia= 
ni, wzii de granie” tweckich przez Bessara= 
bją. zabrawszy niezmierne zdobycze.— \\ Scie- 
kiość cgarnęta duszę młodzieńca, ste -w-picr= 
wszym zapędzie  chciai. sobie’ życie odebrać ; 
stary Jakimowski, siwe włosy z glowy sobie 
wyrywał; sam hetman: lubo zaspokpjony ` :o los 
małżonki, byi Dy golów wystawić się na naj- 
większe przy sód, (aby ukarać zdrajców aż na 
“Ionie ich“ wiasnej ziemi; gdyby raiunek za- 


„groźeńej cjrzyzny. nieprzy Pouiu mu, wyższej 


nad wszystkie powinności. — Prawdziwe męzżę 
two, umie Z równ stałością znosić nbiebezpie= 
czenstwa jak cierpienia. . Szlachetność duszy, 
ktora przywiązała Marka Jakimowskiego do Ka- 
tarzyny, pocieszyła go wreszcie tą słodyczą 
nadziei, że jej enoty` nie zachwiać niepotrafi; 
a zaufanie w opiece Nieba. zabroniło rozpa- 
ezać o podobiejztwie odzyskania, po zakoń- 
czonej z czasem wojaie, utraconego w niej do: 
bra. Ta mysl pokrzepiła jego odwagę, że po- 
sianowił na See swego TWE uderzać na 
rejgrożmiejsze szyki mieprzy NuR ʻi szukać 
śmierci lub 4 Zy vagziwa. Y 

W net połączyły się wojska "polskie, nie- 
liczne ale mężne; w obliczu « dwukroć sloty- 
sięcznego nieprzyjaciela na wiekopomnych ró- 
wninuch pod Cecerą. Srzonem okryty Żot- 
kiewski, pomimo starzane sily, kwiatem dziar- 
skiej młodzieży otoczony , miał na rozkaz swe- 
go monarchy, mierzyć się z tlumami harba- 
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szyńców ; —— ale po aczu: nvs 4 doświadczenie w 
bojach, kasaty mu unikać stanowczej bitwy . 
nużąc je tylko. dorywczemi utarczkami swoich 
nicustraszoln ych „ochotników, i cofając się pe- 
woli, ku spedziew anyin jeszcze z głębi krja 
posiłkomi. W tym zamiarze nadał swojewu 0— 
bozowi postać ruchomej twierdzy, do której 
każdy przystęp , obfitym krwi przelewem, pe- 
haniec oplacać musiał. Waleczny Maree Ja- 
kimowski był pierwszym, który prosit helma- 
na: aby mu wolno było, doświadczyć swego 
 -oręża, na korkach bistrdanikich Niedługo 
trzeba było oczekiwać tego zaszczyta; albowiem 
Skinder basza widząc małą garsikę, Polaków, 
kazał ją ze wszystkich stron swemu wojski 
otoczyć , tak dalece: że każdy, krok zrobiony, 
był: uporczywą bitwą napiętnowanym, w któ- 
rej „mężtwo Bolaków, korzyto dumę .półxię- 

Żżyca, roziniatając saah do koła. — Nieraz 
nasz zapalczywy. rałodzieciec przedzierał się 
aż do namietów Wezyra, pędząc przed sobą 
zatrwożone tłumy najezdzeów; a posoką ich 
zbryzgany, powracał na stanowisko z trofea- 
mi zwycięztwa. — 

— Zostawmy go na polu chwały i nieszczęść, 
które niedlugo calym swoim egromem przy- 
eisnęży Polaków; a wróćmy się do Kalarzy- 
ny, na daleko większe męczarnie i niebeze 
pieczeńistwa wskazanej, z kolej przeznaczeń 
ludzkich. Okratni barbarzyńcy, jak powiedzie 
liśmy wyżej, pewni korzystnej sprzedaży lak 
szacawnego łupu; postanowili obchodzić się z 
nią jak majłagodniej, skoro juź uszli w bez= 
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piecze ualejsca, aby dręczonc cierpieniami po= 
saby, niestraciły swej krasy. Obie; razem 4 
enothwą Aung zaprzedali w, Galaczu, kupcom 
bogatym ze Smurny, którzy zawicżii je do 
Stambuła z wieln ianermi -niewoluicami, dla 
odebrania w dwójnasób wyłożonych. zą* nie 
pieniędzy. — Fmękana rozpaczą , Katarzyna, 0- 
zięble już patrzyła na wszystko co się „z nią” 
działo, oczekując jedynie $inierci. 
(Lecz ta właśnie zbliżała się epoka, naj- 
bole eśniejszych udręczeń, któremi Niebo * do- 
świadczyć miało jej stałości. — Od kilku dai 
znnóstwo Turcow eisnęfo się na Bazar, dla 
widzenia jej wdzięków, głośnych już pe s 
bule; a żaden nieśmiał posunąć się „do kupna, 
dla zbyt wysokiej zapłaty, jakiej za nią wła- 
ścćcieł Zadał. Dgmny g posiadania tak rzad- 
kiego przet dmioty: Fole raczej głowgjej uciąć! n. 
powlarzał ; niż ustąpić za lichą cenę. . Kalas 
rzyna siysząc to od innych niewolnic, cieszy- 
ja się nadzieją zgonu; kiedy naraz ` przybywa. 
z licznym orszakiem Rassymbek, ‘Turczyn bo- 
gaty z Alexandryi, gubernator Damiaty i Ro- 
zełu, kapitan kilku okrętów, na których przy= 
był w te strony, dla napełnienia ich niewol- 
rikami, Zaledwie ujrzał czarowne liga Kata- 
rzyny, stanął jak wryty i po chwili zawołał 
? O Allach! ta dziewczyna da niebianek na- 
. łeżeć musi, które usługują naszemu proro: 
„» kowi! Powiad'j, co mam dać ea mię? nc 
s, tychmiest ci wyłliczę. y =r 
Kupiec na widok tega PA Ma, chcąc 
karzysiać z okolicaności osnajmił , że tylko ra- 


du 193 X 


ŻEtu wsgysikie mu Heie mo ustaw. sobig 
Tesztę , odpowie Rassyubek, ta jedna mi, się 
podoba, o innych więc niewspomini. — Po kils 
ku słowach 'z obojej strony, następuje „ugóda, 
a nieszczęshwa Katarzyna bliska utraty osta- 
tniej pog iechy; w odlączonej od siebie przyja 
ciotce; tragea się do nóg tyranowi i łzami je 
oblewa. "Ach Panie! zawołała , ulituj się na. 
br , demną, niecdłączaj mnie od towarzyszki moich 
z cjerpicń , albo "mi odbierz życie! „ ċ — Zro- 
zumiawszy te słowa kupiec, niemal takiej sa- 
mej nagrody żądał za W RENS Anny, lecę 
Rossymbek dać jej niechciagł -— a tak roześli 
się obadwa, pogrążając swoje ary w bezden- 
nościach rozpaczy. Z wielkim albowiem gwal- 
tem rozłączyć je zdołano , — że NAWE sk przeź 
nieliteśoiwych służalców Katarzyna, b; yłaby j już 
pugicał uiopiłą w swych piers siach, wydarty a 
hienacka jeduemą 'Tarcsynowi; gdyby gą 
szczęściem Rassymbek niepostrzegi był w jej ręku 
i nieodrzucił na stronę. 

Przyniesiona do bogatych pokojów swego 
nabywcy, jak tylko zmysiy odzyskąła, najprze- 
rażliwsze wydawać zaczęła leki i podobna o- 
błąkanej: z wsciekfoscia odpychala go od sie 
bie, i każde z jego przymileń, widoczną płaci- 
da wzgardą. ” gędzioz moją nazawsze, rzecze 
w uniesigqiu Rassymhek, panią tych wszyst- 
kich: bogaciw któremi jesteś otoczona, a na- 
wef. twoją przyjacioikę za największą cenę naz 
będę, dla zahamienia. ciebie, jeżli mi oddasz 
twe serce! — Nigdy okrutny! odpowie temi gło- 
wy rozjątrzona dziewica, nigdy posiadąć go 
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niemożesz! Wieczna odraza cię czeka! Niewaź > 
się obmierzły, na jedne chwilę napawać nik- 
czemną nadzieją władania sercem, przed któ— 
rego prawym zdobywcą, padłbyś z całym o- 
gromem twych bogactw! Piekło w mem sercu znaj- 
dziasa, tyranie! © Drzyi... każda chwila widze- 
nia się z twą branką, może będzie dla ciebie 
_©statnią chwilą życia!.. Nieufaj mi... ten pu- 
- ginal który nosisz za pasem, własną krwią zbro- 
czysz , _potworze!.... A 
Pe gorzkie wy;suły, złorzeceenie , dały 
RR” poznać muzułmanowi, czego się miał 
nadal spodziewać po zaciętości ślachetnej Pol- 
ki, niezgiętej w swojóm postanowieniu. sz = 
pada fe mu przeto użyć wszelkich ony ta- 
godnych, w nadziei że temi z zastin jej 
wstręt ku sobie uleczy. — Ale RZ zna iaje- 
Jienice kochania, kto zna serce dziewicze, od- 
dane raz temu uczuciu; nieprzyjmie tak pło- 
chej myśli; będącej tylko udziatem podeszłych ko- 
biet, wierzących w przymus , którego same 
niecierpiały za młodu. — Najpierwszym było 
przeto postanowieniem  Rąssymbeka, nabydź 
przez kupna przyjaciołkę swego bożyszcza i 
nakazać jej pod karą śmierci , aby namawia- 
ła najmocniej Katarzynę, do przyjęcia jego za- 
pałów miłosnych; czego zaraz dopełnił, lubo 
za wielką cenę. — 
* Patrz niewdzięczną? — rzecze do Kata- 
„ rzyny, wprowadzajac Annę da jej pokoju; — 
„, mieoszczędzam niczego dig pozyskania twych 
3; względów. Oto ci wvągam dak pożądaną 
s towarzyszkę; z jej ust nsłyszysz, jak dale- 
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ICE satas’ się panią mego Serca. p — Czuła 
„Anna ze {zami zbliża się po tych słowach 

do Katarzyny, *lecz jakaż jej. boleść i po= 
dziwienie! kiedy ta, zamiasl przyjęcia z o- 
twartemi rękoma -= odpycha ją, pełna : naj- 
A wyższej wzgardy i rzecze: `” Tyż to podejmu- 
„ jesz. się tak nikczemnego zlecenia? -Tyżeś 
„ to Aro przyszła na taką ohydę aby . za 
„ nędzną wolność, okryć się sprosneia imie- 
„ niem pos sredniczki pomiędzy zbrodnią i nie 
„, winnością? Precz z moich oczu, niegodna. 
‘p Cheę odtąd sama znosić okrutne przezna- 
3 czenia na jakie mnie nielitościwe wyroki nie— 


, bą wskazały! ,, — = 
Głuche "milczenie nastało po. tej odpowie- 
dzi, a wściekły Fiassymbek, zaledwie się mógł 
wstrzymać od przeszycia żelazem tak dumnej— 
i mieczułej dla siebie niewolnicy. 


( Dokończenie nastąpi. ) 


— 


KROTKI RYS ŻYCIA 
ALOIZEGO ZŻOŁKOWSKIEGO. 


Gz si.) 


Mloizy Fortunat Żołkowski urodził się 2, 
Listopada 1777 r:w województwie mnowogrodz- 
kićm, 2 szlachetnych SB dZICÓW”| obywateli tegóż 
województwa. Szkoły odbył w Krzemieltcu, 
gdzie już widzieć w nim było można ów ©% 
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twarty umysł, jetiiusz, łatwość szczęśliwego 
wysłówienia się i ów rzadki dowcip, który 
w czasie miał bydź rozkoszą rodaków ; i miał 
tyle chwił uprzyjemniać, W roku 1794 Żołkowski 
wypłacił święty -dług obywatelstwa; Stanął w 
szeregach walczących Polaków, i w kwiecie 
nai jäkö Żołnierz , odbył kampanją pod 
EA Ukó Kościuszki, Teu rok ktory za- 
powiedział upadek ojczyzny , wydarł mu  10= 
dziców. Żostawili oni pamię ;” nieskatdeningd 
imienia i obywalelstwa, lecz żadnej inaej 5 n 


dzieciom spuścizny. Najbliższy krewny, rodzce 


ny stryi Aioiżego , jenera]. Zótkawski  thiesz- 
kający we iwowie, przyżwał go do- siebie; 
a upetrując w nim rzadkie zdotności, przezna” 
czył inú elan prawniczy i oddał do kance- 
Jaryi stawnego adwókata Dzierzkowskiego, Wia- 


ście wówczas Bogusławski prz zynaglowy - okoli- 


cznościami opaścił Warszawę, 1 4 towarzyst= 
wem artystów drainatycznych przybył do Lwo= 
wa. W idząc Żoikowski wzór tak znekomity, 
widząc jak teñ ojcite seeny narodowej wspol- 
nie ż owym sławnym Owsińskim zasingiwali 
na powszechne oklaski; ùczut niepohamowaną 
chęć, 5iużenia rodakein w zawodzie scenicznym; 
doznając zaś ha miejscu przeszkód, w spełnie= 
niu wego zamiaru, udał się tajemnie do War- 
Szawy, Siy zy po większej części piechotą 
ię podróż: W ot: 1797 zastał w stolicy anire- 
pryzę -JVani 'Fruskolaskiej, wszedł na scenę; 
i odtąd przez let 26 Pablicza ość była świad- 
kiem jego prace i talentu. Autorowie najusii= 
niej starali się, aby Zoikowski przyjął jaką ro: 


PRZE „ai 
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ję w ich dziełach, „bo. umial on udwek ssu- 
chej rzeczy, utworzyć taką która gajeta: słu= 
chaczów. Wiele jest takich osób, ktore tylka 
wtenczas przybywały do teatru, gdy było imie 
Łotkowskiego na afiszn. Jleż „to osob różnego 
stana wiano pokonanie smatkit; jego talentowi? 
Lecz nietylko Żotkowski jaśnial rzadkiemi zdoł- 
nościami ną soete; literatura dramatyczna 
pomuożoną została przez niego- 74 diggi 
„tak eryginalucmi jako leż tumaczonemi€z rò- 
żnych języków. Wiele z nich na zawsze po- 
zostaną ma scenie i przypominać będą = ową 
szczęśliwą wesołość i dowcip jakie je żnamio- 
hują. Już trudńo jest nabyć pism przez Żot- 
kowskiego perjodycznie wydawanych , niektóre 
z, nich równie chętnie były czyżane tak przes 
literatów jak i tych którzy ledwie sylab: zewaćż 
potrata. — Od lat kilku nasz artysta zaczął 
uczuwać wewnętrzne, nader dotkliwe boleśc . 
Nadto ufając czerstwości zdrowia, mniej zważał 
na troskliwość przyjacioł, radzącychi wczesńy 
ratunek; tak zaś był gorliwym w dopełnianiu 
RC obowiązków, iż dręczony bolami, uka= 
zywał się jednak na scenie,i gdy Publiczność 
rozwestlała się jego talentem, on w tejże chwi- 
li, był pożerany wewnętrznćm cierpieniem, O> 
$wiadczejąc Że slnżyć tak dobrej Publiczności 
było ulyą w jego boleściach. Dyrektor teatru 
troskliwy o udrowie tak gn nak omitego artysty; 
ułatwił mu podróż do wód zagóaniczny ch. -Pize= 
czuwał Żotkow ski iż zbliża się zgon jego, u= 
dal się do Suiąska, i powrócił jakby. jeszcze 
dla tego, aby ukazawszy się po dwakroć na 
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scenie, złożył dzięki tym łaskawym przyjacio- 
łom sceny ojczystej, którym służył przez więk- 
s:4 połowę Swego życia. ` Mówiliśnmy dotąd ja- 
ko o artyście, cokolwiek, wspomniemy jako 
o prywatnym człowieku. Dowcip Żołkiewskie- 
go lak byl przyjemnym w obcowaniu, iż” o- 
barczeni najdotkliwszemi smutkami, starali się 
przez kilka chwil z nim rozmawiać, albo go 
słyszeć ; — było to dla nich najskuteczniejszćm le- 
karstwem. Nim ujrzał się być ojcem familii, 
najchętniej wszystkiem co tylko miał, dzielił się 
z nieszczęśliwemi. Kochał ojczyznę iż tak rze- 
kę namiętnie, mial uczucia prawdziwie oby- 
watelskie; a co bardzo rzadko się zdarza, 
umarł niezostawiwsży Żadnego nieprzyjaciela. 
Pozostała po nim  kilkunastoletnia córka z 
pierwszej małżonki, (i teraźniejsżej owdowiałej 
troje drobnych sierot. — O wstępie na scenę 
tegoż artysty i jego dziełach literackich umie- 
ściemy poźniej. 

D. 15 Wrżeśnia pochowano zwłoki Ś: p: 
Alotzego Zółkowskiego.- Duchowienslwo świeckie 
i zakonne poprzedzało karawan, za którym 
postępowali członkowie dyrekcyi rządowej tea- 
tru narodowego; wszyscy koledzy zmarłego, 
rożmaici artyści stolicy, a wszelką aa 
łość pogrzebową "przewyższał widok zgroma- 
dzonego do kilku tysięcy ludu, napełniającego 
ulice i towarzyszącego zwłokom aż do powąz= 
kowskiego smęterza. Po nabożeństwie odbytem 
w tamecznynt kościele, gdy już trumnę mia- 
no spuszczać do grobu, a z towarzyszów 
zwarlego, w jego imieniu pożegnał obecnych 
nadzwyczaj licznie zg śpwtdzońych przyjaciół i 
wystawił rys Życia nieboszczyka. 
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TEME E. 


Z»DZIEŁ UCA. 


( Przektadańia Jana Nepo. Kamińskie ge, ) 


Jakażto “skryta moc zachwycenia 

Moje uśpione przebudza pienia? 

Skąd się: ten ogień w mojej piersi wzmaga, 
Skąd ta niezhędiia do lotu odwaga? 
Ożuję, żem jesżcze w świętej Muz opiece, 
Od nich natchniony, wznoszę się i lecę! 


Już szału biujnosć zmysł poić zaczyńa: 
Jakże czarowna wiia mię dolina! 

Wszędzie gdzie tylko oko się potoczy , 

Na świeżych smugach igra wdzięk uróczy: 
Niebo tchnie wonią; gaj śpiewy kolysże , 
Szczebiotna Echo” płośży w skalach ciszę: 


Zalotńy Zefir, co z Florą Się pieści; 
Oblata krzewy i liścieni szeleści ; 
Şirumyki gwarzą, a pod klenów ciehiem, 
Kroczy sën błogi ze -słodkiem marzeniem. 
boskie ustronie, uroków siedlisko! 
Już cię znám teraz, Pempe twe nażwisko. 

1 « £ 


Tu jest Pelijoń; tu Olimp wysoki 
Pnie harde cznło aż w same wbioki, 
J służy Bogom za przybytek święty; 
Tu się laur kocha; tu i Penej krety 
'Focząc roskosznie srebro przeżroczysie, 
Napawa chłodem przestrzenia kwieciste. 
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Wabnych widoków, rzadka okelico! 
Siusznie się tobą piękne Muzy szczycą. 
Pod owym mirtem, gdzie pomnik lzy roni, 
/mwinna „Valija za miłostką goni; 

y pozoru piocha, tajemnie saydząca , 
Rozśmiesza głupstwo, a cierniem potrąca. 
Tuż przy jej.boku w powićwnej odzieży , 
4 którą pieszezołnie .jgra wietrzyk świeży , 
Pomyka stopa poważnej Bogini, 
NVspaniała Klijo, Pontena mistrzyni. 

Na jejto łonie spićwał on wieszcz boski, 
Lubosć, Kupida i- lymena troski. 


'Twojażio tylko Uranijo dola, 

Wieśdź krok samolny przes bory 1 pola? 
Pod smęinym bluszczem kryjesz barduo święty! 
Ten poziom nie ma dla ciebie ponęty;.  - 
W góre się wzbija twój duch rozogniony, 

W ie, z ktorych wyszłaś, cheesz ulecićć strony. 
Przez ciężkopłynne powietrza potoki, 

Skąd wartki piorun sle tajne wyroki, 

Skąd w czarnćj chinurze e ioskotnym r rydwanen: 
Bog, drzącej ziemi ogiasza się panem; 

Ku jasnym gwiazdom gdzie oko niesięga, 
Piór chyżolotuych niesie cię potęga! 


Aż do złocistych nicbianów podwoi, 
Gdzie się Aurora krasną wstęgą Sterol, 
Gdzie śklnąc y biękił rojem światów lyska, 
Twojego wzroku promien się przeciska, 
nie znajdując w swym zahresie końca, 
rzeimierza przestwor od słonca dosionca! 


URE 


W owej kiakie, nasza krążna bryła, 
Zmikła przed okiem, jak gdyby. nie była. 
Port, do którego twoje - skrzydło wzłata , 
Nie ma przystępu dla ciemiężców świata. 
"Tam się zuchwali, wasza przemoc łamie , 
Tam wasze "ciężkie nie tłabięga ramie! 


O boski losie ! Ja Mugo twyni śladem 

Nie śmię Newtona puścić się przykładem! 
VVolę pod krzakiem przy. pei topoli; 
Gdzie z Kupidynem Erato swawoli; 
Przylądz na chwilę i w przyjemnym tonie; 
Lac dźwięczne pienia na strojnym bardonie: 


PIELGRZYM Z PTLNCZYNA: 
Dokończenie 


IUSTORYT MARKA JA KIMO WŚKIĘGO: 


- ot i R 
| | 
* Dobrze więc „—-odoffwie się nareszcie o= 
brażony muz ulinan ,—podieważ twej pogardy 
nic poskromić niemoże, gotuj się na Snierć 


» 
p okrutną! , Niespodziewaj się jednak, Ż: „bym n- 
Sa niesiony E zenistą, bial oja zas 


„, dać odrazu; będziesz użyłą do najnikczem= 
„, uiejszych posłag w moim baremric, będziesń 
„ pastwę namięlnych żądz moich mcwabuków, 
s przedmiolesiu największych obelg i hejgoraze- 
go obejścia; będzież konać i Żyć wovuapaczy! 


ko” 
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a Ach, gdybym mógł pomiędzy licznemi niewol- 


„ Dikainig* wynaleść jeszcze tego, któremu po- 
„ Święciwszy * nikezemue twoje zapady , $miesz 
„ w oczach” moiech* dawać nademną pierwszen- 
„ stwo i grozić mi wspomnieniem jego; oddał- 
p Dym "połowę" skarbów moich, abym go zdo- 
„ dał nabydź i majwyszukańsze * męczarnie mu 
„ zadając, 'pastwić się nad udręczoną twa du- 
a szą, ty miewdzięczna niewiasto!... — O! nie: 
p» spodziewaj się tej cozkoszy, obrzydliwy po- 
„ hancze, odpowie Katarzyna, ażebyś ” kiedy 
„ posiadał Marka Jukimowskiego!... Ten nieu- 
„ straszony młodzieniec może tylko zwycięzcą 
„ dać się widzieć w tych imiirach , bo nigdy 
„ imie niewolnika niesplami jego sławy. Umie 
„ on równie naigrawać się Z niebezpieczeństwa, 
p jak wierna jego kochanka , z twoich szało- 
„ nych zapędów., - Każ mi zadawać męczarnie 
„na jakie tylko złość twoja wysilić się po- 
5 trafi; znajdziesz mnie nieporuszoną, zawsze 
,„, godną  dakimowskiego! Z rozkoszą ‘je znosić 
„, będę, abyia podwajała twe udręczenia, dając 
„ti do pozilania: jak marną jest twa prze- 
5 MOC4 W poro wnan z czystą i niezachwianą 
„, miłością! —,, 

i Niepojmując się w gniewie, wyszedł Ras- 
symbek po tych słowach, zostawiwszy obie= 
dwie przyjaciołki pod strażą swoich służalców. 
Tu dopiero Katarzyna rzuciła się zalana lzami 
w objęcie Anny, błagają c litości i przebaczenia, 
że ją tak nieludzko peye — Lecż niebyło 
potrzeby tlómaczyć jej przyczyn tego poslęp= 
ku. — Dusze crotliwe it szlachetne, łatwo się 


A 


zrozumioją , wspólne nieszczęścia w zajeluuej Us 
sladzać pociechą, jes! ich najpiękniejszym u- 
działein.- Jakoż po heei nściskach, postano- 
wiły udawać odiąd ku sobie wstręt i niechęć 
w obliczu Muzułmana, aby niebydź rozłą-zo- 
że 
”Namawiaj mnie wreszcie kochana Ańno, 
„ ile razy ku nam Się zbliży ten potwór, da 
„ wzajemności dla niego; a tak fudzony na- 
A dzieją w tobie,nieoddali cię odemnie, i tym przy: 
» najmniej ulży nam aeo więzów. ,,' 
" 9 Długoż nam to uchędzić będzie? — odpo- 
„ wie Anna, gwałtownym żalem uniesiona; — 
» możemyż tobie pochlebiać, że chytry, bar 
» barzyniec, niepozna się "od _ razu na iym 
» niewinnym podstępie? . Także to jest łatwą 
» obłuda, dla serce wychowanych na łonie 
,„, szczerości i prostoty? J cóż dalej nas czeka? 
„ Maszże nadzieję bydź kiedy wolną? , Zgi- ` 


„ nęiyśmy przyjaciołka cee — Taka. nie nam 
„ niepozostaje jak tylko śmierć! „, — odpowie 


sp Katarzyna vati najżywszego  rozczulenia; 
„ lecz i ta ostatnia otucha, zdaje się nam 
y bydź zabronioną. ,Rassymbek poznawszy mo— 
„ ją rozpacz, przedsięwziął ` zapewne mocne 
„ środki strzeżenia mowie od jej zapędów. 
,„ Przerażasz mnie tą myślą; jest oma zbyt 
„ Zawęzesną, rzecze Anna; mimo niepodobien- 
„ stwa ratunku ; jeszcze nam najwyższa Jstność 
, pozostaje, a tę rozpacz obraża! ,, — Tu e- 
bie padły ma kolana i wznosząc ręce ku mie-- 
bn, w tkliwych modłąch do Slwórcy, postaa 
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nowiły poddać się jego wyrokom, i eczekiwąć 
spokojne calej „surowości swoich przeznaczeń, 
< lym czasem garstka Polaków , z ostąlniem 
wysilenrem walczyła przeciw a otloman= 
skiej. | Nieustraszony Żotkiewski,, bez zprzykta- 
dnym w dziejach odwrotci m, przerzynając się 
ustawicznie przez tlumy zajadłych barbarzyń 
ców; wieczną okrył się aid 

(Widzi juź -nakoniec bohatyr, wsżysiko 
stracone, i ' postanawia ocalić przynajmniej 
sławę narodu, którą jego  wałevzności powie- 
rzyla ojczyzna. W tym celu zwołał ostatki 
swoich rycerzy i w te do nich ode zwał się Wy 
razy: ” Potomkowie ,. strasznych TE wie ibu- 
,„, ropy Sarmatów! Niezgoda naszych brąci, gor- 
sząca sąsieuzkie Kay i nienawidzona od Bo- 
n pu, stawiła nas nad przepaście ! — Złorzeczyć 
im t;łoby to ubliżąć zasiudze, , którąśmy 
„ położyh dla dobra Polski! — Niemasz ofiary, 
„ coby dla uiej za wielką była! — Pozosta- 
a ło nam jeszcze życie. — Meglbyśmy w praw- 
p dzie ocalić'je poddaniem się na laskę nie- 
p przyjaciela, bo cóż ta garstka stu kilkudzie- 
„ al Polski, przeciw szeraiczy mieprzyja- 
o ciół qokaże? Ale bracia! umamyż się ohy- 
„ dzać pęlami, z, orężem w 'vęku i najpię- 
„ kniejsze dziele zokońc zyć z rzecgenięu SiĘ 
„ honoru?  Wielii' Boże! tegożby doczekała vi 
„ Czyyna nsi i Jagiełlów, otwarta na tup 
, najezdrom? — Po Pl Gier. tylko uaszych, 
„ potrafą przedrzeć się do niej!.... Kto ko- 
» Cha prawdziwą chwałę, pojdzie za moim 
a przykładem! „ — To e, nieggięty het- 
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many  zSiadl z konia i oświadczył Że odiąd 
pieszo będzie walczył w odwrocie; a ża jego 
przykładem rycerstwo czyniąc to samo, ruszy— 
do przeciw zastępującym sobie ' drogę tumon 
"Tatarów i 'Furków. Tak w taborze złożonym 
z samych koni, przedzierali się jeszcze bohate- 
rowie ku. brzegom Dniestru ;. > Żołkiewski, że- 
by ich w prźakońknii utwierdzić,_iż z niemi 
razem ginąć pragnie, przebił swego rumaka.-- 
Lecz niebawem od przemagającej siły rozbici, 
jedni śmiercią drudzy, ciężkiemi ranami powa- 
leni, krwią  zapieczętowali wiekopoinny swój 
zawód. Poległ Żołkiewski wymawiając ostatnie 
słowo: ” Ojcz zyżna!.„—otoczony , zwłokami kwia- 
tu młodzieży i osiwiałych starców ; polegi przy 
nogach jego sędziwy Jakimowski, dając jeszcze 
Błokósta wiarstójć synowi, Który ich obu usi- 
towat zasłaniać; ale sam ugodzony żelazem 
w ramie, dostał się w moc „nieprzyjaciół z kil- 
kudziesiąt innemi towarzyszami tęj klęski. 

"Dusze, poziome upadlyby -pod ciężarem 
tyłu nieszczęść. Utracić wolność i kochankę — 
bez nadziei odzyskania ich kiedykolwiek; zda-- 
je się że już niemasz wyższej katnszy, któ- 
rąby serce czułe udręczonóm bydź mogło. — 
Jakimowski wyższy nad ogrom wszystkich prze- 
ciwności, wzgardził rozpaczą ;— a widząc towa- 
szyszów ze. drżeniem przyjmujących więzy, 
które na „nich dumny wkładał zwycięzca; za- 
czął z radością całować własne. fdziwieni 
tym  postępkiem, chcieli mu już niektórzy czy- 
nić gorzkie wyrzuty. ;” Jak to? rzecze, kocha» 
,„ Di bracia? nieczujecież równe: zemną roskem ` 
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ACE dźwiganiu tych gentnarówych okuz. 
, wow? Cóż nas to do nich przywiodło ? bra 


23 ' dniąż lub enota? Qio obrana maiki naszej! o: 
„ jakże nieczytymi bylibyśwy jej dziednii, gdy 
23 by cier pienia za jej całość , maly Data 


„„ bydź - nieznośne? „Ostatnia “to, jest pociecha 
3 ktorej nam- los ` dozwała. ` Cheecisż ją Wy 
„drzóć sami sobie, kiedy was. „ nieprzyjacjęł 
„ pozbawić jej niemoże?.... O słodkie wię= 
p ży! teraz dopiero poznaję całą wartość, jaką 
zd napiętbówanńe jesteście. ; AT Tyu znowu oblał 
je izami i rozęzułenie , A E słodyczą 
napciię zachwiane już nieco umysiy 'jedców ; 
Że nawet -saini muzulmani piemogli palrzeć 
obojęçtvie , na „tyle heroizmu Ł enolyisi, 

` Tegoż dnią jeticy stawieni byli przęd Skinder 
baszą , naczelnym. wodzem niepyzzjęcielskich 
tlumów; który usłyszawszy o ich bezprzykłam 
dnóm poświęceniu się dla OCZYGAY kazał im 
odjąć kajdany + posłał ich ną wozach do Konstans 
tynoncla z takim listem do suiiana: „* Awycię- 
„ żyłem garstkę Polaków, przeciw któręj tyz 
„ siące mojich legło! Niemogę ci Panie przez 
„, siać piękniejszych trofeów zwycięztwa, jak 
„ tychkilkudziesiąt mężnych, ktorym tylko cięż= 
„ kie rany, niedozwoliły zginąć razem zeSWwbiną 
„ wodzem! Daj mi o Panie stotysięcy podo- 
„ bnych wojowników, a ręczę za podbicie Lu- 
ropy Ohrzęšcijan: To 1: s 

Niewiele skutkowało to, wspaniałomyślne 
Skindera baszy pismo, na niędołężnym  Sul- 
tanie; róvnie srogi jak nikczerimy ten tyran 
„ Wschodu, dosyć okazał dobręci, że, ich daro- 
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wał swym janczarom z warunkiem, ażeby ich 
nątychmiast do krajów - zamorskich, w wieczną 
niewolę zaprzedali Drai on na, wspomnienie 
Polaka a nikt imienia Żołkiewskiego piw ynaek! 
w jego obliczu, bea narażenia się na zgubę. i akie 10 
jęst przeznaczenie niedoięznych następców Mącho— 
meta obawiać się wielkości swych ni epvzyjaciół , 
i ragem pąłać dumą. ktorej nąwet ich niewol- 
nicy. nieraz tajemnie urągają. 

Niezatrwożył ten wyrok walecznych 0- 
brońców Polski, przykłąd Jakimow skie go ie mi 
przodkował w bojach tyle”;,w cbeguem me- 
szczęścia dodał odwagi i.» męztwa. = Nie 
śmiali Żaden muzułman ©szydzić z  miedoli 
jenców , tak chlubnie zaleconych przez -na- 
czelnęgo „wodza.  Wżelu "Purków umiejących 
szanować stan walecznego żołnierza,dobijali się oieb 
kupno, w celu. wspaniałomyślnym udarowa- 
nia wolnością, —luecz nietak chciały przezuscze- 
- nia Okrutny Rassymbek którego  dręczyło 
wspomnienie nieznanego współzalotątka, - "wy- 
przedził wszystkich «w tém kupnie, niepróżną 
podsycany nadzieją , żę może w pośród jene 
ców znajdzie swoją ofiarę. Jakaż była radość 
dla jego chytrej. duszy, kiedy wypytując „się 
z udaną dagodnogcią każdego niewolnika o 
nazwisko, usłyszał imie Marka Jakimowskie- 
a »'[yżeś tu rzecze moj przyjacielu? 4 ja- 

,kąż rozkoszą cię witam, jakże jestem szczę- 
s AWG z posiądaria takiego skarbu % od cie- 
bie zależy przysziość meja, i razęm twoje 
powodzenia jakich się nigdy niespodziewałeś. 
, Jedno, wyrzeczęsz slowo, a będziesz wolnym 
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i ObSYDa 1 y bog e twa:ni powrócisz LUA łone 
twej ojczyzny z trynmfom największego zwy- 
cięzcy: „97% Bo tych słowach odszedł miz zał, 


man S krokiem * pogrążywszy” w nie- 
pojętćm zadziwieniu rycerza który “zostat ' jak 
wryty, w obliczw równie osłupionych tą mówą 
towarzyszów oręża: "Niektórzy a wzgardą ha 
niego paien ali, przypominając sobie ową ra~ 
dość, x jaką przyjmował więzy, w niemaniu 
że był adrajcą porozum onym z nieprzy yjacioły; 


inni sądzii, dż omylony Turczyn, bierze” 
za 


go 


jaką znakomitą osoby, za’ którą wielkiej 


spodziewa jer nagrody. —WW krótce jednak za- 
spokait ich wszystkich ciekawość i samego Ja- 
kimowskiego: pomieszanie , i pozostały przy * nich 
Qrmijania, tłómacz i poufatec  Rassymbeka, 
tomi słowy: 0” Niezawdrościa wąszemn towarzy = 
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"szowi obietnie kwiscistych mego Pana; dzię- 


kujcie raczej Niehu, że z was żaden iole- 
nią jego nionosi Dowiecie się nic bawer 
co go spotka — i płakać nad nim bedziecie, — 

różno go pros: I) o'znaczenie tej dzia 
He w zatrważającej Zagadki, | niezżego * wię” 


cej dowiedzieć się. niemagli;j a dłakimowski 
przygotowany na e a BE ' wej- 
rzeniem petnem A położył tamę dal- 
szyny” wybady wamiom, Cokolwiek mnie "ma 


spotkać, golnicie się "Kosia przyjaciele na 
w łowisko, może bardzo okropne, lecz z tad 
dia mas korzystne; Ao nam przypomiwać bgi 
die „ojczyznę, dia £tósęj "słodks > cierpieć A 
pinag. 1a: 
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co Zazwyczaj kochankowie radosnie przeczu- 
wają zbliżanie się, ulubionego przedmiotu; mi 
dość udzielą im tego daru. ale tylko podobno 
w szczęściu. Nie tak się dzieje'4 sercami któ 
rym niepomyślność zagraża, ABE" nów 
„4 tkliwą” dotąd pociechą „wspomunata mes 
wiara Katarzyna imie swojego bahatyra — dziś 
pierwszy raz jakaś nieznana trwoga Prydz, 
ta ją nagle, sk sam na sam zoslając z An 
ną, mówić o nim zaczęła. v Słońce zbliżając 
się ku zachodowi, krwawe rzucała promienie 
do jej okien, ich blask napróżno usiiowad po- 
kryć śmiertelna bladość jej twarzy; — jakieś po~ 
sępne wrażenią opanowały duszę; wszystko 
zepowiadało nowe dla niej .męczarnie: ” Nie- 
wiem ca mi się dzieje tej chwili, kocha» 
na przyjaciołko, rzecze nakoniec, do Anny; 
może to bydź przywidzeniem ; które moj stan 
bolesny. sprawuje, ale zdaje się jakbym wi 
działa zbliżającą się burza, a której wszystkie 
pociski wymierzone są na moją glowę. Stra- 
szliwy sen jaki mialam lej nocy, aj mi 
caly na pamięci, Widziałam Jakiimowskiego, 
tarzającym się we krwi własuej i złorzeczą- 
p Sym swojemu przeznaczaniu. 4 wściekłością 
i rozpaczą rany swe rozszarpywal oręż jega 
, alamany leżał tuż przy niy - o podal zwło- 


„ ki ojca na stosie trupów. ,spoczywały..... 
». Ach zapewne przegrąkk mąasi....« może tej 
„„ chwili... dakimow ski .. . s 


Zaledwie tych słów domawia, ~ wchodzą 
Possymbck z trywpfującą twarzą 3 2 usmies 
chem sgyderskim, rzecze: Pozdrawiam cie 
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(urwieli  uceuciów, Uznaj Safua jak 
p jestem wzgiędem ciebie powolnym i cierpli- 
y Wym, ŻE przeć dwa dni niechelałfem moją 
p» obeanością mieszać twego' ob blicza, mimo na- 
» legań serca, które mi ustawicznie przypomi- 
z ma twe wdzięki. Mów, czy nakoniec twoja 
p zaciętość i wslręt pelen pogardy, niezosta- 
„, ły przecież złagodzone? czy mogę sobie pos 
„ chlebiać, żę masvoli 'nakłonisz się ku szcze : 
,„, rości :noioh wynurzeń?.... Kocham cię nad 
, wszelkie wysłowienie; i dla tego postanowi- 
p lene położyć dzisiaj kres wątplłiwóm ocze- 
p kiwaniom. Prawda, że mi drżóć każesz na 
,„ pomyślenie zqnchwałe, wydarcia tym sposo- 
j bem © westchnien mojemu ` strasziiwe— 
p ma przeciwnikowi; “leca. jesli tylko sama 
p zechersz, mum nadzieję niemylną, Że po- 
„ traflemy i tę zawadę uprzątnąć., — Mil- 
czenie 1 warok gurowy, były : odpowiedzią 
Katarzyny, które niebawem przerwał znowu 
Hiassymbok lemi wyrazy: 


Pa 
po SW tanko 


» Nie więc meodpos 
p więdasz? “Jest że ta dowodem twej wza- 
,„, jemmości, lub niechęci? "Fa duma którą czy- 
„tam w twych A zdaje się jakby mi 
p zwiastowąża bliskie przybycie  Jakiinowskie= 
„ go, ka twemu: oswobodzeniu? Nieprawdaż? 
+ AW sąmej rzeczy muszę ci wyznać, że Poe 
„lacey już są w murach Slamhutu 1 wkrótce 
p widzićć ici możesz, Daj mi słowo, że bẹ- 
p dziesę moją, a gotów jestóm..., — Nien- 
sy rasa] nieszczęść ie, odpowie  rozjątrzona i 
,, rozżalona tą maw ją Kamranio: ‘Takie po- 
„» sęgowanie maluje mi tylko pikczemność 


k 
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„twojej duszy -i- podłego  lękliwca wyobraża. 
„ Pamiętaj żeby cię niebo nieukarało wido- 
,„, kiem tych nieprzyjaciół , od który ch dziś 
3 SED aai s 2 szyderstwem „ich i wspo= 
4, minasz. Goto wa jesteś znowu straszyć minie 
„, SWOlM E Oióż ja cię nim zatrwożę; 
„_ odpowie tyran.Nadużyłaś mojej dobroci Dowiedz 
„ się tedy, Że ten grożny twój rycerz, jest 
,, jak ty moim niewolnikiem, i za chwilę, albo 
p W mękach duszę wyzionie , lub twoją - suro- 
„ wość dla mnie złagodzi i do pokory cię przy= 
,, musi. , — To rzekłszy porwał ja silnie za 
rękę, wyprowadził na środek pokoju i pioru- 
nującym głosem zawołał: ” Wyniosła Folko; 
„ spojrz na przepaść nad którą stoisz ! Jedna 
„ moje skinienie, pogrąży cię w niej ha za= 
„ wsze! —,, Nagle firanka się odsuwa; a Ka- 
tarżyna widzi ae ae adi w mocy kilku 
„zbrojnych siepaczy, z wymierżohymi pugiuałami 
ku jego piersiom. —” To za wiele! ,— krzyknęła 
przeraźliwie i padła w objęcie drżącej Anny; 
bez Życia. — Któż opisać potrafi boleść jaka 
uderzyła nieszczęśliwego młodzieńca, ena 
nego wzajemnie tym widokiem? ” Zbliż się d 
„niej zawoła na niego Rassymbek, Jestem panem ej 
„ losu równie jak. twego. Możesz ją widzieć 
„ szczęśliwą i sam bydź wolnym , jeżli się 
„, zrzeczesz władzy nad jej sercem, do któ- 
„ rego ja praw nabyłem; piekto otworzy się 
„ dla ciebie , jeżeli jedno słowo przeciwne 
„ woli mojej wyrzeczesz! — Tygrysie krwi ła- 
„ KBĄGY +; = odpowie dakiiwowski; potrafiż pie- 
„ kio wystewić mi obrzydliwszego połwtera, 
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% jak ciebie? Kogóź to uhvcsz poniżać iwem zrużź 
„ bami? Ohceszźe: mnie Śmiercią  zatrwożyć, 
„, której od chwili utracemia kochanki mej szu- 
„ kałem? Potraf:szże. wyszukać dla mnie do- 
$ + <Uaję męczarnie, nad widzenie jej w rwo- 
„, ich więzach ? Wysitaj tyranie twoją _wście- 
„ klość, niechaj ‘cię zazdrość pożera, widzisz 
„ mase panem jej serca, widzisz nioj trywmi, < 
A mseij się! Każda męczernia jaką mi ' twoi 
„, siepacze zadadzą, nowa dla miie będzie 
p» roskoszą. Patrz” teraz jak nędznym jesieś ; 
p 26 jeden z twoich miewcluików, żarówno 
» twoją łaską "jak Śrogościa pogar aa... 

W rzeczy samej najwścieklejsza ‘ zajadłość 
pożerałla Fassymbeka, kiedy na większe jej 
rozjątrzenie, Katarzyna przywrócona do ziny- 
słów rzuciła się w objęcia Jekimmowskiczo. "Każ 
y teraz” mnie zamordować, przyda młodzieniec 
„ w uniesieniu radości; td jednak mieotworzy 
; ct przystępu do jej serca a mnie  najszczę 
„ Śliwszym uczyni. — Rozłączcie ich! krzykuie 


» Rassymbek ma siużalców, i obróciwszy się' 


a do Jukinowskiego z dumą rzecze: Będziesz 
3 Zyť nikczemny miewolniku; ażebyś ją co- 
„, dziennie widżiał wystawioną na ochydę i 
p i pastwę ntoich'służalców, a nigdy niebyt 
p w slane dać jej ratunku. — Rozkaż okru= 
tny Massymbeka natychmiast  żostał wypeľ- 
mony : nadto nieszezęsni kochahhkowić w cięż= 
kie okuci kajdany, ze łzami rozłączyć się mu= 
sieli; a nawet na tenże sam los wskazaią, An= 
nę, wydarto rozypaczającej Baiarzynie. 


ea 
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Wczasie tego zdarzenia, przybyły z Egi- 
piu Mechmed iia Rassymbeka, zakupił do 
dwóchset niewolników „polskich "w Konstanty 
nopolu, w lej nieszczęsuej wyprawie zabranych 
na Wołoszczyznie , i miał wraz z nim mo 
rsem wypłynąć do Alexandryi. Do rzędu tych 
oljar wojny, „wtrącono trzy powyżej » wspo- 
minione. Katarzyna z innemi niewolnicami do— 
stała Się na na galerę niewiedząc już o losie Ja- 
kimowskiego ani swej przyjaciolki. Dręczona 
zemstą Rassymbeka, sromotną 'przyodziana ľa- 
chmaną, oczekiwała tylko śmierci. Nie mniej 
srogie katusze były jej kochanka udziaiem. 
Niepomyśłał on jednak, ażeby jego prześladow- 
ea dotrzymał straszliwej groźby, jaką wyrzekł 
w chwili ich rozłączenia; gdyż gotów był. 
nareszcie zrzec się praw do jej serca, gdyby* 
mógł wiedzieć, Że tym . osłodzi jej niedolę. 
W takim to położeniu niewiedząc e. sobie ko- 
chankowie, przypłynęli do Porlu Meteliny, ma 
początku miesiąca, Listopada 1620. Cala osa=' 
da okrętu mającego przy sobie galerę iz nie- 
wolnikani , przykrępowanemi do dua, składa- 
ła się 150 Turków. WW porcie tym postano= 
wił Rassymbck zabawić przez dni kilka. dla 
inieressów brala swego. . Pewnego dnia połowa 
tej osady rozbiegła się da miasta, inni zaba— 
wiując się pomiędzy sobą, niepotwyśleli o Ża= 
dnym wypadku, ktoryby mógł ich zatrwożycć. 
Sum  liassymbek zostal pomędzy niemi, mio 
tany uiespokojnością i zemsta. Częsło ou ode 
wiedzał Katarzynę Niejkrgjtiwą 4 do : galeryi, 
aręczęc ją powieściami zmyślonciui © Jakimow= 
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skim; ‘na wzajćwi zbliżając się dó niegu ia in 
ną część tegoż statku;**z szyderstwem mu põ- 
wiadai, Że jego ubostwioną kochankę rozka- 

zał sprzedać: w mieście źa kilka cekinów , du 
najpodiejszych robót. — Milczeniem ` wzgardy 
odpówiadali mu oboje. — Tą razą prześladowa- 
ie ściągnętło karę zasłużoną , jaka często spu- 
da na glowę ciemiężców. Kiedy nieludzki Pás- 
symbek posunąt się 'do tego barbarzyństwa , 

Żó nieprzestając 'na słowach, zaczął , nogami 
kopac- Jakimowskiegó, ża obelżywe spojrzenia 
z jakiemt go przyjmował; rozjętrzóńy inłodzie- 
niec, widząc Że 'tyran' bliskim jest ' zśdania 
mu ochydnej śmierci; przywiodłszy sobie na 
pamięć godło; wyryte na 'sżariie danej iiu 6d 
Katarzyny: Niech przytomność umysłu w naj- 
większych niebezpiei cåeństwach, towarzysz y two- 
jej odwadze; mimo tego że na wznak leżał 
przykrępowany dó podłogi; pochwycii go za 
suknią i obalił ra siebie, a Wyrwa wiy "hi 
puginał ż zapasa, pod śmiercią przydnusił do 
milczenia. Opatrzność podaje mu tej chwili szczę- 
Sliwą myśl ratunku. — Byli na tej galerze dwaj 
niewoluicy dla usług nieprzykowani, naświskiemi 
Stefan Sżatatowski i Jan Ślołczyna. ” Bracia 
zawołał ma nich, odetnijcie powrozy które- 
,, iii jestóm skrępowańy, a wszysćy będzie- 
, my wolni!,, — Ludzie ci ź początku Qirichiex 
„li na te słowa, lecź kiedy im powtórzyk 
Ulajcie w Bogu i.odwadże! Nikt z Furków 
„ mas niewidzi, większa ich część oddaliła się 
j do miasta!.... Gdy nam się uda uwolnić in= 
„ mych braci, poirafiemy przemocą opanować 

okręt, 
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4% okręt, 1 <ały skład broni, ieszi6 ; męstwu 
„dopełni, — Giumy więc krzykną tamci jeże 
li tego potrzeba, ale gininy. zemszczeni.,, — 
'To rzekłszy, odcinają Marka lakimowskiego i 
wszystkich niewolników na galerze. Natomiast 
skrępowany  Rassymbek stracił przytomność u- 
mysłu i przy jednym z oswobodzonych niewolni- 
ków» zostawszy, z litosnem wejrzeniem milczeć 
musiał, "Tu Jakimowski niemający innej broni 
jak tylko puginał , rzucił 'się na czele swoich 
do ogniska, gdzie jęść gotował jeden z Tur- 
czynów dla Massymbeka; wyrywa głownią, a 
gdy tamlen broni się chcąc krzyczeć na gwałt, 
uderza go i zabija. Dopiero; wraz ;z innemi 
którzy pochwycili kije do palenia przygotowa- 
ne, biegnie. 'do styru, gdzie Turcy zwykli 
bron składać. Zastępuje ba „drogę żołnierz, 
Grek. poturczony , z dobytą szabią, Powstaje 
walka między. niemi i choć już Jakimowski 
raniony. był w lewą stronę głowy; pokonywa 
g0 śmiestelnym ciosem. Zdobyta broń i rozda- 
na pomiędzy towarzyszów —Rzeż: wszczyna się 
do -kola.— Jakimowski biegnie naprzód galery, 
uderza na Mustafę Neapolitańczyka jej dowódz- 
cę. Napadniony, lubo niewiedział co się dzia 
io leżąc” spokojnie w swej izdebce, dzielny 
daje mu odpór; lecz nieustraszony młodzie- 
viec, ugodziwszy go między Żebra, zabija i 
wrzuca w morze. Wśród zamięszania tego, wal- 
cząc mężnie z 'Purkami z których jednych 
pozabijawszy, drugich do morza wpędziwszy z 
opanowali jeńcy okręt, odcięli kotwicę i koya * 
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i wraz galerą z wybili się na morso- z portu. 
Niżeli guusne * burki * pospieszyli” a1uiasta 7na 
pomoc swoun ` już Polacy osiągnęli znaczną 
wysokość morza, Że im ogień działowy < mia— 
sia i warowni nadmorskich” szkodzić niemoógi. 
Zapóźno przybiegł Mechmed ma ratunek swo- 
jemu bratu. Wofał on i zaklinał uchodzących, 
targajac sobie brodę, ażeby się wrócili i pod- 
dali, — Próżne miłowa ania.” Wysłano za niemi 
w pogon trzy uzbrojone galery które ich dwa 
dni ścigały, —Już dragiego dnia ku południo- 
wi o mafo ich niedósięgiy: ale jakby z wyro= 
ków miebios; powstaje wielka burza, s wi- 
irani dźdżen, gromawmr, i przymusza mu 
żulmanskie, galery do zaniechania pogoni 7" 
Po jielnaslu dniach biąkania się na mo- 
izt zwycięzca Jakimowski, zyskawszy wiatr 
pomyslny przybył do jednego z portów Kala- 
bryk Upokorzony KRassymbek mniemał Że za- 
slużone ciosy spadną na głowę jego, i z Irwozą. 
oczekiwał wyroku śmierci. , Lecz nieznał on 
Polaków. Micustraszeni w boju, nigdy swego 
zwycięztwa niesplamili obrzydią zemstą. * Je- 
stes wolnym, rzecze do niego miodzieniec. 
s» Zabierz teraz twój okręt i powracaj szczę” 
'śliwpą —oŹdziwiony i zawstydzony tą wspa— 
niałościa Purczyn, padł dò nóg sweiiu zwy- 
cięzcy, ofarujać mu dobrowolm: polowę skar- 
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Milszym nad wszystkie skarby byta dla 
niego Kalerzyna. —- Została oma Z iwnremi w 


wałki oswobodzona i 
czyła ‘razei æ% Anną oå 


czasie już  rozpoczęle 
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bok swego kochaska-—W ciągu tej całej podroć 
ży, łzy radości wylewały obiedwie zagrzewa- 


jąc męztwem rodaków. i j 
Dwieście dwadzieścia osob ocalił tym spo- 
sobem młody bohatyr. — Po kilku dniach spo- 


czynku, opatrzeni we wszystko co na podróż 
do ukochanej ojczyzny potrzeba było każdemu, 
rożnemi oddziałami, rozpoczęli ją szczęśliwie. 
Jakimowski z Anną i Katarzyną, postanowili 
na podziękowanie Bogu odbydź pielgrzymkę 
do Rzymu. Tam na dopełnienie szczęścia, cno- 
tliwa Anna, nad wszelkie spodziewanie znalazła 
swego narzeczonego, mężnego Szandorowskiego; 
który w tej wojnie dos stawszy się przed klęską 
cecorską do niewoli, wykupiony został w Adrya= 
nopolu przez jednego z pobożnych chrześcian. 

Osarega Maja 1621. przybyli „Wszyscy do 
Krakowa ,- gdzie zawarłszy śluby ; uwieńczone 
wytrwałością i cnotą; powrócili na fono oj- 
czystej zagrody. Waleczny Marek Jakimowski, 
przyniosł z sobą do domu pozyskany od Pa- 
pieża zaszczyt kawalera państwa rzymskiego , 
Za oswobodzenie tylu chrześcian współrodaków: 
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PROZA Historia Marka Jakimowskłego , przez 
Pielgrzyma z tenczyna , karta 5, igr, 2206. aż 

Pamiętniki Paika i który słażył Woysku 
„francuzkim, karta 17,56,54, 70,84, 105,138, — 

Ważne odkrycie, k: 4q'— Przemówienie X 
Päucackiego, "do uczniów i nauczycieli. szkół 
Jicealnych „k. 65. -— Piękne sztuki, k. 85. — 
Przechadzki na około krakowa, k: 0: 2E. Po- 
grzeb* Kazimierza W. k: 188. — Krótki Rys 
życia Aloisego Zólkowskieg, k. 206. — 

POEZYA Pochwała cnoty, przez młodą pol- 


kę, k. 55. -— Piosnka Studenta. k. 48. — Kazi- 
mierz Wielki i Brózda , Opera. karta 115. — 
445. — 168. Tempe; wiersz Jana Kamiskiego, 
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